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OCENA REALIZACJI BUDOWY HUTY „KATOWICE” Q PRODUKCJA 
SPRZĘTU I URZĄDZEŃ DLA GOSPODARKI KOMUNALNEJ UTWORZE­

NIE RZĄDOWEGO CENTRUM INFORMATYCZNEGO

Posiedzenie Prezydium Rzędu
jak informuje rzecznik prasowy rządu — wczoraj Prezy­

dium Rządu na swoim kolejnym posiedzeniu dokonało oce- 
ny realizacji budowy Huty „Katowice”.

' Stwierdzono, że I etap bu- 
। dowy tego największego kom- 

A biatu przemysłowego w Pol- 
r sce który wznosimy przy wy- 
‘ dataej współpracy z ZSRR, 

nak przebiega zgodnie z ustalony- 
^ Lji terminami. Istnieją wszel- 

warunki ku temu, aby 
wy. j podstawowe wydziały huty 
sza- rozpoczęły produkcję już w 

roku przyszłym. Wymaga to

rta-
jednak podjęcia 
_ J.lAłtrzioA

dalszych
przedsięwzięć organizacyjnych 
i technicznych, niezbędnych
j;a uzyskania wysokiego wzro 
ilu produkcji budowlano-mon 
tażowej, zarówno w tym 
kwartale, jak i w roku przy- 
siym. Konieczne jest także 
pełniejsze wykorzystanie po-

tencjału maszynowego i tran­
sportowego oraz systematycz­
ne usprawnianie organizacji 
i koordynacji robót. Powzięto 
w tej mierze odpowiednie de­
cyzje. Zobowiązano kierow­
nictwa resortów, których 
przedsiębiorstwa biorą bezpo­
średni udział w budowie Hu­
ty „Katowice” bądź-- są do­
stawcami ważnych urządzeń i 
sprzętu, do wzmożenia działań 
na rzecz przyspieszenia tempa 
prac budowlano-montażowych 
w kombinacie.

Prezydium Rządu rozpa­
trzyło program rozwoju w 
przyszłej pięciolatce produkcji 
sprzętu i urządzeń dla gospo- 
aarki komunalnej. Szybko
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CO O TYM SĄDZICIE

Dla mnie — starczy
I .Wżyłbyś się energiczniej do nauki, nie zadowalał samymi 

trójami!
- Po co? Mne stopień „państwowy" starczy.
Inna sytuacja, inne środowisko: któraś z wielkopolskich wsi, 

zagroda nie najgorsza, rolnik w petni sił, a żyje niczym w cza­
sach gospodarki naturalnej. Niemal wszystko, co wyprodukuje, 
obraca na własne potrzeby. Ale nie dlatego, że potrzeby ma 
tak wielkie lecz z tego wzgiędu, iż tak mało wytwarza. — A po 
co mi więcej? Dla mnie i dla moich — starcza.

Tokarz, dobry fachowiec. Mówiq do niego: — Przy twoich 
zdolnościach na tej nowej maszynie mógłbyś robić półtorej nor- 
my. - A po co? Starczy tego, co daję, swoje obowiązki wyko­
nuję jak należy.

Kierowca autobusowy, ceniony w przedsiębiorstwie. Otrzymu- 
je propozycję: — Brakuje nam obsady na niektóre wozy. Może, 
panie Kowalski, zgodziłby się pan na dodatkowe godziny? — • 

kochany, na co mi to? — brzmi odpowiedź. — Dla mnie 
| siarczy tego, co normalnie zarobię.

Mechanik — „złota rączka”, na emeryturze, ale jegomość 
Krzepki, w dobrym zdrowiu. — Naprawiałbyś pan, panie Iksiń­
ski, chociażby sąsiadom różne graty, a nie siedział tylko przed 
eieAizorem. I wdzięczność byś pan sobie ludzi zaskarbił, i parę 
zotych by wpadło... — powiadają ludzie z jego otoczenia. — 
Ą po co. Swoje już w życiu zrobiłem. To co mam - dla mnie 
starczy.

lakirn - i podobnym — wypowiedziom towarzyszy częstokroć 
omentarz: - Budować się nie myślę, auta nie kupuję (tu 
entudnie następuje bliższe wyjaśnienie dlaczego...), ubrać

W co’ na ie^zen'e sobie nie żałuję a jak co do czego, 
i do wypicia się coś znajdzie, no to po co mam więcej się 

ysilac. Dia mnie i rodziny — wystarczy.
rza<?l.raZern natknąć się na ludzi płci obojga, nie-

K0 sędziwych, starających się na kle im siły pozwolą, po- 
.awac czynnymi zawodowo lub społecznie. Ludzie ci poma- 

rzad^ n°j ,^szym' wyręczając ich w rozmaitych zajęciach, a nie-
*°wsP|erajq rodzinę materialnie, zarobiwszy na swoim pół- 

CZQCe’ okazyjnie, nieco dodatkowego grosza. Oni także 
le«em P,os^u9uió się po-rledzeniem: — Dla mnie starczy. — 
p . c,zy™<ł to wówczas, gdy dzieci czy wnuki wzbraniają się 

pomoc z ich strony. Uspokajają, że otrzymywana eme-
a zapewnia im opędzenie najpilniejszych potrzeb.

ma| czynienie życiowej dewizy z poprzestawania na 
ron/d'' T^.^bzowanie celów, narzucanie sobie zawężonych 
Dość' Z a^ll'a ~ jest Przygnębiajqcym przejawem ludzkiej bier­

ny' P^ostrzegani-a perspektyw, bliższych i dalszych.
to. b ■ ' P° tO by s'ę najeść, mieszkać, spać? Żyć tylko po 
różne ^n' wyP^iono P° brzegi pracą? Są to biegunowo 
ludźmi ^T^y .‘sb^nia- Można też w rozmowach z wieloma 
nic usłyszeć inne zdanie w omawianej kwestii: że nie ma 
oba^ij1 ?'?ne9° w ograniczaniu się do wykonywania jedynie 
to i ow: niechno by tylko wszyscy wypełniali je przykładnie.
nie brakłob zrobiona jak należy i czasu na wypoczynek 

tak'™■ stawianiu sprawy jest sporo racji. Ale — z drugiej
Pięć la+~ ^szyscyśmy niecierpliwi i chcielibyśmy, żeby za 
meble CZY dziesięć każda rodzina miała własne mieszkanie,

szyba’m,0C^°^ ' dobre dochody, jednym słowem - jeśli chce- 
nawet ^.P^dsnąć wyższy poziom życia, to czy samym tylko, 
to ^Ykładnym, realizowaniem obowiązków przyspieszenie

PSniemy?
ko °rze Porzekadeł polskich, zatytułowanym „Na wszyst-
G, KnapsprZYS*awie,,> znalazłem taką złotą myśl autorstwa 

Człowiek się nie dla siebie rodzi,
TrzystaC mu *ez tylko sobie się nie godzi.

! Aktualne . bzY lata liczy sobie to powiedzenie,
chyba do dzisiaj. A może — nie?

^narastający proces uprzemy­
słowienia i urbanizacji kraju, 
a także intensyfikacja produk 
eji rolnej i przeobrażenia do­
konywane w życiu wsi powo­
dują, że w jeszcze większym 
stopniu rośnie zapotrzebowa­
nie na różne usługi komunal­
ne. Prawidłowe rozwiązanie 
tego problemu uzależnione 
jest w dużej mierze od wy­
datnego zwiększenia produkcji 
specjalistycznego sprzętu, któ­
ry jest konieczny dla ilościo­
wego i jakościowego rozwoju 
usług komunalnych.

Rząd przyjął odpowiedni 
program działania w tej dzie­
dzinie. Pozwoli on uzyskać w 
nadchodzącej pięciolatce od­
czuwalną poprawę sytuacji w 
obsługach komunalnych — z 
korzyścią dla mieszkańców 
miast i wsi.

W kolejnym punkcie obrad 
| powzięto decyzję o utworze­
niu Rządowego Centrum In- 

i formatycznego oraz o nadaniu 
• mu statusu organizacyjno- 
prawnego. Zadaniem Centrum 
będzie — w oparciu o ustale­
nia Komitetu Informatyki — 
zaprojektowanie, wdrożenie 
oraz eksploatacja powszech­
nego elektronicznego systemu 
ewidencji ludności (PESEL) i 

• jego podsystemów. PESEL 
, odegra istotną rolę w kształto­
waniu kierunków społeczno- 
gospodarczego rozwoju kraju, 

-a zwłaszcza w rozwiązywaniu 
. takich zagadnień, jak gospo­
darowanie kadrami, planowa­
nie gospodarcze oraz uspraw­
nianie procesów administro­
wania. (PAP)

Wojewódzka
Konferencja PZPR 

obraduje dzisiaj w Pile
Trwa ostatni etap przygo 

towań do zbliżającego się 
VII Zjazdu Polskiej Zjedno 

। czonei Partii Robotniczej — 
■ odbywają się przedzjazdo- 
we wojewódzkie konferen­
cje partyjne. Poprzedziła je. 
prowadzona we wszystkich 
środowiskach, wszechstron- 

' na dyskusja nad Wytyczny 
mi KC PZPR na VII Zjazd. 
Dzisiaj obraduje Wojewódz 
ka Sprawozdawczo-Wybór - 

. cza Konferencja PZPR w 
Pile. Jej uczestnicy dokona 
ją oceny dorobku Pilskiego 
po VI Zjeździe i określą no 
we zadania na najbliższe la 
ta. Wybiorą również delega 
tów na VII Zjazd PZPR 
raz władze wojewódzkiej 
stancji partyjnej, (kos)

I sekretarz KC PPW Le Duan
w Krakowie i Nowej Hucie

Mieszkańcy Krakowa serdecznie podejmowali wczoraj I se­
kretarza KC PPW — Le Duana, przewodniczącego delega­
cji Partii Pracujących Wietnamu i rządu DRW.
W godzinach rannych wiet­

namski przywódca w towarzy 
stwie członka Biura Politycz­
nego KC PZPR, wicepremie­
ra Józefa Tejchmy, przybył 
do Nowej Huty. Serdeczne 
powitanie przez władze i spo­
łeczeństwo tej największej 
dzielnicy Krakowa nastąpiło 
na centralnym placu Nowej 
Huty, gdzie wznosi się pomnik 
Włodzimierza Lenina.

W hołdzie pamięci wodza 
Rewolucji Październikowej, Le 

■ Duan złożył pod pomnikiem 
wieniec.

Następnie I sekretarz KC 
PPW odwiedził załogę Kombi 
natu im. Lenina.

podejmował śniadaniem I se­
kretarz Komitetu Krakowskie 
go PZPR — Wit Drapich.

Dokończenie na str. 2

Dzisiaj o godz. 17.55 Tele­
wizja Polska i Polskie Radio 
w programach I transmitować 
będq spotkanie przyjaźni z de 
legacją partyjno-rządową De 
mokratycznej Republiki Wiet- 
namu i I sekretarzem KC 
PPW Le Duanem.

PIOTR ŻYCKI

I sekretarz KC PPW Le Duan (na 
zdjęciu — w środku) w czasie 

zwiedzania Huty im. Lenina.
Fot. — CAFA. Neto prezydentem

Ludowej Republiki Angoli
MPLA zatwierdził konstytucję państwa

Wczoraj o pierwszej w nocy zakończyła się w L u a a cizie 
uroczystość, w czasie której przewodniczący MPLA Agostinho 
Neto proklamował powstanie Ludowej Republiki Angoli. 
Władze w nowym państwie objął Ludowy Ruch Wyzwolenia 
Angoli — MPLA. W przemówieniu wygłoszonym wkrótce po 
północy, A. Neto przypomniał, że.niepodległość Angoli zosta­
ła osiągnięta po 14 latach walki zbrojnej, którą prowadził 
naród przeciw kolonializmowi.
„Ludowa Republika Angoli rego fundamentem jest sojusz

— powiedział Neto — będzie obotniczo-chłopski”. „Kierów
rozwijać się stopniowo w pań- nlczą siłą w naszym państwie
stwo demokracji ludowej, któ

Depesze gratulacyjne 
z Polski i ZSRR

Z okazji proklamowania nie 
podległości Ludowej Republiki 
Angoli i objęcia przez dr. 
Agostino Neto stanowiska pre 
zydenta republiki, przewodni­
czący Rady Państwa PRL Hen 
ryk Jabłoński wystosował do 
niego depeszę gratulacyjną, w 
której czytamy m. in.:

„Pragnę przekazać, w imie­
niu narodu polskiego, Rady 
Państwa Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i własnym ser­
deczne gratulacje dla Was oso 
biście i dla narodu angolań- 
skiego oraz życzenia pomyśl­
nego rozwoju waszego kraju. 
Życzymy narodowi Angoli, aby 
mógł w warunkach pokoju 
wcielać w życie program postę 
powych przeobrażeń swojego 
kraju”.

bliższec M SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
^°Polski”włącznie. Nasz adres: „.Głos Wiel- 

w Skrytka pocztowa 1074 ® 60—959 Poznań.

Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR. Nikołaj Podgórny prze- 

' s’ał do prezydenta — Agostin- 
ho Neto depeszę gratulacyjną.

PAP

Również
*
nrzewodn iczący

— jest MPLA, organizacja 
wyzwoleńcza, która będzie 
przekształcać się w partię po­
lityczną”.

Neto nakreślił program po­
lityczno-ekonomiczny Ludo­
wej Republiki Angoli, której 
gospodarka będzie miała cha­
rakter planowy, a struktura 
kraju słabo rozwiniętego i za­
leżnego od obcego kapitału 
zostanie zastąpiona przez sy­
stem gospodarczy, który słu­
żyć będzie interesom mas pra­
ca jących oraz niepodległego 
państwa.

A. Neto przypomniał, że 
naród angolski prowadzi woj­
nę przeciwko agresji imperia­
listycznej i że głównym zada­
niem jest- w tej chwili walka 
z tą agresją i likwidacją jej 
skutków. Dlatego też główną 
troską nowego rządu będzie 
przede wszystkim utrzymanie 
integralności terytorialnej An­
goli. Neto powiedział, że na­
ród angolski będzie prowadzić 
wojnę, dopóki nie osiągnie 
zwyćięstwa nad wojskami 
agresora, które okupują w tej 
chwili znaczne obszary pół­
nocnej i południowej Angoli.

W zakończeniu Neto stwVr-
Dokończenie na str. 2

W trakcie spotkania z akty­
wem huty, gospodarze poinfor 
mowali wietnamskiego gościa 
o osiągnięciach produkcyj­
nych oraz dążeniu całej zało­
gi do osiągania jak najlep­
szych efektów pracy. Przed­
stawiono dorobek socjalno-by 
towy załogi, a także program 
działania organizacji politycz­
no-społecznych.

Po zakończeniu spotkania Le 
Duan zwiedził niektóre obiek 
ty kombinatu, wszędzie ser­
decznie witany przez hutni­
ków.

Po pożegnaniu przez załogę 
Huty im. Lenina, I sekretarz 
KC PPW udał się na Wawel, 
gdzie zwiedził tamtejsze zbio 
ry-

Wietnamskiego przywódcę

Konferenacja PZPR 
w wojskach 

kolejowych i drogowych
„Ludowe Wojsko Polskie 

nadal wnosić będzie wkład 
do społeczno-ekonomicznego 
rozwoju kraju” — pod tym 
hasłem obradowała wczoraj w 
Warszawie przedzjazdowa kon 
ferencja PZPR w wojskach 
kolejowych i drogowych.

W konferencji, która zainau 
gurowała w siłach zbrojnych 
cykl przedzjazdowych partyj­
nych obrad stanpwiących 
część składową ostatniej fazy 
przygotowań do VII Zjazdu 
partii — uczestniczył: główny 
kwatermistrz Wojska Polskie­
go, gen. dyw. Mieczysław Obie 
dziński oraz szef służby komu 
nikacji wojskowej gen. bryg. 
Leopold Raznowiecki.

Konferencja wybrała delega 
ta na VII Zjazd PZPR. (PAP)

Spotkanie 
[.Breżniew -W. Scheel

Wczoraj odbyło się w Mos­
kwie spotkanie sekretarza ge­
neralnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa z prezydentem 
RFN Walterem Scheelem.

W rozmowie poruszono pro 
bierny dwustronnych stosun­
ków między ZSRR i RFN oraz 
perspektywy ich dalszego roz­
woju. Omawiając zagadnienia 
międzynarodowe obie strony z 
zadowoleniem stwierdziły, że 
tendencje do odprężenia i roz
wij anta pokojowej współpracy
państw umacniają się. Pomyśl 

Konferencjine zakończenie
Bezpieczeństwa i Współpracy
w Europie stwarza dogodne 
warunki dla osiągnięcia dal­
szego postępu na tej drodze.

Poznańskie

Uznanie dla 
pracowników PGR

Kierownictwo KW PZPR i 
Urzędu Wojewódzkiego w Po­
znaniu spotkało się wczoraj na 
terenie Kombinatu Ogrodni­
czo-Warzywniczego PGR w Na 
ramowicaćh z najlepszymi pra 
cewnikami państwowych go­
spodarstw rolnych z woje­
wództwa poznańskiego.

Dyrektor naczelny Zjedno­
czenia Przedsiębiorstw Pań­
stwowej Gospodarki Rolnej Je 
rzy Małecki, witając przyby­
łych, wśród nich m. in. I se­
kretarza KW PZPR, przewod­
niczącego Wojewódzkiej Rady 
Narodowej Jerzego Zasadę i 
wojewodę poznańskiego Stani 
sława Cozasia, podkreślił zna­
czenie uznania, jakim władze 
polityczno-gospodarcze obda­
rzają ludzi pracy rolnictwa. Wy 
razem tego są wysokie odzna 
czenia państwowe i odznaki 
honorowe: resortowe j woje­
wódzkie, które tego dnia wrę­
czono wielu najbardziej, zasłu­
żonym pracownikom sektora 
państwowego.

Sztandar Pracy I klasy otrzy 
mał dyrektor Kombinatu PGR 
Ptaszkowo Grzegorz Brzóska. 
Krzyże Kawalerskie Orderu 
Odrodzenia Polski wręczono 28 
osobom, w tym m. in. długolet 
niemu byłemu brygadziście po 
lowemu i pracownikowi owczar 
ni Wacławowi Kajdanowi z 
Kombinatu PGR Bieganowo, 
oracownikowi owczarni z Przed 
siębiiorstwa PGR Chocicza Cze 
sławowi Grochowskiemu oraz 
emerytowanemu dyrektorowi 
PGR z Działynia i Czernieje­
wa Henrykowi Maciejewskie­
mu. Szeregowi pracowników 
wręczono także Złote, Srebrne 
i Brązowe Krzyże Zasługi.

Składając w imieniu Egzeku 
tywy KW PZPR i Prezydium 
WRN serdeczne gratulacje od 
znaczonym, I sekretarz KW 
dziękował im za poniesiony 

1 ud i wzorową pracę w państwo 
wej gospodarce rolnej. Za te wy 
razy uznania i odznaczenia po 
dziękował w imieniu zebra­
nych Grzegorz Brzóska, (emp)



KRONIKA

WYRÓŻNIENIA PRACOWNIKÓW 
ZAKŁADÓW GRAFICZNYCH

KASPRZAKA
W Sali Prezydialnej Urzędu 

Miejskiego w Poznaniu kilku pra­
cowników Poznauskich zakładów 
Graficznych tm. Marcina Kasprza 
ka udekorowanych zostało wyso­
kimi odznaczeniami państwowymi. 
Między innymi Krzyze Kawaler­
skie Orderu Odrodzenia Polski o- 
trzymali: Edmund Gielmk, Bole­
sław Gremplewski i Stefan Paprzy 
cki, Złoty Krzyż Zasług) wręczono 
Kazimierzowi Skrzypczakowi, nato 
miast Srebrne Krzyże Zasługi: Al 
fonsowi Skałeckiemu i Kazimierzo 
wi Gielnikowi.

Na wieczornicy zorganizowanej 
z okazji 58 rocznicy Rewolucji Paź 
dziernikowej kilku długoletnich 
pracowników Zakładów otrzymało 
nagrody i dyplomy, wręczono tak­
że odznaki „Przodownika Pracy 
Socjalistycznej”, (s)

STUDENCKIE SEMINARIUM
Racjonalne i zgodne z potrzeba­

mi gospodarki 1 kultury narodo­
wej kształcenie 1 zatrudnianie 
absolwentów szkół wyższych — to 
temat rozpoczętego wczoraj w Wąr 
sza wie dwudniowego seminarium,
zorganizowan ego Międzynaro-
dowym Tygodniu Studenta przez 
Zarząd Główny Socjalistycznego 
Związku Studentów Polskich oraz 
Instytut Polityki Naukowej i Szkol 
nictwa Wyższego. (PAP)

ckój w Libanie

Premier Karami
zreorganizuje państwo?

Od niedzieli w Bejrucie i 
w całym Libanie panuje za­
sadniczo spokój. W tfiągu os­
tatnich 48 godzin nie notowa 
no incydentów zbrojnych, acz­
kolwiek donoszono o wypad­
kach uprowadzania osób przez 
te lub inne ugrupowania. 
Środki bezpieczeństwa pozo- 
stają nadal w mocy.

Według doniesień prasy li­
bańskiej, premier Karami ma 
w najbliższym czasie zaprezen 
tować plan reorganizacji pań­
stwa głównie w dziedzinie bez 
pieczeństwa wewnętrznego i 
struktur politycznych. Bejru- 
cki „An-Nahar” przewiduje, 
iż reformy Karamiego będą 
zijiierzać przede wszystkim w 
kierunku zakażu importu bro 
ni, rozwiązania oddziałów 
zbrojnych, jakimi dotychczas 
dysponowały partie i stronni-
ctwa polityczne odebrania
im broni ciężkiej. (PAP)

Dobiega końca zaopatrzenie miast w ziemniaki

Trzeba przyspieszyć
dostawy płodów rolnych

Po zakończeniu najważniejszych jesiennych robót Polo­
wych rolnicy mogą obecnie znacznie przyspieszyć dostawy 
płodów rolnych do placówek skupu. Jak najwcześniejsze do­
starczenie zbóż, ziemniaków, buraków cukrowych oraz wa­
rzyw i owoców jest korzystne zarówno dla producenta jak 
i państwa Rolnik odstawiając wcześniej zboże czy ziemniaki 
może uniknąć strat jakie występują przy dłuższym ich prz-e- 
chowywaniu w stodołach i kopcach; z kolei organizacje sku­
pujące płody mogą we właściwym czasie dostarczyć je do 
placówek handlowych, zakładów przetwórczych bądź do 
przechowalni gromadzących zapasy na zimę.

szczyńskich, gdzie do skupie­
nia pozostało najwięcej bura­
ków. Ocenia się, że w skali 
kraju plantatorzy dostarczyli 
już dg placówek skupu i cu­
krowni blisko 90 procent pla­
nowanej ilości buraków. Prze­
rób ich w cukrowniach zbliża 
się do półmetka. (PAP)

W. Brandt na zjaździe SPD:

Porozumienia z Polską 
„przełomem skierowanym w przyszłość1

W poniedziałek rozpoczął się w Mannheim zjazd 
nioniemieckiej Partii Socjaldemokratycznej (SPD). 
obrad zostaną wytyczone podstawowe zadania polu* j 
gospodarcze partii na lata 1975—1985.
Przemówienie zasadnicze, wy 

głoszone w pierwszym dniu 
zjazdu przez przewodniczące­
go SPD Willy Brandta koncen 
trowało się prawie całkowicie 
na sprawach wewnętrznych 
RFN i na zaostrzających się

kontrowersjach z opo2v, 
chrześcijańską

I sekretarz KC PPW
w Krakowie

i Nowej Hucie
Dokończenie ze str. 1 

Na zakończenie pobytu
Krakowie I sekretarz 
PPW zwiedził zabytki

w
KC

mia-
sta. Na rynku, udekorowanym 
flagami obu krajów, krakowia 
nie zgotowali Le Duanowi go­
rące przyjęcie. Tradycyjnym 
zwyczajem, krakowska kwia­
ciarka obdarowała gościa wią 
zanką kwiatów.

Uroczystość pożegnania wiet 
namskiego przywódcy odbyła 
się na lotnisku w Balicach. 
Przybyli licznie mieszkańcy 
Krakowa; waz z polskimi kę- 
legami obecna była na lotni­
sku grupa młodych Wietnam­
czyków, studiujących na kra­
kowskich wyższych uczel­
niach.

Pożegnany przez gospodarzy 
miasta, wśród okrzyków na 
cześć bohaterskiego narodu 
wietnamskiego, I sekretarz KC 
PPW zajął miejsce w samolo­
cie, udając się w drogę po­
wrotną do Warszawy.

Wchodzący w skład delega 
cji DRW członek Biura Poli­
tycznego KC PPW wicepre­
mier Le Thanh Nghi konty­
nuował wczoraj wizytę na 
Wybrzeżu Gdańskim. Gościo­
wi towarzyszył wicepremier 
Kazimierz Olszewski.

W godzinach rannych Le 
Thanh Nghi zwiedził Port Pół 
nocny, zapoznając się m. in. z 
pracą urządzeń przeładunko­
wych baz węglowej i paliw 
płynnych oraz budową bazy 
przeładunku rudy. (PAP)

Zaopatrywanie rynku wew­
nętrznego w ziemniaki jadal­
ne jest już na ukończeniu. W 
pełni zaspokojono już potrze­
by na kartofle mieszkańców 
Warszawy, Łodzi, Krakowa, 
Gdańska, Szczecina i wielu in 
nych dużych miast.

Kolejna sprawa — to mak­
symalne przyspieszenie omło- 
tów i skupu zbóż. Zaawanso­
wanie dostaw ziarna jest bo­
wiem bardzo zróżnicowane. 
Najlepiej wywiązują się z zo­
bowiązań kontraktacyjnych 
rolnicy szczecińscy, wrocław­
scy, legniccy, koszalińscy, wał­
brzyscy, bydgoscy, gorzowscy, 
pilscy, toruńscy i włocławscy.

Aby nasilić skup ziarna — 
w wielu wsiach organizuje się 
zespołowe omłoty zboża sprzę 
tem kółek rolniczych, a gmin­
ne spółdzielnie rozszerzają od­
biór ziarna bezpośrednio z gos 
podarstw.

W województwach: słupskim,
poznańskim, legnickim, 
skim i koszalińskim — 
skupują w tej formie od 
ponad 50 procent zboża.

pil- 
GS-y, 
40 do

Z uwagi na możliwość -pogor 
szenia się warunków atmosfe­
rycznych trzeba również wy­
korzystać wszystkie możliwo­
ści jak najszybszego zakończe­
nia dostaw buraków do cu­
krowni. Jest' to szczególnie 
ważne w rejonacji działania 
cukrowni dolnośląskich, wiel­
kopolskich, szczecińskich i le-

Przemówienie H. Wilsona

Dobre
stosunki handlowe

Spotkanie w Warszawie

ZSRR - W. Brytania
Premier W. Brytanii Harold 

Wilson uczestnicząc w przyję 
ciu, wydanym z okazji wybo­
ru nowego burmistrza Londy-

A. Neto prezydentem Angoli
Dokończenie ze str. 1 

dził, że polityka zagraniczna 
Ludowej Republiki Angoli bę­
dzie się opierała na zasadach 
pozytywnego neutralizmu, do­
dając, że nową Angolę łączą 
ścisłe więzy solidarności z 
państwami wspólnoty socjali­
stycznej i z innymi postępo-
wymi krajami i siłami 
świecie.

Wczoraj też Neto objął 
cjalnie urząd prezydenta 
dowej Republiki Angoli.

na

ofi- 
Lu-

ŻYCIORYS A. NETO
Agostinho Neto urodził się 17 

września 1922 roku w Icolo-e- 
Bengo w Angoli, jako syn wie­
lodzietnej rodziny chłopskiej. 
Po ukończeniu szkoły prote­
stanckiej w Luandzie pracował 
w służbie zdrowia i był działa­
czem kulturalnym. W roku 1947 
rozwinął aktywna działalność 
jako członek .młodzieżowych or 
ganizacji podziemnych, prze­
ciwstawiających się reżimowi 
Salazara. W 1954 został areszto­
wany przez faszystowską poli­
cję PIDE i osadzony na okres 
trzech lat w więzieniu. Był jed 
nym z założycieli w 1958 roku 
— ruchu antykolonialnego, gru 
pującego przedstawicieli ru­
chów wyzwoleńczych wszyst­
kich kolonii portugalskich i po 
stępowe koła społeczeństwa por 
tugalskiego.

W roku 1958 Neto uzyskał ty­
tuł doktora medycyny i w rok 
później powrócił ze studiów w 
Coimbarze do Angoli, gdzie roz 
począł praktykę lekarską. Tam 
też wstąpił do Ludowego Ru­
chu Wyzwolenia Angoli 
(MPLA). W czerwcu 1960, Neto 
jako czołowy przedstawiciel 
MPLA, został aresztowany 
przez władze kolonialne i osa­
dzony na wyspie Sato Antao. 
W dwa lata później zdołał 
zbiec z więzienia i przebywał 
przez kilką lat na emigracji. 
Tegoż roku został wybrany prze 
wodni czącym MPLA i zaczął 
organizować zbrojna walkę z 
portugalskim kolonializmem w 
A ngoli.

Udział młodzieży PRL i NRD 
w przeobrażeniach wsi i rolnictwa

nu, sir 
stwierdził 
stąpieniu, 
protokoły

Lindsaya Ringa, 
m. in. w swym wy 
że porozumienia i 

podpisane w Mosk-

Wczoraj obradowało w Warszawie sympozjum działaczy 
organizacji młodzieżowych Polski i NRD, poświęcone udzia­
łowi młodych w rozwoju rolnictwa obu krajów oraz przy­
spieszaniu przeobrażeń społecznych środowiska wiejskiego. 
Organizatorem spotkania jest Rada Główna FSZMP.

wie w lutym bieżącego roku i 
postępująca z tym duża ak­
tywność w dziedzinie handlu, 
świadczy o tym, że stosunki 
ze Związkiem Radzieckim, nie 
zależnie od zasadniczych roz­
bieżności ideologicznych, są 
obecnie lepsze niż w ciągu 
wielu poprzednich lat. (PAP)

W przeddzień ogłoszenia nie­
podległości Komitet Centralny 
Ludowego Ruchu Wyzwolenia 
Angoli (MPLA) zatwierdził 
konstytucję Ludowej Republi­
ki Angoli. Konstytucja przewi­
duje m. in„ iż prezydent repu­
bliki będzie przewodniczył Ra 
dzie Rewolucji składającej się

Działaczy Związku Socjalis­
tycznej Młodzieży Wiejskiej 
interesowały szczególnie do­
świadczenia młodzieży z FDJ 
związane z wprowadzaniem 
na szeroką skalę w rolnictwie 
NRD specjalizacji i koopera­
cji w produkcji rolnej oraz

upowszechnianiem 
technicznej wśród 
nych w rolnictwie.

kultury 
zatrudnio- 

W tych

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

PP Totalizator Sportowy zawia­
damia, że w zakładach piłkarskich 
z 8/9 bm. stwierdzono:

Liga polska: 6 rozw. z 13 traf. — 
wygr. po 28.473 zł, 186 rozw. z 12 
traf. — wygr. po 918 zł, 1.679 rozw. 
z 11 traf. — wygr. po 101 zł, 10.895 
rozw. z 10 traf. — wygr. po 15 zł.

Liga angielska: 1 rozw. z 13 
traf. — wygr. 348.402 zł, 23 rozw. z 
12 traf. — wygr. po 15.147 zł, 378 
rozw. z 11 traf. — wygr. po 921 zł, 
3.355 rozw. z 10 traf. — wygr. po 
103 zł.

dziedzinach dziewczęta i chłop 
cy z kół ZSMW mają spore 
osiągnięcia — w kraju działa 
ponad 5 000 zespołów „Młode 
go rolnika”, większość gospo­
darstw najlepszych młodych 
rolników specjalizuje się w 
wybranych dziedzinach pro­
dukcji rolnej i kooperuje z 
gospodarstwami państwowy­
mi bądź spółdzielczymi. Jest 
to jednak dopiero początek 
przeobrażeń organizacyjnych 
w polskim rolnictwie; istnieje 
pilna potrzeba jak najszersze­
go upowszechniania tych bar­
dziej wydajnych i obniżają­
cych koszty produkcji form 
organizacji pracy — i to właś 
nie w gospodarstwach mło­
dych ludzi, lepiej wykształco-
nvch i bardziej 
na wszystko to, 
ne.

Dziś działacze 
szkoły rolnicze,

„otwartych”
co nowoczes-

FDJ zwiedzą 
gospodarstwa

rolne i ośrodki usługowe pol­
skiego rolnictwa. (PAP)

Terytoria na Synaju 
wracają pod 

administrację Egiptu
W Kairze powołano do ży­

cia zespół roboczy d^. koordy­
nacji przekazywania teryto­
riów egipskich objętych poro­
zumieniem egipsko-izraelskim.

Dzisiaj odbędzie się w Kairze 
specjalna konferencja w spra­
wie przekazania 16 bm. rejonu 
Abu Sudr oraz pól naftowych 
Abu Rudeis 1. XII br. Plan 
wprowadzenia administracji 
egipskiej na wyzwolonych te­
rytoriach przewiduje m. -n. in­
stalacje linii łączności między 
Kairem a tymi terenami, oży- 
wienfe lokalnej gospodarki, do 
kładny przegląd pól nafto­
wych.

Zgodnie z protokołem do po­
rozumienia egiipsko-izraelskie- 
go, przekazywanie Egiptowi te ( 
rytoriów na Synaju przez Si­
ły Zbrojne ONZ rozpoczyna się 
16 listopada. (PAP)

Zachmurzenie duże i możliwość 
wystąpienia opadów, w ciągu dnia 
większe przejaśnienia. Temperatu­
ra maksymalna około 6 stopni.
mmmmimtmmiiiiiii

Dzisiejszy serwis informacyjny 
opracował Wojciech Nentwig.

.GŁOS 
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z członków Biura Politycznego 
MPLA, członków sztabu gene­
ralnego ludowych sił zbroj­
nych oraz kilku ministrów, wy 
branych przez Biuro Politycz­
ne. Do czasu przeprowadzenia 
wyborów do Zgromadzenia Lu 
dcwego, Rada Rewolucji po­
dejmować będzie decyzje w za1- 
sadniczych sprawach polityki
wewnętrznej 
kraju.

zagranicznej

Rozgłośnia radiowa w Luan- 
dzie poinformowała wczoraj, iż 
siły zbrojne FNLA nadal pró­
bowały przerwać linie obron­
ne na północnym odcinku fron 
tu i przedostawać się w kie­
runku Luandy. Na południu 
Angoli, informuje Radio Luan 
da, okupacyjne wojska UNITA 
wzmogły działania wojskowe.

PAP

W Belgradzie

Wieńce na grobach 
lotników polskich

Na cmentarzu wojskowym 
Belgradzie odbyła się wczoraj < 
roczna tradycyjna uroczystość :

co- 
zlff

żenią wieńców pod pomnikiem 
lotników, którzy polegli w latach 
drugiej wojny światowej na tery­
torium Jugosławii. Na cmentarzu 
tym spoczywa również wielu lot­
ników polskich, którzy zginęli w 
akcji spieszenia z pomocą po­
wstańczej Warszawie w lotach z 
baz znajduiacych się na południu 
Włoch. (PAP)

Hiszpania — Maroko

Wznowienie negocjacji 
w sprawie Sahary Zach.

Wczoraj przybyła do Mądry 
tu delegacja marokańska, 
której przewodniczy premier 
Ahmed Osman, w celu wzno­
wienia rozmów z . Hiszpanią 
na temat przyszłości Sahary 
Zachodniej. (PAP)

-“ycy^
Brandt wysunął wobec 
jak sam zaznaczył - 
zarzut”. ' iż coraz bardS 
rze w niej górę skrzydło na * 
nalistyczne. „Niszczycielsk? 
spiracja” idzie od partii st, 
sa Unii Chrześcijańsko s? 
łecznej. Brandt uważa, iżCh 
ścijańska demokracja’w J 
stanie, w jakim się Obec? 
znajduje, jest nie tylko nie^ 
na do objęcia rządów w Rp? 
Stwarza on jednocześnie 7 
naszego kraju zagrożenie J 
pieczeństwa zarówno w Pop’ 
ce zagranicznej, jak i J 
wnętrznej .gospodarczej i „ 
cjalnej”.

W kontekście destrukcyjnej 
roli opozycji Brandt obsi 
podjął temat jej negatyw, 
stosunku do porozumień Rp 
z Polską. Opozycja posW 
tak, jak gdyby pojednanie 
na było uznać za coś już a. 
łatwionego. Tymczasem trzebi 
dopiero dołożyć starań, aby 
osiągać. Porozumienia z Pq£ 
ską są „przełomem skierowa­
nym w przyszłość”. Zdanie® 
Brandta, „ani RFN, ani Euro­
pa nie mają czasu i ochoty" 
czekać z dalszym postępem* 
normalizacji stosunków RFNz 
Polską aż chrześcijańska de 
mokracja przezwycięży wresz­
cie swe wahania ,wskutek kii 
rych wmanewrowała się w i® 
lację wobec całej Europy,

Brandt pozytywnie oceni! 
dotychczasowe wyniki działal­
ności rządu zachodnioniemiet- 
kiego na rzecz normalizacji 
stosunków z państwami soda 
listycznymi. Mówił o potrze­
bie kontynuowania wysiłków 
podjętych podczas konferencji, 
w Helsinkach: Wyraził zara­
zem nadzieję, że rok 1976 przy 
niesie porozumienia między 
Wschodem i Zachodem w dzie 
dżinie redukcji sił zbrojnya 
w Europie środkowej. Nie­
mniej postulował wymaganie 
gotowości bojowej zachodnie) 
paktów militarnych. (PAP)

25 listopada br...
...upływa termin złożenia 
mówień w prenumeracie pra­
sy krajowej na rok 1976. Czci 
odnowić tę prenumeratę.

Informacji o warunkach pis 
humerały udzielają węd) 
pocztowe oraz oddziały W 
„Pra-sa-Książka-Ruch".

Narada w Minikowie
Przyspieszenie rozwoju rolnictwa 

poprzez rozwijanie przemysłowych 
metod prbdukcji jest przedmio­
tem kilkudniowej narady specja­
listów z krajów członkowskich 
RWPG, która rozpoczęła się węzo 
raj w Rolniczym Zakładzie Doś­
wiadczalnym w Minikowie w woj. 
bydgoskim.

Premier Węgier w Rzymie
Na zaproszenie premiera Włoch. 

A. Moro, wczoraj przybył z czte 
rodniową wizytą oficjalną do Rzy 
mu premier Węgier. G. Lazar. Jest 
to pierwsza wizyta szefa rządu 
węgierskiego we Włoszech w okre 
sić powojennym. Po południu G. 
Lazar 1 premier rządu włoskiego 
A. Moro, odbyli pierwsze rozmowy 
polityczne. Głównym tematem roz 
mów włosko-węgierskich są stpsun 
ki dwustronne.

madzenia Federalnego CSRS. Po­
rządek obrad obejmuje referat mi 
nistra spraw zagranicznych CSRS 
B. Chnioupka na temat podsta­
wowych zagadnień polityki zagra 
nicznej CSRS. Obradom sesji przy 
słuchuje się sekretarz generalny 
KC KPCz, prezydent CSRS G. Hu 
sak:.

Debata w Izbie Gmin
Podpisanie końcowego dokumen 

tu Europejskiej Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w Hel-

sinkach było historycznym wyda
rżeniem oświadczył minister

Problem Cypru na forum ONZ
Zgromadzenie Ogólne NZ przy­

stąpiło wczoraj do omawiania pro 
blemu cypryjskiego. W trakcie o- 
gólnej dyskusji przeważająca więk 
szość państw członkowskich ONZ 
wyraziła już zaniepokojenie w 
związku z sytuacją na Cyprze i 
zażądała ochrony jego niezależnóś
ci integralności terytorialnej
przed zakusami ze strony kół im­
perialistycznych.

Obrady parlamentu CSRS
W Pradze rozpoczęła się wczoraj 

dwudziesta wspólna sesja Izby Lu 
dowej i Izby Narodowości Żgro-

spraw zagranicznych W. Brytanii. 
J. Callaghan, otwierając w Izbie 
Gmin debatę na .temat polityki za 
granicznej.

Skład delegacji DRW i RWP
W Hanoi opublikowano wczoraj 

skład delegacji DRW i Republiki 
Wietnamu Południowego, które bę 
dą uczestniczyć we wspólnych kon 
sultacjach politycznych w sprawie 
zjednoczenia Wietnamu i przepro 
wadzenia wyborów powszechnych. 
Każda z delegacji liczy 25 osób. 
Są to., wybitni działacze państwo­
wi. polityczni i społeczni.

Demonstracje nad Jordanem
Trzeci dzień trwają demonstra­

cje na okupowanym przez Izrael 
zachodnim brzegu Jordanu. Ich

uczestnicy domagają 
stania bezprawnej okupacji 1 ; 
tychmiastowego uznania 0^ 
zacji Wyzwolenia Palestyn? 
wyłącznego przedstawiciela nu 
palestyńskiego.

P. Mładenow w Jugosławii
Z 2-dniową wizytą oficjalną F 

był wczoraj do Jugosławii, 
ster spraw zagranicznych 8" 
P. Mładenow .

Aresztowania w Hiszpanii 
Policja frankistowska »res^ 

ła w poniedziałek w Mala« 
osoby, z których 37 _ 1
przynależność do działają t , 
podziemiu organizacji lewi w 
W Pampelunie aresztowań' 
ków separatystycznej °rg 
baskijskiej — ETA.

Komunikat rządu Portugalu
W Lizbonie odbyło s.? .

czajne posiedzenie gabl”e‘ . 
galskiego, na którym ohe 
przywódcy trzech partu 
nych reprezentowanych W 
W komunikacie opuh1 
po posiedzeniu rząd P° p 
wyraził wielkie zadowoe 
kazji proklamowania me 
ści Angoli.

Decyzja COPCON
Dowództwo

Obrony Terytorialnej oI0t’ 
odwołało stan zwięhszone-i 
ci, wprowadzony w ,U,;qiii 
tę we wszystkich rodź 
w Portugalii. ^^|
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pilskie między VI a VII Zjazdem PZPR

Patriotyzm rozumiany 

współcześnie
patriotyzm. Jedno z tych 
K pojęć, które w okresie 
A półwiecza kilkakrotnie 
cieniało swą znaczeniową 

harwę. wyciskając piętno na 
Liorysach współczesnych. Po 
Euforii wywołanej odzyska- 
Lm niepodległości po zabo­
rach przyszły rozczarowania 
L tylko socjalnej natury, po­
jem wojna z najeźdźcą, nie­
łatwe narodziny władzy ludu. 
?le etymologiczne perypetie po 
iecia patriota nie wszędzie prze 
biegały w myśl naszkicowane­
go wyżej schematu. Przed pół 
keczem Polakom zamieszka- 

Zoktady Płyt Pilśniowych w Czarn­
kowie.
łot. H. Kamza

lym od pokoleń na znacznym 
obszarze Ziemi Nadnoteckiej 
przyszło wziąć się w garść i 
nadal trwać na placówce z na 
dzieją, która — jak uczy hi­
storia — nie mniej brzemienne 
czasem rodzi skutki, niż kara 
binowe strzały.

Dziś mieszkańcy z czerwonej 
Chodzieży i ich krewniacy zza 
niegdysiejszej granicy zamiesz 
kali w pobliskim Złotowie, 
wszyscy mieszkańcy tego wo­
jewództwa, jedno znają rozu­
mienie pojęcia patriotyzmu: 
praca dla kraju, swoich miast, 
wsi, dla siebie. Z taką samą 
konsekwencją, z jaką niegdyś 
stawiali znak równości mię­
dzy pojęciami Polak i patrio­
ta oraz robotnik i patriota, 
dziś służą krajowi pracą swych 
rąk i umysłów. Że służą przy­
kładnie — świadczyć mogą za 
równo wciąż unowocześniane 
zakłady produkcyjne, jak i ro­
snąca liczba wzorowo prowa­
dzonych gospodarstw rolnych, z 
każdym dniem zyskujące na u- 
rodzie wsie f miasta, a także 
wysoka ocena aktywnego pa­

triotyzmu zawarta w decy­
zjach Rady Państwa o przyzna 
niu tej Ziemi wielu wysokich 
odznaczeń państwowych.

W dziejach Ziemi Pilskiej la 
ta które upłynęły od VI Zjaz­
du PZPR, z pewnością ozna­
czać będą początkowy roz­
dział prawdziwej aktywności 
społecznej mieszkańców. Dowo 
dzą tego nie same zaszczytne 
tytuły mistrzów gospodarności 
— zdobyły je tylko dwie miej 
scowości Chodzież i Złotów — 
ale zmiany w krajobrazie 
wszystkich miast i wsi. 
Mimo iż udział czynów spo­

łecznych w ogólnym bilansie 
osiągnięć jest bardzo znaczny, 
czynnikiem decydującym o ja 
kości i tempie rozwoju społecz 
ro-gospodarczego były tu jed­
nak nakłady inwestycyjne, któ 
rych wysokość ma bezpreceden 
sowy charakter w powojeni-r 
nej historii tych ziem: 13 mi­
liardów 700 milionów złotych 
otrzymała gospodarka uspołecz 
mena, dzięki czemu stworzono 
ponad 15 000 nowych stanowisk 
pracy o znacznie wyższym od 
istniejących dotychczas uzbro­
jeniu technicznym i lepszych 
warunkach socjalnych.

O 45 procent wzrosły śred­
nie płace nominalne. Mimo iż 
na klucze do własnych miesz­
kań czeka spora jeszcze liczba 
osób, dzięki oddaniu do użyt­
ku 11 200 nowych mieszkań tak 
że w tym zakresie minione czte 
ry lata przyniosły odczuwalną 
poprawę. Na rozwój gospodar­
ki komunalnej przeznaczono 

ponad miliard sześćset milio­
nów złotych. Miarą inwestycyj 
nego wysiłku w zakresie bu­
downictwa socjalnego jest choć 
by 14 nowych przedszkoli, 11 
szkół, tyleż domów nauczycie­
la. 8 wiejskich ośrodków soc- 
jalno-kulturalnych, 6 ośrod­
ków zdrowia, 10 domów kultu 
ry oraz wiele innych obiektów 
socjalno-kulturalnych, sporto­
wych i rekreacyjnych.

Prawie 40 procent wszy­
stkich nakładów inwestycyj­
nych przeznaczono na rozwój 
rolnictwa. Znacznie poprawiło 
się zaopatrzenie wsi w środki 
do produkcji rolnej, wzrosło zu 
życie nawozów mineralnych, 
zmieniła się również struktura 
własnościowa — państwowe i 
uspołecznione gospodarstwa 
rolne przyjęły w tym okresie i 
zagospodarowały ponad 34 000 
hektarów ziemi.

Nowoczesna myśl agrotech­
niczna znalazła drogę do pil­
skich gospodarstw. Czyż bo­
wiem inaczej można by osią­
gać , tak wysokie plony? 
Czy można by zwiększyć 
plony ziemniaków o 15 kwin­
tali, rzepaku i siana o 5, a bu­
raków cukrowych o 32 kwinta 
1“? Czy — wreszcie — w inny 
sposób można by stworzyć co 
raz lepsze warunki do zwięk­
szania pogłowia bydła i trzody 
chlewnej?

Korzystne przemiany nie o- 
minęły przemysłu. Rozbudowa 
no lub zmodernizowano Zakła 
dy Płyt Pilśniowych w Czarn 
kowie, oddziały Wielkopol­
skich Fabryk Mebli, Zakłady 
Okrętowe „Lubmor” w Trzcian 
ce i „Meblomor” w Czarnko­
wie, urządzenia wydobywcze 
Kopalni Soli w Wapnie, zapo­
czątkowano zaś modernizację 
i rozbudowę Chodzieskich Za­
kładów Porcelany i Porcelitu. 
Załogi tych przedsiębiorstw o- 
panowały sztukę unowocześnia 
nia swoich zakładów bez za­
trzymywania procesu produk­
cyjnego. W minionych latach 
zapoczątkowano nadto budowę 
kilku ważnych obiektów: Fa­
bryki Wyposażenia Elementów 
Budownictwa „Metalolast” w 
Złotowie, Wytwórni Pasz ..Ba 
kutii” oraz filii Zakładów Ro­
werowych „Predom-Romet” w 
Wałczu, wreszcie nadziei wo­
jewództwa — Zakładów Włó­
kien Chemicznych „Chemitex” 
w Pile.

Na lata 1971—75 przypada 
także wzrost — o ponad 57 pro 
cent — produkcji przemysło­
wej, ciągła poprawa jakości o- 
raz tempa produkcji rynkowej 
i eksportowej, zanotowano rów 
nież korzystne zmiany w struk 
turze przemysłu. Ponad trze­
cią część jego wyrobów daje 

bowiem już dziś przemysł ełek; 
tromaszynowy.

Kolejny rozdział w dziejach 
regin.u rozpoczął się 1 czerwca 
bieżącego roku, od kiedy niefor 
mamę dotychczas imię regionu 
— Ziemia Nadnotecka — uży­
wane bywa zamiennie z nazwą 
województwo pilskie — okre­
śleniem nowej jednostki admi 
nistracyjnej kraju, której wła 
dze skoncentrowały swoją u- 
wagę na najważniejszych pro . 
blemach tej Ziemi. Tempo, w 
jakim buduje się wiadukt w 
Pile: jego budowa trwać bę­
dzie 12 zamiast 23 miesiące — 
może stanowić dobry progno­
styk przyspieszania realiza­
cji wielu trudnych zadań sto­
jących dziś przed mieszkańca­
mi regionu. Ludzi oddanych 
tej Ziemi bez reszty nigdy nie 
brakowało, zaś nowoczesnych 
metod organizowania frontu ro 
bót szybko — jak się okazuje 
— można się nauczyć.

Swoistym probierzem współ­
czesnego rozumienia pojęcia 
patriotyzm jest planowa reali­
zacja bieżących zadań społecz­
no-gospodarczych. Mieszkańcy 
Ziemi Pilskiej nie poprzestają 
jednak na tym. Nadwyżki pro­
dukcji za trzy kwartały bieżą­
cego roku warte są 260 milio­
nów złotych, dynamika pro­
dukcji sprzedanej w porówna­
niu z ubiegłym rokiem wyno- ■ 
si blisko 12 procent, a na szcze 
gólne uznanie zasługują zało­
gi wronkowskiego „Spcmaszu'’ 
chcdzieskiej „Porcelany” i tam 
tojszej Okręgowej Spółdzielni 
Mleczarskiej, wągrowieckiego 
PBR-olu, Pomorskich Zakła­
dów Przemysłu Wełnianego w 
Okonku, rogozińskiej „Rofa- 
my”, Zakładów Konstrukcji 
Metalowych „Elbud” w Wiele­
niu i Zakładu Ceramiki Bu­
dowlanej w Osieku, w gminie 
Wyrzysk. Miarą efektywnej 
pracy pilskiego przemysłu jest 
wysokie pokrywanie przyrostu 
produkcji wydajnością pracy, 
które wynosi 83 procent, podej 
mowanie zobowiązań produk­
cyjnych, których wartość wy­
nosi około 600 milionów zło­
tych, a także wykonanie przez 
prawie połowę wszystkich 
przedsiębiorstw planów pięcio­
letnich przed terminem.

Z tym niemałym dorobkiem, 
liczącym się coraz bardziej w 
dokonaniach całego kraju za­
poznało się ostatnio społeczeń­
stwo Ziemi Pilskiej, która 
idzie na VII Zjazd PZPR ze 
znacznie większym bilan­
sem społecznoi-gospodarczego 
rozwoju niż w jakimkolwiek 
poprzednim okresie swej po­
wojennej historii, bogatym za 
sobem interesujących doś­
wiadczeń w działalności gos­
podarczej, politycznej i ideo- 
wo-wychowawczej. Ocenią go 
uczestnicy Wojewódzkiej Kon 
ferencji PZPR w Pile, podczas 
której wytyczone zostaną rów 
nież główne kierunki dalszego 
rozwoju przemysłu, rolnictwa 
i zaplecza turystycznego oraz 
socjalnego tego gospodarnego 
i pięknego regionu.

ZYGMUNT ROLA

Bez komputera

| Liczyć znaczy h
wiedzieć

czterdziestu dziewię­
ciu województw wpły 
nęły do Komisji Pla- 

£ nowania projekty progra- 
f mów społeczno-gospodarcze.

I
go rozwoju w latach 1976—• 
1980 oraz w roku przyszłym. 
I nie warto byłoby poświe­
cić temu wydarzeniu uwagi 
m na czas dłuższy niż chwila, 
i, gdyby nie było to pierwsze, 

i tak ważne przecież dzieło 
K urzędów wojewódzkich, nie 

1 jako praca dyplomowa. Jak 
A wynika z oceny Komisji Pla

wukona- 
terminie.

nowania. pracę te
■y no porządnie iw,. ....----  

Beszta należy do Komisji,
Kj rz^du. Sejmu.

Złożenie projektów pla­
nów wieloletnich i planu
rocznego oznacza opancwa- 

$ nie przez cały nowy aparat 
i| wojewódzki nadstaw sztuki 
B kierowania, a zatem — li- 
| czenia. Wśród wielu bowiem 

S konsekwencji jakie spowo- 
dowało ukształtowanie no- 
wych województw i przesu 
nięcie wielkiej części wła­
dzy powiatowej do gmin, 

ii jedna miała charakter tech 
® niczny wprauidzie, ale uza- 
« leżniały wszelką działalność, 
® przede wszystkim — gospo- 
® darczą. Chodziło o liczbouną 
p informację o ludziach, zja- 

wiskach. procesach — o 
statystykę.

We wszystkich nowych 
H miastach wojewódzkich po- 

wstały wojewódzkie urzędy 
m statystyczne. a w starych — 
|| dostosowały zakres pracy 
H do nowych wymagań. Wszy 

stkie też WUS-y przejęły 
prace wykonywane dawniej
przez 349 ośrodków powia­
towych. Każdy z wojewódz­
kich urzędów statystycz­
nych otworzuł po kilka od­
działów w wiekszuch mia­
stach dla utrzymania bez­
pośredniego kontaktu z gmi 
nami, z przedsiębiorstwami, 
z rzeczoznawcami. W mia­
stach liczących powyżej 60 
tys. mieszkańców powstały 
miejskie urzędy statystycz­
ne Wszystko to wykonano 
błyskawicznie, w ciągu kil­
ku tygodni — obejmując u-

V rząd wojewodowie zastali 
ę na biurku zestaw podstawo- 

j wych danuch o swoim ob- 
szarze — dając świadectwo 

0 nierzetelności tym wszyst- 
u kim, którzy w pracach mniej 
S szej wagi szukała okolicz- 
| ności usprawiedliwiających

■

niepowodzenie.
Według koncepcji przyję­

tej przed reformą, dane do- 
starerane wojewodom, pre­
zydentom. naczelnikom mu­

sza zapewnić bieżącą kon­
trole wszystkich najważniej 
szych instytucji, przedsię- g 
biorstw, a także — urzędów 
miast i gmin. Przygotowa- S 
nie projektu nlanu oznacza 
całkowite opanowanie tej ; K 
koncepcji. Bo przecież, aby 
przygotować projekt planu, i 
trzeba buło zgromadzić kom m 
piet danuch o realizacji za- 7 
dań społeczno-gospodar­
czych w województwie o­
kreślić podstawowe relacje 
ekonomiczne obrazujące sy­
tuacje w przemyśle .rolnic­
twie, w sferze inwestycji, 
zatrudnienia i płac uchwy­
cić potrzeby i możliwości 
całego obszaru.

Planiści otrzymali kom­
plet takich faktów i mogli 
przedłożyć wojewodzie od­
powiednie propozycje. Kto 
pamięta o kłopotach z pra­
widłowym wyliczeniem ra­
chunku telefonicznego. może 
popaść w zadumą nad ska­
la. możliwej do uzyskania 
sprawności. Przecież dla 
przygotowania tych planów 
wieloletnich trzeba było wy 
konać olbrzymia robotę — 
statystyką w stylu retro, roz 
liczyć dobiegający końca 
pian pięcioletni w nowym 
układzie terytorialnym, wu 
niki podstawowych badań 
masowych. Jak sie okazuje, 
wojewodowie wiedza iuż na. 
wet. jakimi, dysnonują ka­
drami wykwalifikowanymi.

Wszystkie ośrodki woje­
wódzkie otrzymają w czasie 
dwóch — trzech lat mini­
komputery, komputery uni 
wersalne, cały sprzęt nie­
zbędny do gromadzenia zbio 
rów danych w elektronicz­
nych bankach. Te działania, 
będące naturalnym uzupeł­
nieniem pracy organizacyj­
nej dotąd wykonanej, dają 
wyobrażenie o staraniach 
podejmowanych z myślą o 
ulepszeniu kierowania pań­
stwem, a więc — o popra­
wie obsługi obywatela.

Aby wiedzieć, trzeba li­
czyć. Obie te czynności są 
nierozłączne w kierowaniu 
współczesnym państwem, w 
zarządzaniu gospodarką, w 
której wiedza stała się wa­
runkiem racjonalności każ­
dej decyzji. Ostatnie miesią 
ce wykazały dużą spraw­
ność w dostosowaniu tej 
sztuki do gruntownie zmie­
nionego układu, a tym sa­
mym — umiejętność unowo 
cz^śniania państwa.

ROMAN LENCEWICZ
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Resort Górnictwa i Ener­
getyki prosi o cierpli­
wość. W 1977 r. z kopal 

ni Pilotującej w Bogdance (30 
™ od Lublina) otrzymamy 
Pierwszy urobek. Inżyniero- 
Wle rozpoznają złoże i dostar- 
cz4 projektantom bezcennych 
wskazówek. Lubelska ziemia 
odsłoni wreszcie swoje tajem 
^ce’ Informacie 0 gazówości 
Pokładów, temperaturze i wy- 
rzymałości skał, warunki hy- 
nologiczne i stopień zasole- 
a wod, skłonność pokładów do 

^ozapalenia, nie mówiąc o 
cv h ^ararnetrach dotyczą- 

samego węgla, pozwolą
CC0.^ optymalny wariant 
oudowy nowych kopalń.

geologiczne po- 
Sfi,nzI?ły wiele, ale nie wszy- 
Cz Trzeba budować doświad 
tn ^Palnię (pilotującą) i 
danc^ Wła®nie dzieje w Bog- 
L2we ~~ centralnym okręgu 
0r7C,’ nailepiej zbadanym 
robiskaSet°10gÓW’. Szyby 1 wy" 
dza i i teg0 obiektu odpowie 
tern ^eko i jakim kosz- 
angJ Spodarka narodowa za- 
^belskLS1^ inwestycyjnie w

Nasi, 6 ZaSłębie Węglowe. 
£o wkr^a Się Pytanie, dlacze- 

CZamy na teren dzie- 
tradyćiiP?bawiony nie tylko 
kolw;eu górniczych, ale jakiej 
mysłoweilnfrastruktury prze- 
zeznano maJgc lepiej ro­

ty zaSł^bia śląskie?
tatni waSoi,dyskus3i z eksper 
^órnirt,,. °Wnym Instytucie 
SZeiiśmv 9 W Katowicach usły 
prZemau,; ^iele argumentów 
kZty prvta,,^cyck za budową 

otrzeby gospodarki na 

rodowej i eksportu wymagają 
intensyfikacji wydobycia tego 
paliwa ze 170 min ton w roku 
bieżącym do około: 250 min 
ton w 1990 roku. Przeinwesto 
wany górniczo Śląsk, łącznie z 
ROW-em, mogą zwiększyć wy 
dobycie w tym czasie do pra 
wie 210 min ton. Reszty trzeba 
szukać gdzie indziej.

Wybór padł na Lubelskie Za 
głębie Węglowe. To, co jest 
rozeznane, plus prognoza, 
wskazuje na zaleganie 40 mld 
ton węgla w tzw. zasobach bi 
lansowych, liczonych do głę­
bokości 1080 metrów. Czy wę­
giel jest jeszcze niżej, nie wia 
domo. Archaiczna technika 
wierceń, jaką dotychczas po­
sługiwano się, nie mogła dać 
na to miarodajnej odpowiedzi. 
Zasoby bilansowe przelicza 
się następnie na przemysło­
we, tj. nadające się do opła­
calnego wydobycia.

Przykładowo pokład grubo­
ści 0,4—0,5 m zalicza się do 
złóż bilansowych, ale przy wy 
dobyciu węgla energetyczne­
go — a tak) jest właśnie w 
LZW — nie eksploatuje się na 
ogół pokładów cieńszych od 1 
m (w kopalniach węgla kok­
sowego wykorzystuje się po­
kłady powyżej 0,6 m, ale obo­
wiązuje w nich inny rachunek 
opłacalności). Projektanci LZW 
przymierzają się do zagospo­
darowania tam pokładów o gru 
bości powyżej 1,20 m. Ile bę­
dzie zasobów o tych parame­
trach, dowiemy się niebawem.

Lubelski węgiel energetycz­
ny, o średniej kaloryczności 
6,500 kcal, jest dobrej jakości,

Przeobrażenia Lubelszczyzny

Czarny węgiel na białej plamie
a więc paliwem niezwykle 
poszukiwanym. Stawką, a wła 
ściwie koniecznością gospodar 
czą staje się wydobycie w 
1990 r. 25 min ton węgla ka­
miennego w kopalniach LZW. 
Tyle właśnie potrzebują okoli 
czni odbiorcy z rejonów miej­
skich i przemysłowych północ­
no-wschodniej i centralnej 
Polski. Oznacza to skrócenie 
drogi dla węgla przeciętnie o 
167 km w porównaniu z do­
tychczasowymi dostawami ze 
Śląska i Zagłębia!

Warto zwrócić uwagę rów­
nież na inny aspekt całego 
przedsięwzięcia. Warunki gór­
niczo-geologiczne, określane 
na podstawie dotychczaso­
wych odwiertów, pozwalają na 
odstąpienia od tradycyjne­
go modelu kopalni. W Zagłę­
biu Lubelskim nie będzie kon 
wencjonalnych kopalń. Projek 
tanci planują tam jednostki i 
zespoły wydobywcze zarządza­
ne i zaopatrywane central- 
n i e.

Praca pod ziemią będzie w 
pełni zmechanizowana i w wy 
sokim stopniu zautomatyzowa 
na, Urobek taśmociągowy trafi 
do szybów ■wydobywczych, a 
stamtąd do centralnego 
zakładu przeróbczego. Będzie 
to zarazem jedyny punkt eks­

pedycji węgla. Nie zobaczymy 
szpecących środowisko natu­
ralne hałd i składowisk, typo­
wych dla śląskiego pejzażu. 
Przewiduje się również jeden 
obiekt socjalny (łaźnie, natrys 
ki, lampy, szatnie), z którego 
górnicy będą dowożeni kolej­
ką do poszczególnych ko­
palń, jedną wspólną stację ra­
towniczą itp.

Dotychczas urządzenia so­
cjalne w górnictwie, nawet 
przy pracy na trzy zmiany, 
czynne są zaledwie około 3 go

Kopalnia Bogdanka — wielka bu­
dowa Lubeiskiego Zagłębia 

Węglowego. 
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dżiny na dobę. Przy systemie 
scentralizowanym i zróżnico­
wanym czasie rozpoczynania 
szychty, będą one wykorzysta 
ne racjonalniej. Cała strategia 
kompleksowego planowania 
LZW zmierza do ograniczenia 
do minimum zabudowy wokół 
szybów kopalnianych. W kon­
sekwencji nie trzeba będzie zo 
stawiać filarów ochronnych, 
czyli więzić najłatwiejszego do 
wybrania węgla. To zaś ozna­
cza stopniowe obniżanie się 
terenów, bez zapadlisk i uszko 
dzeń. Wyeliminowanie kosztow 
nych podsadzek (wypompowy­
wania piasku z wodą do wy­
eksploatowanych wyrobisk) — 
słowem zminimalizowanie 
szkód górniczych.

Zespół podejmowanych u- 
sprawnień zmierza również do 
wyższej wydajności pracy. 
Identyczne lub zbliżone wa-‘ 
runki zalegania pokładów wę-A 
glowych na obszarze Lubelskie 
go Zagłębia stwarzają okazję 
do unifikacji wyposaże­
nia technicznego: maszyn ura ' 
biających, obudów, środków 
transporto-wych. W przeliczę- s 
niu na jednego zatrudnionego 
górnika wydajność pracy w/ 
LZW powinna być 3-krotnie ] 
większa w porównaniu z ko- ' 
palniami śląskimi. Oto dlacze­
go resort Górnictwa wiąże z l 
węglem lubelskim tak wielkie • 
nadzieje.

Budowa kopalni w pustym ■ 
polu, z dala od śląskigo za- ■ 
piecza, w warunkach mało 
rozpoznawanych jest przedsię j1 
wzięciem trudnym i kosztow- / 
nym. Na taki nie spotykany,.- 
na ogół w ostatniej ćwiartce -I 
XX wieku ewenement górni- • 
czy mógł sobie pozwolić tylko 
taki kraj, jak Polska. Polska,i 
bowiem ma doświadczoną, uta j 
lentowaną, dobrze zorganizo- . 
waną i pracowitą kadrę fa- । 
chowców, . której zazdrości 
nam cały świat. Ludzie węgla 1 
nie boją się trudności. Na fron 
cie inwestycyjnym LZW roz- 1 
poczęło się ważne natarcie." 
Wszyscy czekamy na jego wy­
niki.

KAZIMIERZ DUDKO

STRONA
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SPRAFMY y/c ty/ka MŁODYCH

Pożegnanie z bronią

„Ten zawód 
zdobyłem w wojsku*

*
17 października 1975 roku. 

Niewiele różnił się ten dzień 
od dnia sprzed dwu laty. Było 
chłodno, leciały liście z drzew.

Rozkaz: „baczność!” podry­
wa całą jednostkę. Prężą się 
pododdziały. Maszeruje kompa 
nia honorowa. Na jej czele 
sztandar. Dzisiaj pożegnanie 
tych, którzy przez dwa lata 
spełniali swój podstawowy obo 
wiązek obywatela. Przemawia 
dowódca. Dziękuje żołnierzom 
za wierną służbę, za uczciwą 
i rzetelną pracę, za społeczne 
działanie.

Te słowa mają pokrycie w 
żołnierskich czynach. Grupa 
odchodzących oddała honoro­
wo 30 litrów krwi, uczestni­
czyła w wielu przedsięwzię­
ciach społecznych, przodowała 
w nauce i szkoleniu. 85 pro­
cent chłopców posiada odzna­
kę „Wzorowy Żołnierz”. — 
Jestem przekonany — mówi na 
zakończenie dowódca — że 
zdobytą wiedzę fachową i do­
świadczenie wykorzystacie w 
swojej przyszłej pracy zawodo 
wej, że będziecie tak samo jak

Dochodziło południe, gdy 
grupa chłopców zatrzyma 
ła się przed głównym 

wejściem do koszar jednostki 
budowy lotnisk. Podniesione 
kołnierze jesionek, chroniły 
przed październikową mżaw­
ką. Wielu młodych trzymało 
w rękach paczki, w które tro 
skliwe mamy zapakowały 
■wszystko, by chłopcy nie zgłod 
nieli w drodze do wojska.

— Zapamiętamy tę datę 24 
października 1973 roku — po­
wiedział Józef Czarnyszka 
spod Witaszyc. — No, a teraz 
naprzód. I ruszył do wejścia, 
nad którym powiewał transpa 
rent: „Witamy nowy rocznik 
żołnierzy”. Przystanął, bo inni 
nie przyspieszyli kroku. Spo­
ważnieli... Jakby nie byli już 
tymi samymi, których przed 
kilkoma godzinami śpiewem i 
śmiechem na dworcach kole­
jowych i PKS-u żegnali kole 
dzy. Teraz jakby zdali sobie 
sprawę z tego, że za moment 
rozpoczną nowy etap życia, 
znany tylko z opowiadań oj­
ców, starszych braci, czy zna 
jornych. A jak będzie napraw­
dę? Ńo cóż, sami będą musieli 
się przekonać...

— Koledzy, decydujcie się! 
— W otwartej bramie sta­
nął uśmiechnięty porucznik, 
ruchem ręki zapraszał do wej 
ścia. Za chwilę znaleźli się na 
terenie koszar. Przekroczyli 
życiowy Rubikon. 

(j Ł O S — 12 XI 1975

tu zaangażowani w sprawę 
szybkiego rozwoju Ojczyzny. 
Na takich, jak wy czeka kraj. 
Powodzenia, chłopcy!...

Cżekali na ten dzień. A te­
raz są już prawne cywilami. Zo 
stawiają tutaj dwa lata współ 
nego życia, przyjaźni, służby, 
pracy i nauki. Z mieszanymi 
więc uczuciami odbierają na­
grody, wyróżnienia i listy po­
chwalne. Pozdrawiają odcho­
dzący sztandar jednostki — 
— swój sztandar — dzisiaj po 
raz ostatni...

♦
Na miejscowych czekają ro­

dziny: matki z chustkami przy 
oczach, dziewczęta z kwiatami, 
koledzy... Chwulę stoją jeszcze 
przed bramą, spoglądają na sie 
bie krytycznie, z uśmiechem. 
Nie leżą na nich te cywilne 
ubrania. A może żal munduru? 
Zaczynają się żegnać. Chłopcy 
z okolic Kolbuszowej w woje­
wództwie rzeszowskim jadą do 
piero nocnym pociągiem. Mają 
więc wiele czasu. Odprowadza­
ją kolegów na dworzec auto­
busowy. Pierwsi odjeżdżają Jó 
zef Czarnyszka z Twardowra i 
Marian Jurczak z pobliskiego 
Śmiłowa. Tu w jednostce zdo­
byli uprawnienia do prowadzę 
nia ciężkich pojazdów. Zgodnie 
ze zdobytymi kwalifikacjami 
podejmą teraz pracę pierwszy 
w Cukrowni Witaszyce, drugi 
— w Bazie Mechanizacji.

— Pamiętacie pierwsze dni? 
Nie były takie łatw^e!

Nikt nie przerywa wspom­
nień Tadeusza Bolka z Kolbu­
szowej. Przed wojskiem był 
absolwentem zasadniczej szko­
ły zawodowej. Dzisiaj jest ope 
ratorem olbrzymiej samobież­
nej zgarniarki. Zaraz po przy- 
jeżdzie do domu podejmie pra­
cę w przedsiębiorstwie drogo­
wym. Umowę ma już w kiesze­
ni. Wraca jeszcze na chwilę do 
wspomnień. — Najgorsze były 
te pierwsze tygodnie przeista­
czania nas w żołnierzy. Kadra 
oficerska i podoficerska oraz 
starsi koledzy okazywali nam 
wiele zrozumienia, pomagali w 
różnych sytuacjach. Potem by­
ło już kolektywne życie w ko­
łach Socjalistycznego Związku 
Młodzieży Wojskowej, zdoby- 
wanie podstawowej wiedzy żoł 
nierskiej. Kiedy staliśmy się 
żołnierzami, przez półtora ro­
ku zdobywaliśmy różne zawo­
dy. Co tu mówić, nie najgor­
sze...

— Wyście mieli już jakiś za- 
wód, ukończyliście szkołę za­
wodową, — wtrąca Józef Za- 
grobny — a ja, pracowmik to-

Nowa, współczesna kobie­
ta, pewna swych sił 
twórczych, możliwości, 

swojej wartości społecznej, 
wzbudza szacunek nie tylko w 
społeczeństwie, ale i w rodzi­
nie. Wzrasta jej autorytet w 
oczach męża, dzieci. Nie bez po 
w od u socjolodzy zauważyli ten 
dencję do rodzinnej „dwuwła­
dzy”: kiedy dwoje małżonków 
stoi na czele rodziny, a w sto 
sunkach rodzinnych panuje 
całkowite równouprawnienie. 
Liczne badania (ostatnio np. 
przeprowadzone przez socjolo­
gów wileńskich z Litewskiej 

rowy PKP, chodzący codzien­
nie z rodzinnych Cmolas do 
pracy na torach, nie miałem 
żadnych perspektyw. Dobrze, 
że nie zmarnowałem tej życio­
wej szansy. Dzisiaj dzięki woj 
sku jestem operatorem sprzętu 
ciężkiego.

— Uważaj Józek, jak na cie­
bie polecą panny — śmieje się 
mierniczy — kreślarz Jerzy 
Wyrwa z Krzyża.

— Nie bądź bohaterem, Ju­
rek. Elżunia czeka już na cie­
bie w Krzyżu. Prosto z dwor­
ca pójdziesz paradnym kro­
kiem do Urzędu Stanu Cywil­
nego. Wszystkiego najlepszego 
od nas.

— Eugeniusz Koś z Bieździe 
dza w województwie krośnień 
skim:

— Tu w wojsku każdy z nas 
stał się uniwersalnym fachow­
cem. Opanował sterowanie 
wszystkimi maszynami, po­
cząwszy od dźwugów budowla­
nych a skończywszy na olbrzy 
mich maszynach ziemnych. Kto 
z nas przed dwoma laty, sto­
jąc przed tą bramą spodziewał 
się, że z koszar wyjdziemy ja­
ko fachowcy? Teraz, gdy przy- 
jadę, zamelduję się w swmirn 
przedsiębiorstwie „Budodźwig” 
w Krośnie. Pokażę wszystkie 
świadectwa wydane przez Mi­
nisterstwo, opinie ze służby w 
wojsku, zaświadczenia pracy i 
tylko powiem głośno, żeby 
wszyscy słyszeli: ten zawód 
zdobyłem w wojsku”.

Czas się żegnać. Jest już 
wieczór, pociąg wjechał na pe­
ron. Już tylko kilku miejsco­
wych odprowadza swoich ko­
legów. Po dniach urlopu sta­
ną do pracy na wielkich bu­
dowach. Wykorzystają swoją 
wiedzę i pełne zaangażowanie 
zdobyte w wojsku.

JERZY KNAPIK

Z perspektywy reformowanej szkoły

Uczniowskie progi 
i nauczycielskie bariery

Rczmcwa z dr. Jerzym Serejskim z Instytutu Matki i Dziecka

Jak mówią dane sta­
tystyczne — liczba re­
pelentów wynosi rocz 

nie 400 tys., co stanowi 6 proc, 
uczniów uczęszczających do 
szkół. Liczba przerywających 
naukę w szkołach podstawo­
wych sięga 90 tys. rocznic, 
czyli 1,6 proc, ogółu uczniów 
objętych obowiązkiem szkol­
nym. Co na to naukowcy anali 
zujący to niepokojące zjawi­
sko?

Dr SEREJSKI: — Jest to 
rzeczywiście problem. Chocihż 
myślę, że obecnie liczby te są 
dużo mniejsze. Nie dlatego, 
iżby się nagle poprawił poziom 
uczniów w szkołach, tylko z 
powodu poczynań związanych 
z reformą szkolnictwa, odcho­
dzących w pewnym stopniu od 
stosowania drugoroczności 
jako środka, który ma zwięk­
szać skuteczność nauczania 
szkolnego.

Inaczej niż dotąd traktuje

Panienki i mężatki
Korespondencja z Moskwy

SRR, badających rodziny w 
mieście i na wsi) wykazują, że 
większość decyzji zapada w 
rodzinie za zgodą obojga 
małżonków. Budżet rodzinny, 
organizacja czasu wolnego i ur 
Jopów, wychowanie dzieci — 
wszystkie te problemy roz­
strzygane są z reguły po współ 
nej naradzie.

Ankiety socjologów, pragną 
cych tą drogą uzyskać infor- 
r.ację, jak ludzie sobie wy- 
□brażają sens życia i szczęścia, 
orzedstawiają materiał, z któ­
rego wynika, że dla większości 
cobiet jednym z głównych ele 
mentów treści tego pojęcia 
jest „ciekawa, ulubiona pra­
ca”. Ideał szczęścia w rozumie 
niu mężczyzn i kobiet jest pra 
wie taki sam. Według socjolo­
gów z Uniwersytetu Lenin- 
gradzkiego — Swietłany Ikon- 
nikowej i Włodzimierza Lisów 
skiego na pytanie o swoje pla 
ny życiowe młodzież odpowie­
działa: „Mieć ciekaw-ą pracę”: 
chłopcy — 61,2 proc., dziewczę 
ta — 56,3 proc. Zdobyć wy­
kształcenie specjalistyczne: 
chłopcy — 60 proc., dziewczę­
ta — 56,3 proc. Praca staje się 
niezbędnym składnikiem ide­
ału życiowego dziewczyny.

Czasem powstaje problem: 
czy życie służbowe kobiety nie 
prowadzi do pewnego racjona 
lizmu? Czy działalność zawo­
dowa nie osłabia związków 
emocjonalnych? Czy uczucia 
me tracą na wartości, a zwła 
szcza to odwieczne — miłość? 
Nie, przeciwnie. Właśnie w 
zwuązku z tym, że kobieta sa­
ma pracuje i zarabia, odsuw-a 
na dalszy plan rachunki o cha 
rakterze materialnym. Kilka 
lat temu dzięki pomocy pra­
cowników Leningradzkiego Pa 
łacu Ślubów przeankietowa- 
liśmy 500 par, które złożyły o- 

Z kwalifikacjami 
w Bieszczady

Absolwenci Technikum Drzewne­
go i Zasadniczej Szkoły Zawodo­
wej w Lesku, podejmują w więk 
szóści prace na terenie Biesz­
czad. Szkoła kształci robotników 
wykwalifikowanych oraz techni­
ków w specjalnościach: stolon i 
stolarz galanterii drzewnej. W 
przyszłości będą oni tworzyć za­
łogę budowanego obecnie kom 
binatu drzewnego w Ustianowej 
kolo Ustrzyk Dolnych. Na zdję­
ciu: Mieczysław Kulikowski pro­
wadzi zajęcia praktyczne z uczeń 
nicami III klasy. Tematem lekcji 
jest mechaniczna obróbka drew­

na.
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się np. fakt niepromowania 
ucznia. Zdarzają się wpraw­
dzie takie sytuacje, gdy nie 
sposób przeprowadzić ucz­
nia do następnej klasy, ale 
przy obecnym podejściu do 
tego zjawiska jest to ostatecz­
ność. Repetowanie nie jest me 
tcdą wychowawczą, podczas 
gdy dawniej nią było. Stosowa 
no wówczas takie rozumowa­
nie: nie dostajesz promocji za 
karę j wobec tego może zmo 
bilizujesz się w następnym 
roku i będziesz się uczyć le­
piej. Metoda ta nie dawała 
jednak zamierzonych rezulta­
tów. 7

Kolejny przykład. Od da-^-na 
znane jest zjawisko tzvb. pro­
gów szkolnych, polegające na 
tym, że w pewnych okresaci 
życia szkolnego piętrzą si 
przed dzieckiem trudność, 
przez co zwiększa się liczba 
uczniów nieprzystosowanych 
do wymogów szkoły. Pierwszy 

świadczenie, że chcą się po­
brać. Na pytanie, co było po­
wodem ich decyzji, 76 proc, 
odpowiedziało „miłość”, a tyl­
ko 4 proc. — „miłość i wzglę­
dy materialne”.

W zeszłym roku socjolog bia 
łoruski profesor Mikołaj Jur­
kiewicz zadał to samo pytanie 
kobietom zamężnym, robotni­
com z Mińskich Zakładów Weł 
ny Czesankowej. Odpowiedzią 
ły, że wyszły za mąż z miłości 
(72,1 proc.) albo kierując się 
sympatią (8,7 proc.).

Ale rodzina współczesna na 
potyka sprzeczności i trudno­
ści, które musi podobnie jak i 
całe społeczeństwo pokony­
wać. Jedna z takich sprzecz­
ności znajduje odbicie w tym, 
cc można nazwać „planowa­
niem rodziny”. Ze wzrostem 
aktywności zawodowej kobiet 
spada liczba urodzin. Kilka lat 
temu Instytut Naukowo - Ba­
dawczy Centralnego Urzędu 
Statystycznego ZSRR po prze- 
ankietowaniu pięciu tysięcy 
młodych kobiet pracujących 
ustalił, że 30 proc, z nich ma 
zamiar mieć jedno dziecko, 
około 50 proc, dwoje dzieci, a 
zaledwie 4 proc. — troje i wię 
cej. Ta tendencja ograniczania 
liczby narodzin w dużych mia 
Stach i rejonach uprzemysło­
wionych jest ściśle uzależnić 
na od intensywności procesu 
wciągnięcia kobiet do produk­
cji.

O co tu chodzi? O to, że 
czas wolny kobiety, która ma 
dzieci, bardzo się kurczy w 
porównaniu z czasem wolnym 
kobiety bezdzietnej. Przyj mi j- 
my, że czas, który traci na 
pracę w domu kobieta bez­
dzietna, wyraża się liczbą 100; 
w wypadku kobiety, która ma 
dzieci, ten stosunek w zależno 
ści od liczby dzieci będzie się 

próg jest w klasie pierwszej, 
orugi był w piątej, gdy od na­
uczania początkowego przecho 
dziło się do przedmiotowego. 
By przezwyciężyć to nie­
korzystne zjAwisko, obecnie 
objęto już 90 proc. 6-latków 
fermami wychowania przed­
szkolnego i już od trzeciej kia 
sy. nawe| od drugiej wprowa­
dza się pewhe elementy nau­
czania przedmiotowego. Zmia­
ny te nie są zatem dla ucznia 
tak ostre.

— Trudności ucznia w nau­
ce często mają przyczyny w 
jego stanie — najszerzej poję­
tego — zdrowia, a także powo 
dowane są niepomyślnymi wa 
runkami środowiska rodzinne 
go. Są to sprawy niezależne od 
najradykalniej i najsprawniej 
przeprowadzonej reformy sy­
stemu szkolnego. 

przedstawiał następująco- 
no dziecko — 155,9; sJ/ 
dzieci — 166,2; troje - 
czworo — 184,7; pięcioro j J 
cej - 186,8. To znaczy, że 
siłki — i w społeczeństwie i» 
rodzinie — powinny bvć 
rowane głównie na zmniejsz? 
nie kobiecie zaabsorbowania 
pracą w gospodarstwie dOni 
wym. Rozwiązać to zadani 
można na kilka sposobów. *

Badania wykazują, że na -a 
zie większa część prac domo 
wych obciąża kobietę. Mniej 
więcej 60 proc, kobiet pracu 
jących z różnych miast ZSRb 
odpowiada, że zajmują się 
podarstwem same, bez pomo. 
cy mężów.

Jest zrozumiałe, że prawidło 
we rozłożenie obowiązków do­
mowych mogłoby dać kobiecie 
trochę czasu na odpoczynek. 
Nawiasem mówiąc, z danych 
socjologicznych wynika, że m’ 
zowie pomagają żonom raczej 
w tych układach, kiedy mai. 
żonko wie mają wykształcenie 
i rodzina jest stosunkowo mło 
da. Tak więc miejmy nadzie- 
ję, że ta tendencja — wraz ze 
wzrostem poziomu wykształcę 
nia i podniesienia stopy życio­
wej będzie się wzmagać.

Zresztą, kto czym się w do­
mu zajmuje, to prywatna spra 
w a rodziny. Starania zaś pań­
stwa i społeczeństwa zmierza­
ją w kierunku ułatwienia prac 
domowych obojgu małżon­
kom i wszystkim członkom ro 
dżiny. Takie ma nastawienie 
cały system społecznego wy­
chowania młodzieży, powszech 
ny w Związku Radzieckim. 
Ten sam »cel przyświeca tym, 
którzy zajmują się doskonale­
niem sdeci usług.

LARYSA ŁOBANOWA

Dr SEREJSKI: — Odpo­
wiedź jest o tyle trudna, 
nie ma przyczyn pojedyn­
czych. Możemy jednak 
zyKcwać następujące • 
nie: w klasach młodszych n 
liczniejsza jest grupa dziec., 
których niepowodzenia szk 
nc mają charakter dyda^ć - 
ny. Polegają na trudność- 
w opanowywaniu Pewn-. ■ 
umiejętności i sprawne> -
Przyczyny tego tkwią 
czaj w samym uczniu, w J 
rozwoju psychoruchowy^;» 
szej koordynacji, w 
nym rozwoju umowy. Spra 
ją one, że uczeń przychód 
do szkoły jest po prostu m 
sprawny niż inni. 
w klasach starszych, zwlas 
gdy młodzież wchodzi w o 
dojrzewania — najhezn 
grupę stanowią uczniowie 
wiający trudności natury • 
chowawczej. Rodzinie 1 3 
trudniej jest mieć dalej 
ny język z uczniem w j 
ku. I wymyka się on sp00 
kontroli.

— Pozostańmy przy Bje 
wisku rodzinnym. Ma on 
tylko aspekt wychów ę 
Ma także wpływ na 
którą uczeń przynosi do |, 
ły. wiedzę z innych niz » 
ne źródeł. Są dzieci, dla 
rych informatorem ieS 
wartościowe, prymityw®® 
dowisko, i są dzieci, b€ $ (f. 
centrum zainteresował - 
łcj rodziny. Czy nl?r
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Niełatwo jest dzisiaj zain­
teresować młodzież, któ 
ra — wobec wielu mo- 

żliwości — może dowolnie wy 
bierać sobie formy spędzania 
polnego czasu. Żeby więc przy 
c.ągnąć bywalców, placówki 
^wiatowo-kulturalne i roz­
rywkowe muszą wyjść z atrak 
cyjnymi propozycjami.

Młodzieżowy Dom Kultury 
w poznaniu przy ul. Bema tym 
plaśnie założeniem kieruje się 
w swojej działalności.
_ Młodzież musi chcieć 

przebywać u nas i dlatego sta 
ramy się dać jej takie możli­
wości rozwoju zainteresowań i 
talentów, żeby tu właśnie zna 
lazła swój drugi dom — mówi 
dyrektor MDK-u, Wit Chma­
ra.

„Emdek” na Wildzie pow­
stał w roku 1972 z dawnego 
Ogrodu Jordanowskiego. Był 
on wówczas pierwszą tego ty­
pu placówką w Poznaniu, stąd 
nie mógł liczyć na doświadczę 
nia innych. Sam musiał znaleźć 
sobie takie formy pracy z mło 
dzieżą, które z jednej strony 
przyciągałyby młode dziew­
częta i chłopców, z drugiej wy 
wierały na młodzież wpływ wy 
chowawczy.

Dzisiaj — z perspektywy 
kilku lat — można już mówić 
o sukcesach wildeckiego 
MDK-u. Obejmuje on swoją 
działalnością ponad 1300 
dziewcząt i chłopców, skupio­
nych w 40 zespołach i pracow 
niach. Współpracuje ściśle ze 
szkołami dzielnicy poprzez fi­
lie w 7 szkołach podstawo­
wych, w V Liceum Ogólno­
kształcącym w Zespole Szkół 
Zawodowych nr 6 oraz w Za­
sadniczej Szkole Zawodowej 
PKS. Z tych właśnie szkół wy 
ławia się młodzież utalento­
waną, o różnych zainteresowa

Wielkopolskie Rytmy Młodych
i na

Po raz szósty odbyły się w 
Jarocinie Wielkopolskie 
Rytmy Młodych. I po 

raz szósty rozpoczynam rela­
cję z tej imprezy od słów uzna 
na pod adresem organizato­
rów. W ruchu amatorskim ob 
serwujemy lata tłuste i chude, 
ale jarociński przegląd zaw- 
sze jest imprezą udaną i z ro- 

na rok umacnia swą czo- 
M Iową pozycję wśród krajo­

wych imprez teko typu. I to 
jest właśnie zasługą młodych, 
ońarnych działaczy kultural­
nych z Jarocina.

Nina więc wymienię laure-

przedstawicielami obu 
8rup „mniejsza się?

1 — Sądzę, że
Ua. . Porównajmy chociażby 
^iCę w możliwościach kształ 

ucznia Pod wpływem 
spiska domowego 20 lat temu 

Dz^Siai w Warsza- 
v Ł ?, dZiecko profesora, i ro- 
a .ma w domu telewizor, 
Pn-^eWlzAa j£st tym, co naj- 
v-hHentn<e^ kształtuje zasób 
ła ucznia poza szko-
„roblem równego startu 
^ostrzej występuje w zesta- 
**».««* na wsi - dzieci 
WW7eSCle' Na Pewno poziom 
Wowp^ Ucznia w szkole podsta 

j€st duzo niższy 
stem Przejście na sy- 
s2y gminnych zmniej-

różnicę. Szkoła "5 -już szk°^-a 
racii iL daje szanse tej gene 
szkół L°ra teraz wstępuje do

Waliza sP°mniał pan o indywi 
0^nicsie/-PrOCesU nauczania w 
dniami d° uczniów z opóź 
sWze ’ ecz d°tyczy ona — 
Czyn WS2ystkich. Czy przy 

naS°Wo1dzeń szkolnych 
Dej unir? ^.ukac w nadmier- 

kacji nauczania?

— Fakt, że 
^2 --W. zesP°le klaso- 

I?ga dw.J,roznicowane> nie pod 
^■wać ^Owinno to obli
Z8cii w do mdywiduali-
^rżiiv-0^ .^acy z uczniami. 

bardziej ^óż 
■ zespolę klasowym 

niach. System rekrutacji do 
MDK-u zakłada, że każdemu 
dziecku, które obdarzone jest 
zdolnościami, trzeba dać szan­
sę ich rozwoju. Szkoły nie zaw 
sze są w stanie podołać tym 
zadaniom; nie mają one zresz­
tą tylu dobrych fachowców z 
różnych dziedzin, jakich udało 
się zdobyć dla MDK-u. 30 in­
struktorów pracujących z mło 
dzieżą wildecką decyduje o 
profilu Domu Kultury, o tym, 
że młodzież garnie się do za­
jęć w różnych zespołach.

Sukcesy MDK-owskiej mło­
dzieży wykraczają poza nagro 

„Spotkamy się 

w MDK-u..."
dy zdobywane na konkursach 
dzielnicowych czy miejskich — 
wiele z nich ma charakter ogól 
nokrajowy. Już w roku 1973 ze 
spół wokalno-instrumentalny 
„Emdekus” zdobył G-rand Prix 
na X Festiwalu Piosenkarzy i 
Zespołów Amatorskich w Jele 
niej Górze. Młodszy od niego, 
prowadzony również przez 
Zygmunta Piaseckiego, zespół 
„Antrakt” zdobył w tym roku 
Srebrnego Kameleona na zna­
nych z oryginalnych odkryć 
Wielkopolskich Rytmach Mło­
dych w Jarocinie. (Patrz: „W 
studio i na estradzie”).

Sukcesy na skalę krajową 
osiągają nie tylko grupy mu­
zyczne. W ubiegłym roku ze­
spół „Proscenium”. Młodzieżo­
wego Domu Kultury na Dęb- 

atów chciałbym wskazać głów 
nych animatorów Wielkopol­
skich Rytmów Młodych. Są to 
Lech Krychowski — przewod­
niczący biura organizacyjnego, 
Marek Molczyk — przewodni­
czący Rady Miejsko - Gmin­
nej Federacji Socjalistycznych 
Związków Młodzieży Polskiej 
w Jarocinie oraz Jolanta Opie 
lewicz, Maria Gołda, Janusz 
Warczyński, Jerzy Stykowski, 
Andrzej Kożuch, Marek Przy- 
byłek, Eugeniusz Aleksander. 
Imprezie organizowanej przez 
Radę Miejsko — Gminną 
FSZMP i Miejski Ośrodek Kul 
tury poparcia i wsparcia finan 
sowego udzielają miejscowe 
władze oraz zakłady pracy. Ja 
rocin żyje tą imprezą i jest z 
niej dumny, a w kalendarzu 
imprez kulturalnych wojewó­
dztwa kaliskiego zajęła ona po 

zależą od liczebności tego ze­
społu i osobowości nauczycie­
la. Oba te czynniki przeas'la- 
wiają się coraz korzystniej: 
liczba uczniów w klasach 
zmniejsza się i nauczyciele są 
coraz lepiej przygotowani do 
swego zawodu. Lecz system 
pracy zespołowej, lekcyjnej 
musi przy tym pozostać jedną 
z podstawowych metod pracy 
nauczyciela. Tak jest na ca­
łym świec ie.

Los ucznia zależy przede 
wszystkim od poziomu kadry 
nauczycielskiej, od tego, na ile 
wysiłki naszego systemu kształ 
cenią nauczycieli będą dawały 
rezultaty, na ile zaostrzy się se 
lekcja do tego zawodu, na ile 
lepiej będzie przygotowywał 
nauczycieli do jch pracy. Su­
mując ten złożony problem 
można by powiedzieć: nie od 
przyjętego wariantu modelu 
będzie zależała przede wszyst­
kim szkoła przyszłości, ale od 
tego, jacy będą nauczyciele.

— Gdyby to była nawet kwe 
stia bliskiej przyszłości — na 
efekty trzeba poczekać całe po 
kolenie.

Dr SEREJSKI: — Tym cha­
rakteryzuje się każdy system 
szkolny. Ale miejmy nadzieję, 
że wraz z modernizacją naszej 
szkoły zwalczanie niepowo­
dzeń szkolnych będzie coraz 
skuteczniejsze.

Rozmawiała:
JOANNA KONIECZNA 

cu, który jest filią wildeckie­
go MDK-u, otrzymał nagrodę 
Ministerstwa Kultury i Sztu­
ka za znakomite wyniki w 
upowszechnianiu sztuki teatral 
nej.

Zespół modelarstwa lotnicze 
go, kierowany przez Czesława 
Pieczyńskiego zdobył w tym 
roku III miejsce na mi­
strzostwach Polski w Często­
chowie. W zespole gokartów, 
który jest jednym z dwóch 
tego typu zespołów w Polsce, 
(drugi działa w Toruniu), chłop 
cy sami konstruują ze starych 
części samochody.

Pracę z uczniami szczególnie 
uzdolnionymi w poszczegól­
nych przedmiotach realizuje 
MDK w zespołach działu nau­
kowego. Dwa lata temu prze 
prowadzono tu ciekawy ekspe 
ryment, w wyniku którego 
grupka młodzieży, przerabia­
jąc popołudniami program klas 
wyższych, zdała maturę 2 lata 
wcześniej od swoich rówieśni 
ków. Wildecki MDK opiekuje 
się także Młodzieżowym Towa 
rzystwem Przyjaciół Nauk.

Nieco inny charakter ma pra 
ca instruktorów MDK-u w 
dziale sportowym. Tu już cho 
dzi nie tyle o wyłanianie i roz 
wijanie młodzieży utalentowa 
nej, ile o zorganizowanie cza 
su wolnego młodzieży trud­
nej. Boisko sportowe i sprzęt

bkjibs

czesne miejsce. Co prawda zło 
śliwi twięrazą, że Kalisz naj- 

, chętniej widziałby popularne 
„Rytmy” u siebie. Nie wierzę 
jednak w możliwość takiej 
„transplantacji”. Zbyt mocno 
impreza zrosła się z Jaroci­
nem, a nazwa miasta stała się 
już hasłem wywoławczym mu 
zykującej młodzieży naszego 
regionu.

W tym roku w konkursie 
wzięło udział 15 wykonawców. 
Nagrodę Złotego Kameleona 
Jury przyznało grupie „Heam” 
z poznańskiego klubu Nurt. 
Zaprezentowała ona przeszło 
30 minutową suitę zatytułowa 
ną „Komedia ludzka”, w któ­
rej zręcznie stopiono w zwar­
tą całość elementy jazzu, roc­
ka, eksperymenty elektronicz­
ne i cytaty z dzieł Bacha, Czaj 
kowskiego, Chopina. „Heam” 
(nazwa pochodzi od pierw­
szych liter imion członków 
zespołu: Henryka, Eugeniusza, 
Andrzeja, Marka) to bezwględ 
me najdojrzalsza muzycznie 
grupa jarocińskiego przeglądu.

Srebrny Kameleon przypadł 
grupie „Antrakt” z Młodzieżo 
wego Demu Kultury Poznań 
— Wilda. Nareszcie wśród lau 
reatów grupa w pełnym tego 
słowa znaczeniu rozrywkowa. 
Na pewno wzorem jest tutaj 
szwedzka ABBA, ale na dob­
rych wzorach warto się uczyć. 
Atutem zespołu jest strona wo 
Kaina, a śpiewają: Bronisława 
Januszko, Alina Nawrot i 
Aleksander Pszczółkowski. Ma 
ja. wszyscy po 16 lat i dlatego 
nic więcej dobrego o nich nie 
napiszę — wszak w tym wie­

=111=111=111=111=111=111=111=111=111=111

Z ostatniej kolekcji 
przygotowanej przez 
łódzką „Telimenę”.

Fot. — CAF

udostępniane są wszystkim, 
którzy spędzają tu popołudnia. 
Młodzież, która przychodzi sy 
stematycznie na treningi i 
osiąga dobre wyniki, zostaje 
przekazywana do klubów spor 
towych. Pozostali spędzają tu 
wolne godziny pod okiem in­
struktorów.

Młodzież polubiła swój MDK. 
Chłopcy przyzwyczaili się do 
tej placówki, która stała się 
ich drugim domem.

MDK nie przerywa swej dzia 
łalności w czasie wakacji. 
Zmienia jedynie formy pracy z 
młodzieżą na bardziej rekrea 
cyjne. Najaktywniejsi wy­
jeżdżają na obozy letnie; mło­
dzi plastycy i fotograficy szu­
kają tematów w plenerze, a 
dla tych, którzy pozostają w 
Poznaniu, dodatkową atrakcją 
są seanse filmowe w kinie let 
nim.

Po wakacjach wracają tu 
wszyscy, ściągając dodatkowe 
nowych kolegów. I znów rozpr 
czyn a ją się treningi, próby 
żmudna praca nad modelam. 
szkutniczymi i w ciemni foto­
graficznej, majsterkowanie 
konwersacje w języku rosyj­
skim, spotkania z ciekawymi 
ludźmi i rozrywki sportowe. 
Oczywiście dobra praca musi 
mieć wyniki — mnożą się na­
grody i wyróżnienia na różne 
go typu konkursach, festiwa­
lach, olimpiadach. Nie mniej­
szą nagrodą jest wdzięczność 
widzów oglądających progra­
my artystyczne przygotowywa 
ne przez młodzież MDK-u na 
różne okazje, satysfakcja z na 
prawionego własnoręcznie że­
lazka czy odbiornika radiowe 
go, radość maluchów b:orą- 
cych udział w imprezach Dnia 
Dziecka.

GRAŻYNA SZULAK 

ku najłatwiej o „zawrót gło­
wy”. Warto zwrócić uwagę na 
MDK Poznań — Wilda, który 
potrafi -wyławiać utalentowa­
ną muzycznie młodzież i za­
pewnia jej dobrą opiekę. Z pla 
cówki tej wyszli także ubiegło 
roczni laureaci: duet Hanna i 
Piotr.

Brązowego Kameleona zdo­
była grupa „Efekt” ze Spół­
dzielczego Domu Kultury w 
Kaliszu, specjalizująca się rów 
nież w muzyce pop.

Jury przyznało także nagro­
dę autorom piosenki „Samo­
chód mojego dziadka” Aleksan 
drowi Pszczółkowskiemu i 
Aleksandrowi Pankielowi, wy­
konywanej przez grupę „An­
trakt”. Nagroda dla wyróżnia 
jącego się instrumentalisty 
przypadła w tym roku Włodzi 
mierzowi Rewersowi, perkusi­

ście zespołu „Hades” z Wolszty 
na. Oprócz tego wyróżniono: 
gitarzystę zespołu „Hades” — 
Lecha Niedźwiedzińskiego z 
Wolsztyna i perkusistę grupy 
„Krater” z Krotoszyna — Ja­
nusza Głowackiego. Dziennika 
rze przyznali swoją nagrodę 
zespołowi „System” z Gorzo­
wa.

Jury VI WRM w protokole 
zwróciło uwagę na żywotność 
amatorskiego środowiska mu­
zycznego województw uczestni 
czących w przeglądzie oraz sa 
mej imprezy, która przyciągnę 
ła w tym roku w większości 
zespoły nowe, żywiące ambicje 
kontynuowania dobrej trady­
cji wielkopolskiego muzykowa 
ma.

ANDRZEJ KOSMALA

Propozycje 
jesiennej 

mody

Wczasy
w „lodówce11

1/1 październiku korzystałem 
W wraz z żoną z wczasów 
na podstawie skierowań, wyku 
pianych w sierpniu br. w poz 
nańskim Wojewódzkim Biurze 
Skierowań Funduszu Wczasów 
Pracowniczych przez Poznań­
skie Zakłady Obuwia Dome­
na”. do Międzyzdrojów z orzy 
działem w Domu Wczasowym 
„Kasia” przy ul. Ludowej 1.

Po przyjeździe na miejsce 
okazało się. że ten dom nie jest 
przystosowany do zamieszka­
nia przez wczasowiczów w okrę 
sie jesiennym ze względu na 
zupełny brak instalacji ogrzew 
czej w pomieszczeniach miesz 
kalnych. W tym okresie z wcza 
sów korzystali ludzie starsi, to 
jest emeryci i renciści oraz nie 
wielki odsetek osób jeszcze pra 
cujących, w wieku przedeme­
rytalnym.

Jest rzeczą niewiarygodną, 
aby instytucja, świadcząca wo 
bec świata pracy od wielu lat 
usługi, za które sie płaci, nie 
zdawała sobie sprawy z tego, 
że okres jesieni to okres po­
gody zmiennej, zimnej, deszczo 
wej, zwłaszcza w pasie nadmor 
skim?

Nie no to jedzie się na wcza 
su. aby marznąć przez cały 
dzień, nie wyłączając świetlic 
i stołówek. Każdy wczasowicz, 
uzyskując skierowanie, powi­
nien otrzymać rzetelna infor­
macją odnośnie warunków by 
towania w danym D. W.

Jednocześnie nadmieniam, że 
na domiar złych warunków 
mieszkalnych, zaprowiantowa - 
nie przedstawiało wiele do źy 
cżenia, zwłaszcza sposób przy­
rządzania i dobór podawanych 
posiłków. (3607)

WITOT D SZTFTER 
Poznań

Szacunek 
dla każdego 

człowieka pracy
<7alco emeryt, nie stroniący 
(f od interesowania sie spra 

wami społecznymi, chciałbym 
i ja wypowiedzieć swoje zda­
nie w tej bardzo chetnie prze­
ze mnie czytanej rubryce, na 
niektóre ważne tematy. Pra­
czas niedawnego spotkania Ed 
warda Gierka i Piotra Jarosze 
wieża z kobietami w Łodzi, ied 
na z dyskutantek mówiła o bar 
dzo blisko obchodzącej również 
nas. emerytów, dorabiaiąciich 
sobie jeszcze na półetacie, spra 
wie: chamstwa w odnoszeniu 
się do współpracowników. Z 
tym można się często snotkać 
i wcale nie ze strony durekto 
ra, czy kogoś w zakładzie waż 
nego. W moim przypadku, a 
słuszę to samo od innych, dy 
rekcja chociaż ma na głowie 
wiele kłopotów, odnosi sie do 
nas. emerytów, po ludzku.

Zdarza się za to. że niektó­
rzy ludzie, niewiele znaczący 
w zakładzie, traktują nas z lek 
ceważeniem. Gdy sie człowiek 
o coś spyta, albo zgłosi jakaś 
uwagę, że coś trzeba by zmie- 
nić albo poprawić, można od 
takiego usłyszeć: „nie zawra­
caj rran głowy”, albo jeszcze 
mniej grzecznie. Pewnie ludzie 
ci nie zdają sobie sprawy z te 
go, jak szybko leci czas i że 
za parę lat oni sami, być mg 
że znajdą sie w takiej jak na 
sza sytuacji. Wtedy może przy 
pomna sobie swoje chamstwo i 
sami będą mieli o nie preten 
sje. Dzisiaj natomiast zapomi­
nają, że socjalizm nakazuje 
nam. m. in. szacunek dla każde 
go człowieka pracy.

Miała rację ta dyskutantka, 
że stosunków między ludźmi 
nie zmieni się zarządzeniami, 
bo ludzie muszą sami dojść do 
rozum,u i do kultury w stosun 
kach międzyludzkich. Dlatego 
dobrze, że i o tym była mowa 
na przędzjazdowym spotkaniu 
z przedstawicielkami łódzk^h 
kobiet.

Uważam też, że trzeba cz' 
ciej na takie tematu pisać . 
PZJisie i rnóuzić w radiu oraz 1 , 
telewizji. Może słowa te traf 
również do tych, dla których . 
przeznaczone i zmienią ich s 
sunek do współtowarzyszy p, 
cy. (3666) । ;

ROMAN JANKOWSKI |i i 
Gnier.no

Regularnie ; ;
opóźniony ;

ę\d chwili podniesienia c~ 
biletów nc pociani eksr'. 1 

sowę i pospieszne stało się : '! 
gulą opóźnienie rannego po<! > 
au robotniczego relacji: Ostro i 
Wlkp — Oleśnica — Wrocłci i 
Główny, od 20 minut do 1 ii 
dżiny (np. dnia 30. X — 40 J ■:! 
nut.) ; ’

Pociągiem tym dojeżdża 
kaset osób do zakładów w Tut 
dogórze, Oleśnicy i Wrocław^ 
nie mówiąc o młodzieży szłj 
nej, i godziny, stracone w <, 
gu 1 miesiąca, idą w astrom 
miczne liczby. Codzienne uj 
czekiwanie średnio pół aod. 
ny rano (między 5 a 6) na z 
nych, nie osłoniętych, per one. \yy 
nie należy do przyjemności, r ' 
mówiąc już o skutkach: pr:> 
ziębieniach, grypach, a w skv . 
kach — znowu absencjif...; ) i

Trzeba naprawdę szczyt'' \ 
organizacji, aby umieć na tra 
dwudziestu kilku kilometr^ 
opóźnić pociąg o 40 minut. 1 
jest nie tylko brak orientami J 
lekceważenie pasażerów i ’ 
ciężkie pieniądze przujętuch i\ 
siebie zobouńazań, ale zwyl 
chamstwo. (3604)

S. E.
Twardogóra — Wrocław

Bez komentarza
^^odziennie dojeżdżam kol 

ja do pracy do terkot tj
i nigdy nie miałem trudno., i 
z kupnem miesięcznego bile 
pracowniczego, dopiero 
nip kasjerka, na dioorcu PFt 
we Wrześni odmówiła mi spr. 
dąży, ośw>iadczajac, że mc\ , 
sobie wykupić bilet w... Jar; ! 
cinie. Dotychczas — rzekor.. 
— sprzedawała mi go tylkoi ' 
grzeczności, za co miała i^ky 
nieorzyjemności ze strony kr 
trolera. Nie rozumiem teg, । 
mieszkam we Wrześni, nracp 
w Żerkowie, a do Jarocr 
mam jechać wykupić bilet? 
by tak zrobić, musze zwolr
sie z pracy i ponieść d^dat (
we koszty przejazdu. Wstrz
muję sie od komentowania 
go faktu. Może za pośredr\ >
ctwem. ..Głosu” się tę sw,; : 
we wyjaśnić? (3612)

p. P. j
Września

Chuligani
na Konkursie

77o przeczytaniu artykw T 
(„Głos” z 31. X pt. „I) 

staje wielka muzyka”) o sz 
kanowaniu jednej z laureat , 
Konkursu Chopinowskie) 
przez warszawskich chulig' 
nów (bo jak takich „melom i • 
nów” nazwać?) zdziwiony ) 
stem tum faktem. Jak mógł 
ogóle dopuścić do tego ogół yj , 
bliczności?!

Sądzę, że sprawa, ta ną ty\ 
się chyba nie skończyła i 
pianistce tej. Elżbiecie Tamm j 
skiej, winna właśnie publw- . j 
ność dać zadośćuczynienie. Jt 
nocześnie proszę redakcję-, 
dalsze wyjaśnianie tej spraw 
na łam och. Czy snraypi szani 
żn pianistki nie oddam nosz^ ( 
MO do mzeprowadzenia doch i 
dzeń? (3595)

LEON KOZŁOWSKI 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe ma- I 
14 większe szanse druku. 
Anonimów nie nublikujemy 
Zastrzegamy prawo skracania I 
korespondencit Nas? adres: i 
„Głos Wielkopolski’’ skrytka ' 
pocztowa 1074 00-MS Poznań.
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®o 3:1 hokeistów w Angers Piłka ręczna Hendrickson
i jego ChopinWiza już jest

czy będą paszporty do Montrealu?
Spekulacje na temat przyczyn niepublikowania wyniku Nie ukrywam, iż „za 

drugiego meczu Francja — Polska w hokeju na trawie oka-
zały się niepotrzebne. Po prostu zamiast wcześniej zapla­
nowanych dwóch spotkań odbyło się tylko jedno.
Wiadomość o pewnym zwy- 

ńęstwie Polaków w Angers 
■ :1 otrzymaliśmy w minioną 

dedzielę wieczorem i przeka- 
aliśmy ją naszym czytelni­
kom. A oto nieco szczegółów 
lotyczących tego pojedynku, 
akie przekazał nam kierow- 
ik ' wyszkolenia PZHT — 

; Wojciech Paczkowski.
Reprezentacja grała w składzie: 
ózefiak — Skrzypiec, Otulakowski

Bąk, Choroba, Kruś, Jerzy Wy-
ieraUki Rachwalski, Grotow-

'5

r

U, Stefański, Józef Wybieralski 
ez zmian przez cale spotkanie, 
ierwśze 20 minut to olbrzymia 
rzewaga białoczerwonych. Już w 
ierwszej minucie mogli oni pro- 
adzić, lecz dobrej sytuacji nie 

Wykorzystał Bąk. Chwilę później 
tulakowski zdobył nawet bram- 
ę po krótkim rogu, lecz niepra- 
idłówo. Ten sam zawodnik w 4 
in. po długim rogu strzelił go- 
, a w 10 min. podwyższył wy- 
ik na 2:0 tym razem po krótkim 
►gu. To celne trafienie poprzedzi 

świetna akcja Stefańskiego. Do 
conale spisał się nieco później 
ramkarz poznańskiego Grunwal- 
ii — Józefiak broniąc karną „sió- 
imkę”. W 20 min. Grotowski zdo 

. ył trzecią bramkę dla Polski, po 
dnej akcji i dwóch dobitkach. 
Taki stan rzeczy zaskoczył skąd- 
ąd dobrze przygotowanych do 
>otkania i bynajmniej nieźle gra 
,cych gospodarzy. Polski zespół 
istosował jednak skuteczną tak- 

>*kę polegającą przede wszystkim 
j bardzo dokładnym kryciu i li- 
widowaniu wszelkich akcji ofen- 
^wnych Francuzów. Gospodarze 
Przeważali początkowo po przer- 
ie i w 45 min. ich kapitan Bow- 
rel zdobył honorową bramkę, 
ońcówka znowu należała do Po- 
ków. Uporządkowali oni grę, 
•zeprowadzając wiele akcji skrzy 

i byli bliscy zdobycia dal- 
iiych bramek.

Sukces białoczerwonych oglą 
ało około 5000 widzów, co jak 
a spotkania laskarzy jest licz 
ą wcale pokaźną. Na meczu 

. yli także przedstawiciele Eu-
ipejskiej Federacji Hokeja na 

r^awie i placówek dyplomaty- 
znych PRL we Francji. Przed 

/ ii* botkaniem miejscowe środki
•' 'i] lasowej informacji poświęca 
!pi Ef pojedynkowi wiele uwagi, 

'ytuł w jednym z pism: „Tyl
^1 p jeden bilet do Montrealu' 

Wyjaśnia wszystko.
Dlaczego nie odbyły się dwa spot 
ania? Polacy dotarli do Angers 

piątek wieczorem po wyczerpu- 
|cej podróży. Gospodarze zapro- 
onowali im rozegranie w' sobotę 
w. meczu nieoficjalnego, ale kie 
łwnictwo ekipy biorąc pod uwa- 
* tak zmęczenie, jak i możliwość 
Wentualnych kontuzji (a do Frań 
łi wyjechało tylko 14 zawodni- 
^w), nie przystało na ofertę Frań 
izów.

' 1 ^awet przed pojedynkiem w 
, | Angers Polacy mieli ko- 
■ a źystny bilans w spotkaniach

’ Francuzami. Wynik niedziel- 
: j y przesądził o ich wyższości. 
■ ) .tyła tę ostatecznie, wpraw- 
|B;Bzie nieoficjalna, ale decydu- 
ll1 ąca eliminacja o dwunaste 
11 <»iejsce wśród zespołów, któ- 

e mają wystartować w turnie
\i i olimpijskim w Montrealu.

Czy mimo wygranej w An- 
‘ 'c ers władze Polskiej Federa- 
|®rji Sportu zdecydują się na 
['wysłanie laskarzy do Kana- 

' tpy? Dotychczas uczestniczyli 
i. ni tylko w olimpiadach euro 
IgMejSkięh (Helsinki, Rzym, Mo- 
U^achium). W Melbourne, To- 

jjirao i w Meksyku zabrakło na- 
^A'izych hokeistów. Zawsze osta- 
iWrecznie decydowały nie tyle 
ll^miejętności sportowe, co 

» zzględy finansowe. W trzech 
ii jłj

dalekopisem
H (• W Edynburgu rozpoczął się tur- 

iej tenisowy o „Dewar-Cup”. W 
i| >i ierwszej rundzie Polak Wojciech 
’. Z, ibak spotkał się z Amerykani- 

i. Jirnem Connorsem. Podobnie
1 .U ik W poprzednim turniej w Sztok 

po zaciętym pojedynku Fi 
'I ak przegrał, tym razem 2:6, 6:7. 
■ | I Trąsa przyszłorocznego XXIX 
jj « Wyścigu Pokoju przebiegać będzie

. j ’i. in. przez Poznań. 18. V 1976 r. 
J « dbedzie się IX etap z Torunia do 

i Ji, cznania, a 20. V po dniu odpo.
■ j synku kolarze pojadą z Pniew do 

li r Ifrankfurtu nad Odrą.
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pozaeuropejskich igrzyskach 
uczestniczyły także drużyny 
gorsze od Polaków (podobna 
sytuacja będzie w Montrealu). 
Argument „nie macie zbyt 
wielkich szans w Montrealu, 
przygotowujcie się do olimpia 
dy w Moskwie” jest dość złud 
ny. Być może nie zajmą nasi 
hokeiści miejsca punktowane­
go, ale kto powiedział, iż na 
pewno pojadą do ZSRR w r. 
1980? Przecież tam jako gos­
podarz wystartuje Związek Ra 
dziecki i nie gorsza od Polski 
NRD. Tym samym odpadnie 
głoszona niekiedy opinia, iż 
należy nam się miejsce na o- 
limpiadzie, gdyż jesteśmy je­
dynym reprezentantem państw 
socjalistycznych.
Qądzę, że należy zgłosić re- 

prezentację Polski w ho­
keju na trawie do igrzysk w 
Montrealu. Nieuczynienie tego 
byłoby odebraniem tej dyscy­
plinie szans rozwoju, który — 
po pewnym okresie kryzysu — 
jest zauważalny przynajmniej 
na szczeblu reprezentacji. Je­
śli już zgodzono się na kon­
frontację z Francją czyli po­
wiedziano „a” wypadałoby po 
wiedzieć i „b”. Poza Pucharem 
Świata w Malezji, gdzie ze 
względu na warunki atmosfe­
ryczne wszystkie zespoły eu­
ropejskie z mistrzem olimpij­
skim RFN wypadły gorzej niż 
oczekiwano oraz spotkaniami 
w Wielkiej Brytanii, tegorocz­
ne wyniki Polaków były do­
bre. A warto chyba w tym 
momencie przypomnieć, iż 
skład reprezentacji Polski w 
porównaniu z olimpiadą w 
Monachium został zmieniony 
w 70 procentach. Stąd zdarza­
ją się jeszcze problemy stabi­
lizacji formy. Żaden jednak z 
uczestników igrzysk w 1972 r. 
nie dokonał tak daleko idących 
zmian.

Zgłoszenie do olimpiady jest 
pierwszym warunkiem ustala­
nia listy drużyn, które wezmą 
udział w turnieju montreal­
skim. To zgłoszenie i tak trze 
ba będzie jeszcze potwierdzić.

Problemy nie tylko ciężarowców

Ze sztangą wstęp wzbroniony

Sztangiści nie należą do tych sportowców, 
którym chętnie udostępnia się sale. Ze 

sztangą trudno wejść zawodnikowi nawet do 
obiektu macierzystego klubu. Oto w Ostro­
wie niedawno został oddany do użytku ładny 
ośrodek sportowy miejscowej Stali, która ma 
najlepszą w naszym okręgu sekcję podnosze­
nia ciężarów, a rozgrywa ona spotkania Il-li- 
gowe w sali szkoły zawodowej (przy ul. Woj­
ska Polskiego) mogącej pomieścić garstkę wi­
dzów. Dzieje się tak dlatego, bo ośrodek nie 
został przystosowany do występów ciężarow­
ców. Gospodarze obiektu obawiają się więc, 
że spadająca sztanga uszkodzi co najmniej 
posadzkę. Jest to przezorność uzasadniona.

W Środzie udostępniono ciężarowcom salę 
w Domu Kultury. Efekt: popękane ściany. To 
samo nastąpiło w Ośrodku POSTiW w Pozna­
niu przy ul. Chwiałkowskiego. Był to ewene­
ment, bowiem ściany popękały w tzw... siłow­
ni, a więc w pomieszczeniu przeznaczonym 
właśnie do ćwiczeń ze sztangą.

Ten ostatni przykład świadczy o partactwie, 
natomiast ostrowski o krótkowzroczności. 
Trudno dociec dlaczego od razu nie uwzględ­
niono potrzeb sztangistów i planuje się zaspo­
koić je w przyszłości. Nawiasem mówiąc 
ochrona obiektów przed uszkodzeniami jest 
stosunkowo łatwa. Trzeba stosować pomost 
amortyzujący i sztangi z talerzami o gumowej 
obwódce. Można by zatem choćby częściowo 
rozwiązać problem „bezdomności” sztangi­
stów będący obecnie jednym z głównych ha­
mulców rozwoju, a przede wszystkim popu­
laryzacji tej dyscypliny sportu. Dodajmy, że 
budowane tu i ówdzie siłownie jakkolwiek są 
dobrodziejstwem dla sztangistów (a także dla 
przedstawicieli innych dyscyplin, którzy pod­
noszenie ciężarów traktują jako sport uzupeł­
niający), to jednak umożliwiają rozgrywanie 
zawodów tylko przy udziale nielicznych wi­
dzów. Nie pozwalają zatem propagować tej 
gałęzi sportu.

Inny hamulec rozwoju to szczupłość kadry szko­
leniowców. Mamy... jednego trenera I klasy, jedne- 
■go — II klasy i 17 instruktorów. Żaden szkolenio­

wiec nie jest zatrudniony na etacie. Sekcji podno­
szenia ciężarów mamy natomiast około 20. AlSci 
kiedy PZPC organizował kurs instruktorski wzięły 
w nim udział tylko trzy osoby z naszego okręgu. 
A zatem i ten problem można by częściowo roz­
wiązać i w konsekwencji upowszechnić podnosze­
nie ciężarów w naszym okręgu, a zwłaszcza w Po­
znaniu. Boć przecież na żart zakrawa fakt, że 
w półmilionowym mieście tylko jeden jedyny klub 
— Pancerni Poznań — ma niezły zespół sztangistów. 
Z pewnością byłoby inaczej gdyby tę gałąź sportu 
wprowadzić do niektórych techników. Traktowana 
tam jako programowe zajęcie w.f. pozwoliłaby wy­
selekcjonować spory zastęp młodzieży mającej 
predyspozycje do wyczynowego dźwigania ciężarów.

■p roponowane rozwiązanie nie jest wy- 
mysłem dziennikarza, lecz kopią tego, 

co od dawna robi się na wsi wielkopolskiej. 
Otóż podnoszenie ciężarów rozwija się tam 
właśnie w oparciu o szkoły rolnicze. W rezul­
tacie 80 procent sekcji sztangistów w naszym 
okręgu należy do pionu Ludowych Zespołów 
Sportowych. Gdyby ich śladem poszły inne 
kluby Wielkopolska po kilku latach chyba 
zdołałaby zbliżyć się d0 czołówki krajowej 
(Warszawa, Katowice, Bydgoszcz, Wrocław, 
Opole). Na razie dzieli nas od niej wiele. Oto 
kilka faktów.

W II lidze (21 zespołów) mamy tylko jednego re­
prezentanta (Stal Ostrów), a w III (35 zespołów) — 
dwóch (Unia Swarzędz i Lubuszanin Trzcianka). 
Dwóch wielkopolskich sztangistów — Bogdan Ma- 
łowiński (LKS Chrobry Gniezno) i Ireneusz Miko­
łajczyk (LZS Przysieka) legitymuje się klasą mi­
strzowską krajową, 30 — klasą I, 100 — II, a 140 — 
III. Ogółem wyczynowo uprawia ten sport 483 za­
wodników. Dla porównania: jeden klub, a miano­
wicie Śląsk Wrocław, skupia 300 sztangistów.

I jeszcze jedno zestawienie: niedawno został usta­
nowiony nowy rekord naszego okręgu w dwuboju 
w wadze lekkiej wynikiem 262,5 kg, natomiast naj­
lepszy w Polsce tegoroczny rezultat (dzieło Kacz­
marka) wynosi 312,5 kg.

Fakty takie powinny mobilizować do przy­
spieszenia pogoni za czołówką, co wprawdzie 
nie jest łatwe, ale realne jeżeli energiczniej 
przystąpimy do rozwiązywania problemów 
bazy, organizacji i szkolenia. M.Ł,

wyjaz-
dem laskarzy do Kanady zde­
cydowanie opowiadać się po­
winny wielkopolskie władze 
sportowe. Najwięcej kadrowi- 
czów pochodzi z tego regionu, 
tutaj znajduje się — nie przez 
przypadek — siedziba PZHT, 
opinie tutejszych działaczy dla 
oceny szans polskiego hokeja 
są najbardziej kompetentne. 
W Angers wygrali bilet do 
Montrealu. Czy otrzymają sa­
tysfakcję na którą zasłużyli?

ANDRZEJ KUCZYŃSKI

Poznańscy pływacy 
na wysokiej faii?

Pisaliśmy niedawno o aktualnej sytuacji w poznańskim pływaniu 
— o jego osiągnięciach i kłopotach, Tym samym sprawom poświęco­
ne było wczorajsze spotkanie władz sportowych i szkolnych, przed­
stawicieli sekcji pływackich, działaczy, które odbyło się w siedzibie 
Wojewódzkiej Federacji Sportu. Stało się ono okazją do analizy 
przede wszystkim bolączek tej dyscypliny w grodzie Przemysława, 
a także wytyczenia dróg zaradzenia im. Kłopoty nie są nowe: brak 
środków potrzebnych na prowadzenie prawidłowej działalności szko­
leniowej, niedostateczna baza obiektów, a co się z tym wiąże zbyt 
niało chętnych do uprawiania tej dyscypliny. Są jednak szanse, że
niebawem będą one w znacznym

Poznaniowi, który dysponuje 
obecnie właściwie tylko dwoma 
dobrymi basenami (przy ul. Chwiał 
kowskiego i Wronieckiej) przybę­
dą mianowicie trzy dalsze: na Ra­
tajach — na początku przyszłego 

w następ-miesiąca, Posnanii
nym kwartale i przy ul. Dąbrow­
skiego — w połowie 1976 roku; co­
raz realniejszych kształtów nabie 
ra też od wielu lat planowana bu­
dowa krytej pływalni Lecha przy 
ul. Bułgarskiej.

Od nowego roku szkolnego dzia­
ła szkoła sportowa ze specjalnoś­
cią pływania przy SP nr 14. W 
dwóch klasach skupionych jest 60 
dziewcząt i chłopców, którzy u- 
przednio drogą selekcji wybrani 
zostali spośród przedszkolaków. 
Liczba godzin, przeznaczonych na 
trening nie jest jeszcze wprawdzie 
wystarczająca, ale sytuacja zmieni 
się w najbliższym czasie po uru­
chomieniu basenu na Ratajach. 
Sportowcy z tych klas oraz star­
sza młodzież szczególnie uzdolnio­
na w pływaniu (chodzi tu głównie 
o grupę uczniów Liceum Ogólno- 
kształącego nr 6 przy ul. Kościusz 
ki), będzie się uczyć według indy 
widualnego programu zajęć, by 
właściwie pogodzić obowiązki 
szkolne ze sportem.

Mistrzowie świata
w sali „Areny"

Pisaliśmy już o tym, że w dniach 
14 i 16 bm. odbędą się w sali 
„Areny” mecze piłkarzy ręcznych

Polski. Ekipa biało-Rumuni'
czerwonych przybyła do Poznania 
wczoraj, natomiast mistrzowie 
świat? spodziewani są dzisiaj. Ru­
muni rozegrali ostatnio dwa spot 
kania w RFN, gdzie zremisowali z 
reprezentacją tego kraju 15:15, by 
w drugim pojedynku wygrać 17:13.

Mecze Polska — Rumunia, tak 
w piątek, jak i niedzielę rozpoćz- 
ną się o godz. 17. Sądzimy, że chęt 
nych obejrzenia w akcji dwóch 
czołowych drużyn świata nie za­
braknie. Bilety można 
wać w przedsprzedaży 
- Touriście” przy 
Armii i „Orbisie” 
ści w Poznaniu, 
będą otwarte na 

ul. < 
przy 
Kasy

już naby- 
w „Sports 
Czerwonej 
pl. Wolno 

r „Areny”
dwie godziny

przed rozpoczęciem spotkań, (ad) 

stopniu rozwiązane.
Zwiększyć mają się również śród 

ki finansowe dla sekcji pływackich 
poznańskich klubów. Jest to wy­
móg czasu, gdyż trudno jest już 
myśleć o wyczynie bez startów w 
różnych meczach, mityngach, tur­
niejach, nie mówiąc o mistrzo­
stwach okręgu 
także rozwijać 
czne.

I na koniec 

czy kraju; trzeba 
kontakty zagrani-

przyjemna wiado-
mość dla sympatyków tej widowi 
skowej dyscypliny w Poznaniu. W 
uznaniu sporych postępów, jakie 
w ostatnim czasie poczynił czoło- 

Ryszardwy zawodnik Lecha
2ugaj i dostrzegając otwierające 
się przed nim szanse dołączenia 
do światowej czołówki, Polski 
Związek Pływacki zamierza wy­
słać go na półroczne przedolim­
pijskie przygotowania, prawdopo­
dobnie do Australii. Wraz z nim 
wyjechać rrta ceniony ttener le- 
chitów — Andrzej Daszkiewicz i 
najlepsza aktualnie polska pływa­
czka — Anna Skotarczak z Unii 
Tarnów. Dwójka młodych Polaków 
ma już bowiem zapewniony start 
w Montrealu. O paszport olim­
pijski ubiegać się będzie nadto 
inny zawodnik Lecha Cezary

szczegółach wyjazduSmiglak.
za Ocean poinformujemy czytelni 
ków niebawem, (bop)

W minionym tygodniu dzioło 
się w muzyce Poznanie 
bardzo wiele. Zbyt wiele, 

by pomieścić wrażenie z wszy­
stkich imprez w jednym sprewoz 
daniu. Wybieram więc to jedno 
tylko wydarzenie, któremu towa­
rzyszyła najwyższa temperatura 
społecznego zainteresowania. My 
ślę tu o poniedziałkowym (3. XI) 
recitalu fortepianowym Johna 
Hendricksona.

Udział tego młodego pianisty 
kanadyjskiego w IX Konkursie 
Chopinowskim wywołaj spore wrze 
nie wśród publiczności war­
szawskiej, której Hendrickson był 
od pierwszego etapu zdecydowa 
nym faworytem. I oto ów fawo­
ryt nie został zakwalifikowany do 
finału konkursu. Ot, sensacja. Nic 
więc dziwnego, iż poznańscy słu 
chocze przyjęli Hendricksona ja­
ko ofiarę pomyłki, czy wręcz złej 
woli konkursowych sędziów. Pia­
nistę przywitano entuzjastyczny- 
-ni brawami i w podobny sposób 
reagowano po każdym z zagra­
nych utworów. Sgdzę więc, że je 
śh nawet sam Hendrickson czul 
sie pokrzywdzony przez jury, to 
sprawiona mu przez polską pub­
liczność satysfakcja oraz nagro­
da przyznana przez krytyków mu 

■zycznych, złagodziły znacznie po­
czucie krzywdy młodego artysty.

Słuchając recitalu Hendirickso 
na starałem się zrozumieć przy­
czyny owej rozbieżności ocen iu- 
rorów i przeważającej części pub 
liczności. Vox populi to czynnik 
opiniodawczy, z którym nawet bo 
gowie się liczyli, oczywiście nie 
zawsze... W interesującym nas 
przykładzie za opinią społeczną 
przemawia kilka za-let kanadyj­
skiego pianisty. Nie posiadamy 
wprawdzie obiektywnego przyrzą 
du do mierzenia talentu, ale w 
wypadku Hendricksona bez tru­
du wyczuwa się talent o dużych 
możliwościach rozwojowych. Skła 
dają się na to m. in. duża swo­
boda techniczna oraz swoisty, ory 
ginalny sposób kształtowania na­
pięć, umiejętność sugestywnego 
narzucania słuchaczom swojej kon 
cepcji, swojego własnego ujęcia 
granego utworu. Nie bez znaczę 
nia jest takżó skupiona, ha bęf&f 
spokójnd czasie- gry H równo-1' 
cześnie ujmująco sympatyczna 
sylwetka pianisty. Są to atuty, któ 
rymi można podbić serca publicz 
ności.

Nic na tym świecie nie jest do 
skonałe, więc chyba nie zdziwię 
nikogo znajdując w sztuce od­
twórczej Hendricksona także u- 
jemne strony. Otóż uznając duże 
możliwości techniczne artysty, za 
niewątpliwą wadę uważam fakt 
górowania brawury nad nieza­
wodnością. Chodzi mi nie tylko o 
trafianie w odpowiednie klawi­
sze. W wy^padiku muzyki Chopina 
ńe wystarcza bowiem, gdy pia­
nista wygra szybki szereg dźwię­
ków i zrobi z nich niewyraźną pla 
mę. Nieskazitelność techniki po­
lega tu na umiejętności wydoby­
cia każdego z tych dźwięków w 
taki sposób, by dotarły one do 
świadomości słuchacza jako od­
rębne zjawiska. Zlewające się cza 
sami biegnńki, pasaże i figuracje 
- zwłaszcza grane forte - nie 
pozwoliły mi zachwycać się tech­
niką Hendricksona,

Oryginalność interpretacji sta­
nowi ogólnie uznany walor każ­
dego odtwórcy. Ale musi ona mieć 
swoje granice. Naturalną zapo­
rą dla zbyt wybujałej indywidua! 
ności jest tekst kompozytorski. Z 
tego graficznego zapisu wynika­
ją wszystkie podstawowe zobo­
wiązania dla wykonawcy chcące­
go liczyć się z intencjami twór­
cy. Hendrickson natomiast prze­
kraczał tę barierę nader często. 
Nagłymi, nie przewidzianymi 
przez kompozytora, zmianami tern 
pa i dynamiki rwał kompozycję 
na tracące z sobą, kontakt kawał 
ki. Udramatyczniał to, co lirycz­
ne, grał forte miejsca oznaczone 
jako piano, czasem odwrotnie, wy 
ostrzał, lub łagodził przesadnie 
rytm itp. Prpwda, że robiąc to z 
wielką pasją i przekonaniem po­
trafił przykuć uwagę, potrafił za­
interesować sobą, swoją nieste- 
reotypową osobowością. Sęk w 
tym, że w nieomal identyczny spo 
sób potraktował on zarówno u- 
twory Chopina: Poloneza-Fanta­
zję, Scherza E-dur, Walca As-dur, 
Barkarolę, Impromptu Fis-dur o- 
raz z wyjątkowym brakiem umia­
ru wykonanego Mazurka jak i gra 
ną w pierwszej części recitalu So 
notę h-moll Liszta, do której zre­
sztą prezentowany przez Hend­
ricksona rodzaj ekspresji bar­
dziej przystawał niż do Chopina. 
A takie nieliczenie się ze stylem 

odtwarzanej muzyki nazywa sj 
po prostu manierą wykonawczą

Natomiast o mniej lub więce' 
oryginalnym stylu wykonawczym 
możemy mówić wtedy, gdy j,n(jy 
widualność interpretatora nakla 
da się zgodnie na realizowane 
podstawowe wymogi kompozytor, 
skiego tekstu. Każdy tekst, 
zyczny czy literacki, stwarza 
liwość nieskończenie wielu spo. 
sobów odczytania przy jednoczy 
snym zachowaniu wierności wo. 
bec jego intencjonalnej zawarto 
ści. Można i trzeba czytać także 
„miądzy wierszami", pod warun­
kiem wszakże, iż czyta się rów- 
meż wiersze. A Hendrickson 
tchnął w utwory Chopina swoje 
treści z taką siłą, że przy okazji 
zdmuchnął te, które zawarł w 
nich kompozytor.

Zrobił to, powtarzam, na tyle 
interesująco, że zyskał sobie u 
dużej części słuchaczy miano bar 
dzo nowoczesnego chopinisty, Ina 
czei na tę nowoczesność spojrzą 
ło jury konkursu, nie przyznając 
artyście tytułu laureata. Zgadzam 
się całkowicie z tą decyzją z przy 
czyn wyżej opisanych. Niezaleź- 
nie od tego uważam za wielce 
prawdopodobne, iź dużej miary 
talent Hendricksona zaprowadzi 
go kiedyś na wyżyny, o jakich nie 
jeden laureat może tylko poma­
rzyć. Jury konkursu nie jest jed­
nak powołane do przewidywania 
kariery uczestników, co w rezul­
tacie równałoby się wróżeniu z 
fusów, ale po to, by ocenić aktual 
ny stan odtwórczej sztuki każde­
go z grających. A pamiętajmy, że 
na Konkursie Chopinowskim po­
winna wygryw-ać przecie wszy­
stkim muzyka Chopina.

ANDRZEJ SATURNA

Racjonalizatorska
poradnia

NOT-u w Kaliszu
Wojewódzki Oddział NOT 

w Kaliszm skupia ponad 8tys. 
^.członków’ reprezentujących 
sześć stowarzyszeń branżo­
wych. Ponadto działa tu 11 zes" 
połów problemowych m. in. 
zespół rozwoju techniki i ra­
cjonalizacji, ochrony środowi­
ska, komunikacyjno-drogowy. 
Wśród kaliskich inżynierów i 
techników dużą popularnością 
cieszy się Poradnia Racjonali­
zatorska, udzielająca bezpłat­
nie informacji z dziedziny wy 
nalazczości. Wykorzystuje się 
także dobrze wyposażony 0- 
środek Informacji Naukowo- 
Technicznej. Kaliska organiza­
cja NOT aktywnie uczestniczy 
w rozwiązywaniu najważniej­
szych zagadnień gospodar­
czych swego regionu. Organi­
zowane są systematycznie spe 
cjalistyczne konferencje nau­
kowo-techniczne. Podejmuje 
się na nich m. in. problemy 
gospodarki wodnej czy jakości 
produkcji. (PAP)

Dyskusja młodzieży 
o kodeksie ucznia

Kodeks uczniowskich praw i 
obowiązków, nawet najlepszy 
niewiele jest wart gdy Poz0' 
staję na papierze lub traktowa 
ny jest formalnie. Uczniowie i 
nauczyciele muszą poznać Je 
go zasady, stosować je na 
dzień. Wtedy dopiero doku 
ment ten spełni swoją rolą-

W woj. przemyskim po^T 
słem harcerzy były tak zwa^ 
sesje uczniowskich przedstawi 
cieli. O kodeksie rozmawia^ 
na nich z młodzieżą pracowni 
cy władz oświatowych i na 
czyciele. Wyjaśniali oni wrsW 
stkie wątpliwości uczniów, 
powiadali na pytania.

Podobne spotkania odbyW^ 
ją się w szkołach woj. kaliski 
go. W Liceum Ogólnokształę 
cym w Pleszewie cotygodn^ 
we dyskusje uczniów i ^er° z 
nictwa szkoły „Sam na sa 
dyrektorem” poświęcone są 
sadom szkolnego kodeksu, 
łalności uczniowskiego sa 
rządu. W jednej ze szk° 
Krotoszynie odbył się seŁ o 
młodzieży. Mówiono na m . 
udziale uczniów w organlZ 
życia szkoły. (PAP)



policentryczna koncepcja plami
^gospodarowania przestrzennego Polski do roku 1990

Przyszły kształt kraju
Opracowany niedawno projekt planu zagospodarowania 

przestrzennego kraju stwarza koncepcję rozwoju systemu 
Jsadniczego Polski do 1990 r.
jak informuje kierownik 

„społu koordynacyjnego pro- 
Lmu węzłowego: „Podstawy 
rzestrzennego zagospodarowa 

A kraju” prof. Kazimierz 
nziewoński w oparciu o bada­
nia naukowe i obserwacje roz 
■oju społeczno - gospodarcze- 

kraju przyjęto tzw. nolicen 
tryczną koncepcję planu, po­
dającą na rozwijaniu jedno­
cześnie większej liczby ośrod­
ków. Przyjęto także koncepcję 
umiarkowanej koncentracji — 
urażającej się w stworzeniu 
policentrycznego układu aglo­
meracji miejskich i przemysło 
wych.

Realizacja tego założenia, 
ułatwiona faktem że istnieją­
cy system osadniczy ma już 
cechy układu policentryczne­
go, jest wielkim osiągnięciem 
naszej polityki zagospodarowa 
nia przestrzennego. Silny roz­
wój stołecznej aglomeracji war 
szawskiej jest zrównoważony 
rozwojem innych wielkich 
aglomeracji jak górnośląska, 
krakowska, łódzka, wrocław­
ska.

W projekcie planu wyznaczono 
23 obszary rozwojowe — w tym 19 
dużych aglomeracji. Są to obszary 
o najwyższej w kraju koncentra­
cji ludności, przemysłu i placówek

Dla budownictwa i na rynek

naukowych. Obok wykształconych 
już dużych aglomeracji przewidu­
je się rozwój dalszych — staropol 
sklej (Kielce — Radom), bielsko- 
bialskiej, częstochowskiej, opol­
skiej, białostockiej, rzeszowskiej. 
W perspektywie 1990 r. rysują się 
dalsze potencjalne aglomeracje: 
koszalińska, olsztyńska, tarnowska, 
zielonogórska, kalisko-ostrowska i 
zagłębie miedziowe. Przewiduje się 
też przyspieszony rozwój 20 miast 
uznanych za ośrodki o znaczeniu 
krajowym.

Reforma podziału administracyj­
nego stwarza dalsze możliwości dla 
rozwoju systemu policentrycznego. 
W centrum każdego z nowych wo 
jewództw znajduje się bądź jedna 
z aglomeracji bądź też ośrodek 
miejski o znaczeniu krajowym.

Projekt planu zagospodaro­
wania przestrzennego kraju 
wprowadza również układ pas

Podwojenie produkcji 
materiałów budowlanych

Budujemy coraz więcej i szybciej. Dyktuje to „ostre” 
tempo rozwojowi produkcji materiałów budowlanych. W do­
biegającej końca 5-latce przemysł ten podwoił swoja pro­

mowo-węzłowy, w którym 
obok dużych aglomeracji wy­
stępują także zurbanizowane 
pasma łączące poszczególne 
ośrodki stanowiące zaplecze. 
23 aglomeracje i powiązane z 
nimi pasma obejmą stopnio­
wo aż po rok 2000 około 70 
procent całej ludności i 70 pre 
cent produkcji przemysłowej 
kraju. Tereny zurbanizowane 
nie powinny przekroczyć w
2000 roku 15 procent po­

dukcję, a jej wartość w tym 
złotych.
W przyspieszonym tempie 

rozbudowywano w ostatnich. 5 
latach wszystkie podstawowe 
działy przemysłu materiałów 
budowlanych. Modernizowano 
i intensyfikowano produkcję 
w zakładach już istniejących, 
zbudowano od podstaw kilka­
dziesiąt nowych fabryk. Licz­
ne z nich zapoczątkowały wy-

Tydzień
A. Seghers w RFN

W rodzinnym mieście znanej pi 
sarki niemieckiej Anny Seghers 
- w Moguncji — rozpoczął się ty 
dzień poświęcony jej twórczości. 
Zorganizowało go Towarzystwo 
Robocze Pisarzy Demokratycz­
nych i Księgarzy w tym mieście, 
w związku z 75-leciem urodzin An 
ny Seghers, przypadającym 19 li­
stopada.

W ramach tygodnia otwarto wy 
stawę, na której eksponuje się 
prace pisarki, rękopisy, rozmaite 
dokumenty i zdjęcia, związane z 
1*1 twórczością. Przedstawiciele 
akademii nauk NRD występują z 
"ykładami, poświęconymi jej 
twórczości. Po raz pierwszy w 
RFN pokazane zostaną filmy opar 
t* na utworach, mieszkającej w 
'iRD Anny Seghers.

bladze miejskie Moguncji pró- 
owały przeszkodzić w zorganizo- 

"aniu tego przedsięwzięcia, jed- 
"akże, pod naciskiem demokra-

0Pinii publicznej, musiały 
, 7>ć się na przeprowadzenie 
Wgodnia. (PAP)

okresie sięgnie kwoty 280 mld

twarzanie materiałów dotych­
czas u nas nieprodukowanych. 
a niezbędnych do dalszego u- 
nowocześniania budownictwa: 
wśród 200 nowych wyrobów’ 
znalazły się m. in. kolorowa 
papa, szklana mozaika na wy­
kładziny, nowoczesne drzwi i 
okna, wykładziny ścienne i 
podłogowe, elementy lekkiej 
obudowy ścian, nowości cera­
miki sanitarnej, wełna mine­
ralna — cenny materiał izo­
lacyjny itp.

W kilku nowych wytwór­
niach m. in. w Chojnicach. 
Słupcy, Radomsku i Siedlcach 
rozpoczęto wytwarzanie kon­
strukcji stalowych — elemen 
tów pozwalających na szybsze 
i nowocześniejsze budowni­
ctwo, zwłaszcza zakładów 
przemysłowych i obiektów 
handlowo-usługowych. (PAP)

wierzchni kraju. Reszta — to 
będzie „Polska zielona” — te­
reny rolne, leśne, wypoczynku 
we. Przyjęcie koncepcji umiar 
kowanej koncentracji oraz
układu policentrycznego i pas- 
mowo-węzłowego w projekcie 
planu pozwala uwzględnić w 
szerokim zakresie potrzeby o- 
chronv środowiska naturalne­
go. (PAP)

prawników i lekarzy

Wyrok sądu 
* Morristown (USA) 

rok^^ Robert Muir ogłosił wy- 
któr, . Precedensowej sprawie, 
óstow*0^1* się w sądzie w Mor- 
sek 0 ,n New Jersey). Wnio- 

aparatury do 
mocy i5/a o.ddychania. przy po- 
Przy utrzymywana jest
Winian U1 2®'letnia Karen Ann 

~~ został oddalony.
M bliski. i6:’* nieprzytomna już 
życia :rn ,,S .tniesięcy, wskutek za- 
Neiu aiu„t°Y nasennych po wy- 

0 Ul Spowodowało to 
* mózgualne’ niszczące zmiany

r°dzice dziewczyny 
jęcje d° sądu z prośbą o pod­
je] ”kt6ra pozwoliłaby
toWali rZe^ Z B<Kłnością”. Argumen 
^okac-1”- P^ohnie jak i ich 
nie chor'-Ze ^uezme utrzymywa- 
dttsta • Przy życiu, jest prze- 
ści‘\ Wlan’ein się „woli opatrzno

^Rłaszaian
stwierdź, Wyrak sędzia Muir 
Caratu Że kwestia wyłączenia 
^ynie 110 Wdychania może być 

lekarzy» a nigdy 
kj spja a t^f^czcnie sądowe w 

tabó^*6 rdWnało'by się aproba-
^*CCf* i i StW3r9alAhv 

. eris na
<50

i stwarzałoby groźny
Przyszłość. Opinia 

zgodna ze stanowi-
t.kszośc} ekspertów za- 
ctl glos podczas procesu.

PAP

M. Fraser na czele rządu

Skomplikowana 
sytuacja polityczna 

w Australii
Gubernator generalny Au­

stralii, John Kerr zdymisjono­
wał wczoraj labourzystowski 
rząd premiera Gougha Whit- 
lama. Polecił on przywódcy 
opozycji, Malcolmowi Trase­
rowi misję utworzenia gabine­
tu tymczasowego, który spra­
wowałby władzę do czasu 
przeprowadzenia wyborów po­
wszechnych.

Gubernator Kerr — konsty­
tucyjny przedstawiciel królo­
wej brytyjskiej Elżbiety II w 
Australii — opublikował oś­
wiadczenie, w którym pc-dkre- 
ślił, że podjął tę decyzję w 
celu znalezienia wyjścia z 
głębokiego kryzysu politycz­
nego, panującego od 5 tygodni. 
Opozycja liberalna, która 
dysponuje większością man­
datów w Senacie (izbie wyż­
szej parlamentu), paraliżowała 
politykę rządu Whitlama od­
mawiając mu przyznania od- 
powiednich funduszy, chcąc w 
ten sposób wymusić przepro­
wadzenie wyborów powszech­
nych.

Wkrótce po oświadczeniu 
gubernatora Senat niezwłocz­
nie uchwalił ustawy budżeto­
we, na mocy których rząd 
tymczasowy otrzyma niezbęd­
ne fundusze. Były premier 
Whitlam zgłosił w parlamen­
cie wniosek o wotum nieufno­
ści dla nowego rządu. Sytua­
cja polityczna w Australii jest 
dość skomplikowana, ponie­
waż wniosek Whitlama został 
przyjęty w głosowaniu prze­
prowadzonym na forum Izby 
Reprezentantów (izba niższa 
parlamentu).

Nowy premier Malcolm Fra­
ser oświadczył, że ma zamiar 
w najbliższej przyszłości roz­
wiązać parlament i rozpocząć 
przygotowania do wyborów 
powszechnych. (PAP)

Druga „nitka" 
magistrali kolejowej

Śląsk - porty
Rozpoczęto prace przygoto­

wawcze przy modernizacji dr u 
giej linii kolejowej Śląsk — 
porty. Będzie ona wiodła ze 
Śląska przez Kluczbork, Jaro­
cin, Gniezno, Nakło, Chojnice 
— do Tczewa, gdzie połączy się 
z główną magistralą prowadzą 
cą do portu gdyńskiego, gdań­
skiego, północnego, rafinerii i 
kolejowego terminalu kontene 
rowego w Olsztynce. Linia la 
będzie o około 90 km dłuższa 
oa eksploatowanej magistrali 
Śląsk —• porty.

Trasa wymaga gruntownej 
modernizacji od Gniezna do 
Tczewa. Prace budowlane za­
kończone zostaną w roku 1978. 
Następnie cały szlak będzie ze 
lektryfikowany, przy czym w 
tym roku trakcja elektryczna 
doprowadzona zostanie do Ja­
rocina.

Nowe rozwiązanie komuni­
kacyjne usprawni przewozy wę 
gla ze Śląska do portów i eks­
pedycję rudy z bazy w Porcie 
Północnym na południe kraju. 
Znacznie usprawniony bedzie 
także ruch pasażerski na moc­
no obciążonej przewozami tc- 
warowymi, głównej .magistra­
li węglowej. (PAP)

100 min litrów 
napojów „cclau 
nie wystarcza...

Około 106 min litrów „Co­
ca-Coli” i ,.Pepsi-Coli” prądu 
kuje rocznie osiem wytwórni 
zbudowanych w bieżącej 5-lat 
ce. Każdy z tych zakładów do 
starcza w ciągu roku po kilka 
dziesiąt milionów butelek te­
go napoju. Pojawił się on na 
naszym rynku po raz pierwszy 
w bieżącej 5-latce — i zdo­
był sobie popularność.

Dzięki wysokiej produkcji 
„Coli” poprawiło się zaopa­
trzenie rynku w napoje chło­
dzące. Upalne tegoroczne lato 
dowiodło jednak, że dla uga­
szenia naszego pragnienia po 
trzeba jeszcze większej ilcści 

, „chłodnej wody”. Dąży się 
więc do dalszego zwiększenia 
zdolności produkcyjnych w za 
kładach przemysłu kluczowe­
go oraz rozwijania produkcji 
„zastępczej” w postaci różno­
rodnych napojów wytwarza­
nych na sokach naturalnych 
itp. (PAP)

JEŚLI POSIADASZ 
ZAGRANICZNE WALUTY WYMIENIALNE 
OTWÓRZ

OPROCENTOWANY RACHUNEK WALUTOWY
W BANKU PKO SA
© RACHUNKI PROWADZONE SĄ W WALUCIE WPŁATY LUB, 

NA ŻYCZENIE KLIENTA,W INNEJ WALUCIE WYMIENIALNEJ.
© ODSETKI: 3 — 5 PROC. ROCZNIE.
B SZEROKIE MOŻLIWOŚCI DYSPONOWANIA WKŁADEM W KRA­

JU I NA ZAGRANICĘ !
© PEŁNA DYSKRECJA ZAPEWNIONA.

ZWROT WKŁADU — NA KAŻDE ŻYCZENIE KLIENTA. 
OPROCENTOWANE RACHUNKI WALUTOWE 
OTWIERA I PROWADZI 

ODDZIAŁ BANKU PKO SA 
Świerczewskiego 12 
60-810 POZNAŃ.

TAM MOŻNA ZASIĘGNĄĆ SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI.
2466-K2

PPH EECENTRALA RYBNA J
W POZNANIU =

1 ZLECI AGENCYJNĄ SPRZEDAŻ 1

| KARPIA ŚWIĄTECZNEGO |
— w miesiącu grudniu br. EE

SPRZEDAŻ PROWADZONA BĘDZIE :
EH ©na terenie MTP w hali nr 7, EE

© z ruchomych punktów sprzedaży (samo- S
EE chody własne, względnie Centrali Rybnej) EE
~ Szczegółowe informacje otrzymać można w PPH Cen- EE: 
EE trala Rybna w Poznaniu, ul. Szyperska 20, pok. 21. EE 
=E 5854-K1 EĘE

Rada Nadzorcza i likwidator firmy 
Zachodni - Polskiego Zjednoczenia 

Spirytusowego Spółka z o. o.
w likwidacji z siedzibą w Poznaniu 

przy ul. Kanclerskiej nr 2

ogłasza, że na dzień 29 listopada br. 

godzinę 9 — zwołuje

Walne Zgromadzenie Wspólników
w lokalu przy ul. Kanclerskiej nr 2.

Przedmiotem obrad Walnego Zgromadze­
nia będą sprawy związane z ostateczną 

likwidacją Spółki.

Likwidator — Witold Lewicki 
69-249 Poznań, ul. Jarochowskiego 58 m. 3 

27937g

Wojewódzka Usługowa 
Spółdzielnia Pracy w Poznaniu 

zakład nr 11 w Wysogotowie k. Poznania 
(przedłużenie ul. Świerczewskiego) 

poczta 62-081 Przeźmierowo

ŚWIADCZY USŁUGI DLA LUDNOŚCI

BLACHARSKIE
w zakresie

NAPRAW KAROSERII „SYRENY 103 i 104“
NOWOŚĆ - oferujemy wymianę błotników 

na plastykowe.
5985-K1

© Różne
Garażu na Dębcu lub w 
okolicy poszukuję. Zgło­
szenia telefoniczne 32-08-99 
po godz. 16. 298“? 5g

Poszukuję garażu w cen­
trum. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29209g

Wykonam tynki wewnętrz 
ne i zewnętrzne. Zgłoszę 
nia: Drużbackiej la m. 3. 

29331g
Oddam garaż ogrzewany 
przy Pętli Budziszyńskięj. 
Adres wskaże „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29I67g

Poszukuję garażu — oko­
lice Łukaszewicza. Irena 
Kłosinek. Poznań, ulica 
Hibnera 6d m. 2. 29636g

© Matrymonialne
Panna 43-letnla z matką, 
posiadająca małe gospo­
darstwo — pozna kawale­
ra bez nałogów, rolnika, 
lub pracownika. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla
1232p.

Praca © Nauka
Zatrudnię mężczyznę do 
pracy w kurniku. Nowi­
cki, Suchy Las, Szkółkar­
ska 20. 29122g

Potrzebna solidna opie­
kunka do dziewczynek — 
dwuletniej i rocznej. Wa­
runki dobre, możliwość 
nauki. Wiatr, ul. Malaw­
skiego 1 m. 132, 02-641 
Warszawa. 2506-K2

Poszukuję opiekunki do 
9 - miesięcznego dziecka 
Możliwość nauki. Warun­
ki b. dobre. Pereca 13/19 
m. 1211, 00-849 Warszawa, 
Borkowski. 2519-K2

Wdowiec lat 25 z córeczką 
(2 lata), niezależny finan­
sowo. z własnym przed­
siębiorstwem — samochód 
pragnie poznać panią u- 
czciwą. ładną, z wyższym 
wykształceniem, kochają­
ca dzieci. Zdjęcia mile 
widziane. Cel matry­
monialny. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29118g.

Samotni! Dyskretne i kul 
turalne nawiązanie znajo­
mości - zapewnia Biuro 
Matrymonialne .Jutrzen­
ka” 81-993 Gdynia l. ul. 
Migały 15 skrytka pocz­
towa 105 informacje — 
10 zł az znaczkach pocz­
towych. 1725-K2

Komunikat
Wielkopolskie Przedsiębiorstwo Robót Inżynie­
ryjnych w Poznaniu — zawiadamia, że 
w związku z robotami wodociągowymi

nastąpi w dniu 13 listopada br. w godzi­
nach od 7 rano do 17 urzerwa w dosta­
wie wody dla mieszkańców i zakładów 
przemysłowych położonych przy ul. Obor­
nickiej, na odcinku od ul. Szydłowskiej do 
ul. Leonarda oraz poważne obniżenie ciś­
nienia wody z możliwością całkowitego jej 
braku w rejonie Osiedla Tró.ipole i ulic: 
Strzeszyńska Lutycka, Lechicka, Obornic­
ka i przyległych.

W związku z powyższym uprasza się zakła­
dy pracy, instytucje oraz mieszkańców o po­
czynienie odpowiednich zapasów wody.

» 5965-K1

WIELKOPOLSKO - LUBUSKIE 
Zakłady Przemysłu Cukierniczego 

„GOPLANA”
w Poznaniu, ul. Wawrzyńca 11

WYDZIERŻAWIĄ wzgl. ZAKUPIĄ

BUDYNEK - LOKAL 
o pow. ISO — 400 tn2 

na cele biurowe.

Oferty prosimy składać w Dziale Admini­
stracyjno-Gospodarczym pod wyżej 

podanym adresem.
5955-K1
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Wojewódzki Zakład Szkolenia w Poznaniu 
SPÓŁDZ. PRACY „OŚWIATA” 
ORGANIZUJE:

♦ kursy mistrzowskie i czeladnicze 
w zawodach metalowych — elektrycz­
nych i budowlanych,

♦ kursy spawania elektrycznego 
i gazowego,

♦ kursy kwalifikacyjne (bhp) 
dla elektryków,

♦ kursy palaczy centralnego ogrzewania,
♦ kursy przygotowawcze na wyższe 

uczelnie.
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia 
w Poznaniu, ul. Klasztorna 2 — telefon 
542-26 od godziny 8—18, w soboty do 15.

5936-K1

Kupno £ Sprzedaż

Komunikat
Rada Wydziału Lekarskiego Akademii Medycz­

ki nej w Poznaniu, podaje do wiadomości, że w 
poniedziałek, dnia 24 listopada 1975 roku od- 

। będą się
PUBLICZNE OBRONY PRAC DOKTOR-

l SKICH niżej wymienionych:
|Sala seminaryjna Instytutu Chorób Wewnętrz­
nych im. prof. dr. Jana Roguskiego — Poznań,

। uL Przybyszewskiego 49 :
i L lek. med. Zofia Mikołajczyk - Tobola, pt.: 

„Zachowanie się wskaźników spirograficz- 
nych u chorych z astmą oskrzelową i prze- 

! wlekłym zapaleniem oskrzeli w czasie le­
czenia w klimacie nadmorskim” — godz. 9. 
Promotor — doc. dr hab. Irena Westfal. 
Recenzenci — prof. dr Józef Jankowiak, 

j prof. dr Witold Jurczyk;
i2. lek. med. Michał Drews, pt.: „Ocena morfo­

logiczna i czynnościowa komórek entero- 
chromochłonnych pozostałego jelita cien- 

. 1 kiego po jego rozległym wycięciu u szczura” 
■ ' — godz. 9.45.
' , Promotor — prof. dr Roman Góral.

' Recenzenci — prof. dr Stanisław Szyszko, 
prof. dr Mieczysław Wojtowicz, prof. dr 

। . Przemysław Gabryel;
j! X lek. med. Jerzy Sowiński, pt.: „Zastosowa- 
[r’ nie oznaczania tyroksyny wolnej i całko- 
t ' witej w diagnostyce chorób tarczycy” — 
i . godz. 10.30.
i j Promotor — doc. dr hab. Jerzy Kosowicz.
t , Recenzenci — doc. dr hab. Zbigniew Szy-
| 0 biński, doc. dr hab. Mieczysław Walczak.

4, lek. med. Stanisław Szponder pt. „Analiza 
> zatruć przypadkowych u dzieci (częstość, 

przyczyny, sezonowość, warunki środowi­
skowe) na materiale oddziału dziecięcego 
Szpitala Miejskiego w Kaliszu” — godz. 11.15. 
Promotor — prof. dr Olech Szczepski. 
Recenzenci — prof. dr Wanda Klinowska, 

L doc. dr hab. Mieczysław Walczak.
li X lek. med. Helena Bu jarska pt. „Rozwój i ro­
ki la społeczna Szpitali Gnieźnieńskich w la- 
H ! tach (1840—1939)” — godz. 12.
| < Promotor — prof. dr Mieczysław Stański.
| ; Recenzenci — prof. dr Lech Trzeciakowski, 

prof. dr Olech Szczepski.
>j 4. lek. med. Zdzisław Zalewski pt. „Jednostron­

ne zniekształcenia przegrody nosa i ich 
'ii wpływ na stan zatok, uszu i gardła u dzieci 
|; szkolnych” — godz. 12.45.

Promotor — doc. dr Roman Rafiński. 
Recenzenci — prof. dr Jan Małecki, prof.

; dr Zygmunt Szmeja.
t 1, lek. med. Bogdan Pawlak pt. „Morfologia 
; | śledziony w obrazie angiograficznym”. — 
[ godz. 13.30.
I : Promotor — prof. dr Jerzy Wójtowicz. 

Recenzenci — doc. dr Marian Klamut, doc.
!■ ! dr hab. Witold Woźniak.
’ Sala konferencyjna Zakładu Anatomii Patolo- 
£ gicznej Instytutu Biostruktury Poznań, ulica 
5 j Przybyszewskiego 49.
R 1. lek. med. Janusz Szymaś pt „Patomorfolo- 

gia korowej padaczki pourazowej indukowa- 
c i nej penicyliną” — godz. 10.

Promotor — prof. dr Przemysław Gabryel.
* ' Recenzenci — doc. dr hab. Jerzy Dymecki, 

doc. dr hab. Zdzisław Huber.
Ł lek. med. Krystyna Alkiewicz pt. „Zmiany 

histopatologiczne w paznokciach w przebie- 
’ gu candidosis granulomatosa u dzieci” 
p — godz. 10.45.

Promotor — doc. dr hab. Adam Burda.
L t Recenzenci — prof. dr Jerzy Kozakiewicz, 

. prof. dr Teodor Rafiński.
L Sala ćwiczeń Zakładu Higieny Instytutu Medy- 
peyny Społecznej Poznań, ul. Fredry 10.
ó L lek. dent. Jan Gniewosz pt. „Wpływ na pod- 
|| łoże częściowych protez ruchomych obcią­

żających zęby wykonanych uproszczoną me­
todą w warunkach przychodni rejonowej 

NU — godz. 9. * , .
Promotor — doc. dr hab. Stefan Włoch.
Recenzenci — prof. dr Aleksander Kulikow- 

H ski, doc. dr hab. Maria Kobylańska.
2. lek. med. Tadeusz Kruppik pt. „Epidemio­

logia urazów sportowych w mieście Pozna­
li/; niu w latach 1963—1972” — godz. 9.45.
|1 Promotor — doc. dr hab. Jan Fibak. 

Recenzenci — prof. dr Jerzy Król, doc. dr.
1 ! Aleksander Kabsch.

Ł mgr biol. Renata Brelińska-Pęczalska pt. 
1J „Analiza morfologiczna i cytoenzymatyczna 
i, limfocytów krwi obwodowej u chorych na 
f i reumatoidalne zapalenie stawów” go- 
iJ i dżina 10.30.

Promotor — prof. dr Stefan Mackiewicz.
i Recenzenci — prof. dr Eugeniusz Małdyk, 

& ' prof. dr Kazimierz Wysocki.
>• i ———
’ Z pracami i opiniami recenzentów można za- 
t' ' poznać się na miejscu w Dziekanacie Wydziału 
F ; Lekarskiego AM Poznań, ul. Fredry 10, po- 
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Wyrówniarkę 400 mm i 35 
m, piłę taśmową, frezarkę 
tarczówkę drewnianą, szli 
fierkę taśmową — tanio 
sprzedam. Józef Nowak, 
Grodzisk 64-340, ul. Powst. 
Chocieszyńskich fi. 1414p
Sprzedam ciągnik C-328, 
w dobrym stanie. Marian 
Mańczak, Skrzetuszewo, 
62-280 Sławno k. Gniezna. 
_______________ 1402p

Sprzedam tanio piec c. o. 
2,5 m! Stróbla (może być 
do pieczarkarni lub ma­
łej szklarni). Informacje: 
tel. 643-80. 1396p
Sprzedam pokój stołowy, 
kanapotapczan, leżankę. 
Poznań, Rutkowskiego 45b 
m. 7, godz. 17—19. 28456g
Sprzedam nową szafę dwu 
drzwiową — nadstawką. 
Gwiaździsta 20 m. 5, po 16.

1398p
Sprzedam minikalkulator 
wielodziałaniowy (opinia 
eksperta) oraz stereofoni 
czny magnetofon do sa­
mochodu. Al. Marcinków 
skiego 16 m. 10. 29414g
Ciągnik „Zetor 50 super” 
— sprzedam. Przyborów 
88, k. Nowej Soli. 1391p
Sprzedam wózek głęboki, 
w bardzo dobrym stanie. 
Kościuszki 86 m. 6a. 29«06g 
Sprzedam nowe elementy 
kotła c. o. Camino. Ma­
licki, Konin, Energetyka 
3. 1407p
Sprzedam ciągnik Zetor 
K-25 (Bocian) wraz z 2 
pługami i kosiarką oraz 
siewnik nawozowy — 
„Piast”. Andrzej Misiek, 
Durzyn 15, poczta Kobier- 
no. 1417p
Z powodu likwidacji go­
spodarstwa — sprzedam 
Ursusa 451 z podnośnikiem, 
pług zawieszany, kopacz 
kę ciągnikową, wozy kon 
ne, silnik elektryczny, śru 
townik, kosiarkę konną i 
inne narzędzia. Antoni 
Kubiak, 64-550 Duszniki.

1392p
Sprzedam urządzenie gal 
wanizacyjne (niklownia, 
chromownia) oraz tłocznię 
40-tonową. Wiadomość: O- 
strów Wlkp., ul. ZNP nr 
23. 1406p
Sprzedam minikalkulator 
Taschen - Rechner Model 
4OC3R, 8-działaniowy, cena 
15.000 zł. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29436g
Sprzedam tokarkę stoło­
wą kompletnym oprzy­
rządowaniem. Luboń, Do 
żynkowa 12 . 29437g

Samochody
Sprzedam silnik 2uka — 
kompletny, ze skrzynią 
biegów. Gniezno, telefon 
32-87. 1421p
Sprzedkm okazyjnie Syre­
nę 104. Adres: Grzegorz 
Nowak, 64-100 Leszno, ul. 
Kasprzaka nr 5. 1408p
Zamienię nowego Fiata 
126p, na nową Syrenę 105 
Lux. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 1415p.
Sprzedam Skodę Octavię. 
Jan Popielas, Oborniki, 
Świerczewskiego 36. 
______________________1419p
Samochód ciężarowy Ny­
sa — tanio sprzedam. Ra 
wicz, ul. Podgórna 10, te­
lefon 22-73, wieczorem.
_____________________ 1416p

Sprzedam Syrenę 104. Po 
znań, ul. Rybacki 22 m. 19, 
po godz. 18. 29396g
Syrenę 102 — sprzedam. 
Czerwonak k. Poznania, 
Ul. Leśna 31. 29429g
Sprzedam silnik Volkswa- 
gena 1500 S i inne części. 
Murowana Goślina, tele­
fon 34, po 20 . 29431g

0 Lokale
Teatr poszukuje niekrę- 
pującego pokoju dwuoso 
bowego dla aktora, z do­
brym dojazdem do cen­
trum. Zgłoszenia prosimy 
kierować pod adresem: 
Poznański Teatr Lalki i 
Aktora, Poznań, ul. Grun 
waldzka 22, tel. 610-12, w 
godz. 9 do 15. 5854-K1
Łódź — mieszkanie spół­
dzielcze M-4, wszystkie 
wygody (spokojna dzielni 
ea przy centrum) — za­
mienię na podobne w Po 
znaniu. Oferty „19655” — 
„Prasa”, Łódź, Piotrkow­
ska 96 . 2510-K2
Sprzedam warsztat beto- 
niarski wraz z mieszka­
niem, siła, światło, c. o., 
względnie samo pomiesz­
czenie na warsztat z mie 
szkaniem. Julian Jung — 
Trzemeszno, Gnieźnień­
ska 8, k. Mogilna. 1389p
Pilnie kupię mieszkanie 
M-l, M-2. Oferty — „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29219g.
Zamienię M-Ś (62 m‘) — 
spółdzielcze, (na Ratajach 
— na mieszkanie 4-poko- 
jowe 80 do 90 m* w cen­
trum, spółdzielcze lub 
kwaterunkowe z c. o., 
ewentualnie etażowym. 
Tel. 752-05, godz. 16—19, 
lub oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29358g.
Młode, spokojne małżeń­
stwo, członkowie spół­
dzielni, poszukuje niekrę 
pującego pokoju nawet 
nieumeblowanego. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29360g.
Starsza pani przyjmie na 
wspólny pokój panią ren 
cistkę lub pracującą na 
pół etatu. Adres wskaże 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29413g.

Przedsiębiorstwo Handlu Artykułami Papierniczymi 
i Sportowymi w Poznaniu

NA NADCHODZĄCY SEZON ZIMOWY POLECA W SKLEPACH BRANŻ? 
SPORTOWEJ NA TERENIE M. POZNANIA I WOJ. KALISKIEGO

KONIŃSKIEGO 
PILSKIEGO 
POZNAŃSKIEGO

Pilne! M-l, M-2 — kupię 
lub wynajmę (stare bu­
downictwo niewykluczo­
ne). Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29397g.

Pracujący i uczący się po 
szukuje pokoju. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29446g.
Kupię mieszkanie własnoś 
ciowe M-3 lub M-2 w Po 
znaniu. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29368g

Pani pracująca, poszuku 
je pokoju samodzielnego 
Poznaniu lub okolicy. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29381g.

Zamienię mieszkanie 3 
pokoje, c. o. — na 2 z 
kuchnią i 1 z kuchnią na 
Grunwaldzie, kwaterun­
kowe. Tel. 67-92-56 . 29390g

F

Buty do jazdy figurowej na łyżwach ' < B
— męskie, damskie, młodzieżowe i dziecięce 

Buty hokejowe męskie i młodzieżowe z łyżwami 5 *
Botki po jeździe na nartach 750—900 zł
Buty narciarskie krajowe jak również z importu 

Buty narciarskie montowane z elementów 
włoskich
Narty dziecięce
Narty młodzieżowe produkcji krajowej
i z importu
Narty dla dorosłych :

biegowe, krajowe i z importu, 
zjazdowe, metalowe i epoksydowe, 
narty „Mini” dla początkujących 
— w cenie 700,— zł.

Nartosanki 
— w cenie

importowane z ZSRR 
1.250,— zł.

ŻYCZYMY POMYŚLNYCH ZAKUPÓW ! 5779-K1

loi
P

ki

Bardzo pilne! Mińsk Ma­
zowiecki koło Warszawy, 
dwupokojowe mieszkanie, 
bardzo dobre dojazdy 
PKP, PKS — zamienię na 
Gniezno, Poznań, Luboń, 
Swarzędz, Szamotuły lub 
inne propozycje. Grze­
gorz Rettych, Czerwonak 
62-004 koło Poznania, ul. 
Zagórze 1. 29367g

2 mieszkania kwaterunko 
we dwupokojowe z kuch­
nią w Koninie 1 Słupcy 
— zamienię na obojętriie 
jakie w Poznaniu. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 29369g.

Pokój, kuchnia, łazienka 
43 m!, I ptr., front, śród­
mieście — zamienię na 
korzystnych warunkach 
na większe. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 

I29443g.

Przyjmę pana pracujące­
go na wspólny pokój. Ma 
dalińskiego 4 m. 6. 29425g

Pilnie poszukuję pokoju 
z kuchnią lub z używal­
nością kuchni. Osiedle 
Przyjaźni 3F m. 110.

29427g

Domek, część domu lub 
duże mieszkanie w Pile, 
kupię. Pisemne oferty z 
ceną Stanisławska, Piła, 
Wiosny Ludów 86. 1409p

Kupię działkę budowlana de 
Grunwald, Junikowo a a, 
ferty — „Prasa”, Grun- 
waldzka 19 dla 29210g.

9 Nieruchomości
Kupię domek w Kościa­
nie, Lesznie lub okolicy. 
Maria Zabawa, Stare Bo­
janowo, ul. Główna 5, 
woj. leszczyńskie. 1397p
Kupię działkę rekreacyj­
ną do 30 km od Pozna­
nia. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 29223g.

Kupię ogród, ogródek 
działkowy — Urbanowska, 
okolica. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 29224g

W Gnieźnie lub w pobli­
żu Gniezna, kupię ziemię 
do 2 ha wraz z budynka­
mi lub działkę budowla­
ną z domkiem gospodar­
czym. Halina Laskowska, 
88-333 Trzemżal. 1420p

Kupię małe gospodarstwo 
rolne budynkami, względ 
nie dużą działkę blisko 
Poznania. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29342g

Sprzedam działkę o po­
wierzchni około 2400 m’, 
Luboń, ul. Kopernika 4 — 
teren uzbrojony. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29277g.

Kupię działkę około 1000 
m2, opłotowaną, w okoli. 
cach Puszczykowa, Pusz- 
czykówka lub nad jeziora 
mi Murowana Goślina - iwi 
Promno. Możliwość zapla 
ty w bonach PeKaO. bt 
Szczegółowe oferty z ceną 
kierować „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29228g.

Działkę budowlaną przy 
tramwaju lub dom (stań 
surowy) — kupię. Oferty 
„Prasa”. Grunwaldzka U 
dla 29308g.

Sprzedani gospodarstwo' 
pięciohektarowe, okolice

I Kłodawy. Oferty: Józef 
Misko, Poznań, Albańska

1 225. 29343g

WEJDŹ! A WYJDZIESZ DOBRZE UBRANY WEJDŹ! A WYJDZIESZ DOBRZE UBRANY

Y !

Tylko zakupy pod jednym dachem 
- zaoszczędzają wiele cennego czasu!

P#Z€BSięBIORSTWO HANDLU ODZIEŻĄ 
„OT EXM 
w POZNANIU

ZAPRASZA NAPOZNAŃSKIE TARGI ODZIEŻOWE
W HALI NR 22 M. T. P.

(wejście od ul. Świerczewskiego, obok Pewexu) 
czynne od godz. 12—19 

w niedziele od godz. 9—13
Codzienne dostawy atrakcyjnych 
towarów gwarantują szeroki wybór

KONFEKCJI,
TKANIN, 
GALANTERII ODZIEŻOWEJ
i SKÓRZANEJ, 
DZIEWIARSTWA, 
OBUWIA.
ZAPRASZAM

WEJDŹ! A WYJDZIESZ DOBRZE UBRANY ® WEJDŹ! A WYJDZIESZ DOBRZE UBRANEJ,
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Wózki dziecięce najnow­
sze modele poleca -Cz. 
Szczepańska, Czerwonej 
Armii 61 w podwórzu.

27782g

XLodnika z P™* 
- do upra’ gwarzy*

1 posiadam zie- 
^•Jeście. Oferty 
f^J^nwaldzka 19 

—------

Wózki dla lalek, wózki 
głębokie i Sipacerówki sze 
roki asortyment — poleca 
sklep przy ul. Dzierżyń­
skiego 126. 26568g
Wózki dziecięce — całko­
wicie składane, składy 
spacerowe poleca Wytwór 
nia, Orzeszkowej 13.

28523g
domową 

<*’ fi bardzo do- 
^“-unkach. Po- 
- • rntego 21 rn. 10, ■: 30283g17.

ućźą przed-

Newskiego 21^-^

^•Jprzedaź

^^chalowice k. war
Rynkowa 8 — 

Ul. W 2517-K2
warsztat bla- 

^pkarski. instala- ^i^-kan. Adres 
fi prasa” - Grun- 
^a’19 w894g-
■j.m tanio uw-*”^ 463-33, W godz. 
l R1- 4 29558g

Samochody
Sprzćdam samochód Sko­
da 100 S. Stan dobry. Tel. 
67-21-16 w godz. 17—19.
___  23607g

Sprzedam Warszawę M-20. 
Poznań, ul. Marcelińska 
42. 29S55g

® Lokale
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nię, II ptr., Stare Miasto, 
na równorzędne, dzielnica 
obojętna. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29819g.

f dnjU 8 listopada 1975 r. zmarł w Gdańsku

prof. dr inż
STANISŁAW BLASZKOWI AK

HassEr

emerytowany profesor zwyczajny,

„ęaniWt°r i były kierownik Katedry Mostów 
stl|Owycii Politechniki Gdańskiej, były długo- 
Ignj pracownik Polskich Kolei Państwowych 

poznaniu i Gdańsku, zasłużony działacz po- 
mijny dawnego Polskiego Związku Zachodnie- 
(0 w Gdańsku, wybitny uczony, twórca podsta- 
uwych dzieł i metod iteracyjnych w zagadnie- 

ach mechaniki budowli, znakomity teoretyk 
i konstruktor mostów, wychowawca licznych 
kadr naukowych i kilku pokoleń inżynierów 
BMtowców, laureat nagród państwowych PAN 
। Ministerstwa Szkolnictwa Wyższego, odzna- 
tWny za rozwój nauki, osiągnięcia dydaktyczne 
i dzieła inżynierskie Krzyżem Oficerskim Or­
deru Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Za- 
ihigi i szeregiem innych odznaczeń honorowych.

W Zmarłym nauka polska i Politechnika Gdań 
ża traci wybitny umysł twórczy, naukowca 
oddanego całkowicie umiłowanej dziedzinie 
wiedzy technicznej, człowieka prostego i do- 
brego.

Dziekan i Rada Wydziału
Budownictwa Lądowego Politechniki Gdańskiej

3O184g

© Nieruchomości
Parcelę budowlaną 3.000 
m! w Przeźmierowie — 
sprzedam. Wiadomość: 
Przeźmierowo, ul. wyso- 
gotowsika 28, róg Wiosny 
Ludów.  2S965g
Nowoczesne, samodzielne, 
kwaterunkowe 42 m’ za­
mieni osoba 80-letnia, na 
willowe, parterowe z rów 
noczesną płatną opieką 
rodzinną, ze stołowaniem. 
Pożądany mały garaż. Te­
lefon 562-82 — wieczorem. 

2866dgpr.
Sprzedam dom z ogrodem 
2500 ms w Szczepankowie. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29313g.

© Różne
Bezpyłowe cyklinowanie, 
lakierowanie parkietów. 
Tel. 738-73, Szaj. 28593g
Naprawa lodówek, Haj- 
drych, tel. 33-16-07.
_____  27793g
Tłumaczę teksty z języka 
angielskiego. Ul. Szamo­
tulska 100 m. 72. 29375g

Fachowa narprawa telewi­
zorów. Tel. 552-59 po 14 —
Kopański. 29 288 g

Naprawa lodówek sprężar 
kowych. Łukaszewski —
tel. 740-87. 28723g

® Matrymonialne
Panna lat 26, z wyższym 
wykształceniem medycz­
nym i własnym mieszka­
niem, dobrze sytuowana, 
domatorka, z braku zna­
jomości pozna kawalera 
do lat 30, szatyna lub bru 
neta z wyższym wykształ 
ceniem, wyznania rzym­
sko - katolickiego, w ce 
lu matrymonialnym. — 
Zwrot zdjęć i dyskrecja 
zapewnione. Tylko. poważ 
ne oferty — „Prasa", Grun 
waldzka 19 dla 29173g.

Ogrodnik, wyższe wy­
kształcenie, wysoki, po­
zna ładną, zgrabną, po 
studiach lub kończącą, 
względnie średnim ogrod 
niczym, rolniczym. Cel 
matrymonialny. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29268g.

WACŁAW KIEŁCZEWSKI
długoletni członek zarządu, założyciel i Honoro­
wy Prezes naszej Spółdzielni, wybitny i zasłu­
żony działacz organizacji rzemieślniczych, były 
poseł na Sejm PRL, ceniony fachowiec, szano­
wany kolega.

Za zasługi dla rozwoju rzemiosła i spółdziel­
czości odznaczony Krzyżem Oficerskim Orderu 
Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi 
oraz licznymi odznakami rzemieślniczymi i spół­
dzielczymi.

W dniu 8 listopada 1975 roku zmarł

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 listopada 1975 r. 
o godz. 13.05 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Rada — Zarząd — członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej 

Złotników i Zegarmistrzów w Poznaniu
1240-K3

£35

Dnia' 8 listopada 1975 r. odszedł od nas nieod­
żałowanej pamięci

dr farmacji
JÓZEF SZLANGA

długoletni nauczyciel akademicki, wychowawca 
wielu pokoleń farmaceutów, wielki przyjaciel 
młodzieży i serdeczny nasz kolega.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 li­
stopada 1975 r. o godzinie 11.55 na cmentarzu 
junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Kierownik i pracownicy 
Zakładu Chemii Farmaceutycznej 

Instytutu Chemii i Analityki AM w Poznaniu 
30206g

SB

Komunikaty
Dziekan i Rada Wydziału Budowy Maszyn Po­
litechniki Poznańskiej — zawiadamiają, że

PUBLICZNA OBRONA PRACY DOKTOR­
SKIEJ mgr. inż. Jerzego Kilanowskiego — 
na temat: „Metoda projektowania ochła- 
dzalników wewnętrznych dla odlewów sta­
liwnych oparta o badania zasięgu ich rze­
czywistego oddziaływania” —

odbędzie się dnia 24 listopada 1975 r. o godzi­
nie 13.15 w gmachu Politechniki Poznańskiej, 
Poznań, ul. Piotrowo 3, sala 19.

Promotor: doc. dr hab. inż. Kazimierz Hess — 
Politechnika Poznańska.

Recenzenci: .prof. dr hab. inż. Zbigniew Gór­
ny — Instytut Odlewnictwa MPC - Kraków; 
prof. dr inż. Zdzisław WertzInstytut Odlew­
nictwa MPC - Kraków; doc. mgr inż. Włady­
sław Kurcin — Politechnika Poznańska.

Z pracą doktorską oraz opiniami Recenzentów 
można zapoznać się w Bibliotece Głównej Poli­
techniki Poznańskiej, pl. Skłodowskiej-Curie 5.

5984-K1

Kulturalny, Samotny, lat 
50, z mieszkaniem — po­
zna panią. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29303g

Pani lat 43, dobrze sytu­
owana, z mieszkaniem — 
pozna inteligentnego pa-
na. Cel matrymonialny.
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29488g.

Kawaler 40-letni, wykształ 
cenie zawodowe, średnie 
go wzrostu, posiadający 
mieszkanie — pozna zgra 
bną, spokojną, gospodar­
ną pannę w celu matry­
monialnym. Oferty z foto 
grafią — dyskrecja i zwrot 
zapewniam „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 29318g.

ce 
ef 
ka 
38

W dniu 10 listopada 1975 r. zmarł nasz serdecz­
ny kolega i długoletni, ceniony praćóWnik '

W dniu 4 listopada 1975 r. zmarła nasza uko­
chana mamusia i babcia, śp.

. ii । . •.
z DOBROGOYSKICH

JAN SZCZURASZEK

Bodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ- 
czucia składają:

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
„.let,i<)rst'vą Elektryfikacji i Technicznej 
Obsługi Rolnictwa „ELTOR” - Poznań

1255-K3

Dnia 11 listopada 1975 roku zmarł po ciężkich 
“Rentach, opatrzony Sakramentami św., mój 
‘ j m3z> nasz ukochany ojciec, teść 
•oz-adek, przeżywszy lat 66, śp.

SCSI K

Ppgrzeb odbył się dnia 7 bm. na cmentarzu 
w Jarocinie,

o czym zawiadamiają pogrążone w smutku 
dzieci, synowe i wnuki

• 30271g

KRYSTYNA JAWORSKA

Wyrazy 
Zmarłego

Pogrzeb 
pada 1975 
nikowie.

W dniu 10 listopada 1975 r. zmarł po ciężkiej 
chorobie, przeżywszy 60 lat, mój kochany mąż, 
ojciec, teść i dziadek

WALENTY ANDRZEJ  AK

STEFAN BOCHEŃSKI Pogrzeb odbędzie się dnia 12 bm. o godz. 7.30 
na cmentarzu junikowskim.

a ’MrZet> odb^dzie sić w czwartek, dnia 13 bm. 
' owiz. 13 z kaplicy cmentarnej w Skórzewie.

W smutku pogrążona

W smutku pogrążona

i 
Dąbrowa. 30361#

Ul. Swiebodzińska 26 m. 8. 30331g

Wdowa 24-letnia z syn­
kiem 2-letnim, średnim 
wykształceniem — pozna 
pana do lat 35. Cel matry 
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29537g

Samotna, poszukuje życz 
liwej przyjaźni z zadba­
ną kulturalną, miłą oso­
bą do lat 68. Cel matry­
monialny. Oferty „Prasa” 
Grunwaldzka 19 dla 29617g

W związku z aktualizacją bilansu cieplnego 
opracowywanego dla potrzeb rozwoju miej­
skiego systemu ciepłowniczego na lata 1976— 
1990, Miejskie Przedsiębiorstwo Energetyki 
Cieplnej w Poznaniu zwraca się do wszystkich 
zakładów przemysłowych, instytucji państwo­
wych i administracji osiedli mieszkaniowych 
i obiektów użyteczności publicznej oraz admi­
nistracji indywidualnych budynków mieszkal­
nych z prośbą o zgłoszenie wielkości zapotrze­
bowania energii cieplnej dla swoich obiektów.

Potrzeby cieplne należy podać w formie 
szczegółowej na sezon grzewczy 1975/76 jak 
również odpowiednio na' poszczególne sezony 
w latach od 1976 r. do 1980 r. oraz na lata 
1985—1990.

Ilość ciepła prosimy podać w kcal/h wysz­
czególniając potrzeby na cele ogrzewcze, tech­
nologiczne oraz ciepłą wodę użytkową.

Powyższe dane należy przesłać pod adresem 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Energetyki Cie­
plnej, Poznań, ul. Krauthofera 10, w ciągu 
1 miesiąca od daty ogłoszenia niniejszego ko­
munikatu.

Dla kontrahentów zgłaszających swoje po­
trzeby po upływie podanego terminu, MPEG 
nie gwarantuje dostawy odpowiednich ilości 
energii z istniejących magistral cieplnych, jak 
również przewidzianych do realizacji w posz- 
?zególnych rejonach miasta w latach 1976— 
1980 oraz w latach 1985—1990.

Wszelkich informacji związanych z powyż- „ 
szym tematem udziela Dział Uzgodnień Inwes­
tycji, Koordynacji i Nadzoru telefonicznie 
(630-12, wewn. 14) bądź osobiście u kierowni­
ka działu. 5762-K1

Samotna materialnie
niezależna pani po czter­
dziestce, o miłej powierz 
chowności, z samochodem 
— pozna przystojnego pa 
na, z dobrym charakte­
rem do lat 50. Cel matry­
monialny. Poważne ofetty 
ze zdjęciem „Prash” — 
Grunwaldzka 19 dla 29635g

Dwie panie niebrzydkie, 
zgrabne, kulturalne, 48- 
letnie — poznają panów 
do lat 58, na stanowi­
sku, z mieszkaniem lub 
bez mieszkania. Cel matry 
monialny. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
29467g.

Pana w wieku 35—40 lat, 
z dyplomem uczelni, pra­
wem jazdy, poczuciem hu 
moru — pozna rozwiedzio 
na z parą przedszkola­
ków. Cel matrymonial­
ny. Oferty „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 29166g.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
11 października 1975 r. zmarła wieloletnia dzia­
łaczka b. Oddziału Poznańskiego Polskiego To­
warzystwa Krajoznawczego, a następnie Komi­
sji Opieki nad Zabytkami PTTK

+ Dnia 10 listopada 1975 r. zmarł, namaszczony
Olejami św., nasz ukochany brat, szwagier, 

wujek i kuzyn, śp.

LEON GOŁĄBEK
KOLEŻANKA

WANDA HOPPE
odznaczona m. in. Odznaką Zasłużonego 
Działacza Turystyki i Złotą Odznaką PTTK.

Komisja Opieki nad Zabytkami 
Oddziału Poznańskiego PTTK

30102g

W dniu 8 listopada 1975 r. zmarł nieodżałowa­
nej pamięci,_ zasłużony Honorowy Członek Cechu

kol. WACŁAW KIEŁCZEWSKI
mistrz złotniczy, 

odznaczony licznymi najwyższymi 
odznaczeniami Rzemiosła.

Cześć Jego padnięci!

W Zmarłym straciliśmy wieloletniego, czoło­
wego aktywistę, szczerze oddanego sprawom 
rzemiosła wielkopolskiego. ' ” "

odbędzie się w środę, dnia 12 listo- 
r. o godz. 13.05 ,na cmentarzu na Ju-

głębokiego1 współczucia 
składa

Cech Rzemiosł 
Metalowych i Elektrotechnicznych w

Rodzinie

Poznaniu
30186g

W dniu 9 listopada 1975 r. zmarła długoletnia 
była pracownica Fabryki Kosmetyków „Pollena- 
Lechia”

JOZEFA GRZEŚKOWIAK
odznaczona Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy głębokiego 
współczucia. '

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 listopada 1975 r. 
o godz. 14 na cmentarzu komunalnym na Mi- 
łostowie.

Pogrzeb odbędzie się w piątek, dnia 14 bm. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

W Zmarłej straciliśmy serdeczną koleżankę 
i najlepszego działacza.

Ul. Madalińskiego 5. 30380g

tW dniu 11 listopada 1975 r. zasnął w Panu 
nasz kochany mąż, ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 82, śp.

FRANCISZEK PAWLAK
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim smutku pogrążona

1975 r- zasnQla w Bogu, prze- 
liamaw,- . x nasza najdroższa i najukochań- mama- teściowa i babcia, śp.

JADWIGA DRYMEL
z domu Wojtysiak

na tmen^^będ.zie si^ dnia 12 bm. o godz. 10.50 
"J^rzu górczyńskim. \

Dnia 9 listopada 1975 roku zmarła pracownica 
Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego w Poznaniu

Rada Zakładowa - Dyrekcja - Rada Robotnicza 
współpracownicy

Fabryki Kosmetyków „Pollena - Lechia”

Ul. 23 Lutego 9.
Odjazd autobusem sprzed domu żałoby w dniu
pogrzebu. 3(D336g

tW ^dnją 10 listopada 1975 r. zmarł, przężyw- 
szy lat 72, śp. ’ “

KAZIMIERZ WRONIECKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 10.50 

na cmentarzu górczyńskim.
W głębokim smutku pogrążona

Os. Piastowskie 73 m. 27. 3ó352g
m

tDnia 9 listopada 1975 r. po ciężkiej chorobie 
zakończył swój pracowity żywot, przeżywszy 

l&t 46, mój najdroższy mąż, brat, zięć, szwagier 
i wujek

STANISŁAW KOPASZEWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 15.25 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną
Ul. Ratajczaka 28 m. 44 a. 30337g

JADWIGA KUCHARZEWSKA
długoletnia pielęgniarka oddziałowa.

W Zmarłej tracimy szlachetnego człowieka, 
ofiarną, sumienną i długoletnią pracownicę.

Rodzinie Zmarłej składamy wyrazy najgłęb­
szego współczucia.

1251-K3

tDnia 11 listopada 1975 r. zmarła po długich 
cierpieniach , opatrzona Sakramentami św., 

moja kochana, niezapomniana siostra, śp.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu.
9 listopada 1975 r. zginął śmiercią tragiczną 

w 21 roku życia, nasz najukochańszy i jedyny 
syn, brat, wnuk, szwagier, wujek, siostrzeniec 
i kuzyn, śp.

WOJCIECH SCHNEIDER

HALINA SIKORSKA

Pogrzeb odbędzie się dnia 12 listopada 1975 r. 
o godz. 15 na cmentarzu przy kościele św. Mar­
cina w Swarzędzu.

W nieutulonym żalu pogrążeni
W smutku pogrążona

Ul ni rodzina
!°gowska 187 m. 6. ' 30335g

Dyrekcja — Rada Zakładowa — POP 
oraz pracownicy 

Wojewódzkiego Szpitala Dziecięcego w Poznaniu
1243-K3

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 11.10 
na cmentarzu górczyńskim.

rodzice i rodzina
Swarzędz, ul. Gruszczyńska 11. 30284g

! kstoparigirP *alem -zawiadamiamy, że w dniu 
Pamięci F odszedt od nas nieodżałowaj

Strapieni 
siostra z rodziną i grono przyjaciół

Dnia 8 listopada 1975 roku zmarł Ul. Engla 18 m. 2. 3O353g

Ppłk dr farm.
JÓZEF SZLANGA

tracimy zacnego człowieka i ser- 
a *aw$zc wśró^na3 Pamięć o Nim pozostanie

Bronisław Swiderski
były długoletni pracownik naszego Zakładu.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębo­
kiego współczucia.

tDnia 10 listopada 1975 r. zmarł, namaszczony 
Olejami św., drogi mąż, ojciec, dziadek, teść, 

brat i szwagier, przeżywszy lat 74, śp.

JAN SZCZURASZEK

tW dniu 8 listopada 1975 r. zmarł po długich 
i ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen­

tami św., mój najdroższy i najukochańszy mąż, 
ojciec, teść, dziadek i pradziadek, brat i wujek

MIECZYSŁAW ZIĘTKOWSKI
powstaniec wielkopolski, odznaczony Wielko­
polskim Krzyżem Powstańczym i Krzyżem Ka­

walerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Grono przyjaciół
Pogrub 2e SzP’tała KW MO

0 się w dniu 13 listopada 1975
• aj 05 na Junikowie. 3022i2g

I29EIBSWE

, 7 ust
^t 53 Prac °pada 1975 r. zmarł nagle w wieku 

°Wnłk naszego Teatru

Lesław krajniak
Jęgo prze .

^legę । ^^ssna śmierć zabrała nam dobre- 
Cenionego pracąwnika.

' ^Cj;
Rada Zakładowa i pracownicy 

a ru Muzycznego w Poznaniu

1248-K3

Rada Zakładowa — POP — Dyrekcja 
współpracownicy oraz Koło Emerytów 
Zakładu Energetycznego Poznań - Teren

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 listopada 1975 
roku o godz. 11 na cmentarzu na Junikowie.

<, 1247-K3

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu
9 listopada 1975 roku zmarł nasz kochany 

mąż, ojciec, teść, dziadek, brat, szwagier i wu­
jek, śp.

JÓZEF LAMCHA
żył 78 lat

Pogrzeb odbędzie się w dniu 12 listopada 1975 
roku o gedz. 11 w Sierakowie ,Wlkp.

W głębokim smutku pogrążona

30326g i

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm, o godz. 15 
z kaplicy cmentarnej na........Winią rach.

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 12.30 na cmentarzu

środę, dnia 12 bm. 
junikowskim.

W smutku pogrążona S t r a p i o

żona z rodziną
Ul. św. Stanisława 23 m. 3O253g Ul. Mokra 1 m. 5. 30328g

om

tDnia 10 listopada 1975 r. odeszła od nas na 
zawsze najdroższa mama, teściowa i babcia, 

śp.

ANNA PRZYSIECKA

Os. Rzeczypospolitej 36 m. 4. ,

■ WE

+ W dniu 9 listopada 1975 r. zmarła nasza naj­
droższa, nigdy niezapomniana matka, teś­

ciowa, babcia i prababcia, w 77 roku życia, śp.

WŁADYSŁAWA ŚWIGOŃ
z domu Rybska

Pogrzeb odbędzie się dnia 13 bm. o godz. 13.05 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążana

Ul. Głogowska 75 m. 18.30327g

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia 13 bm. 
o godz. 9.15 na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

30203g
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Środo

Renaty 
Witolda

Słońce: 6.54—15.53:

TEflmY

OPERA — g. 19 „Madame Butter- 
fly”.

MUZYCZNY — g. 19 „Kraina 
uśmiechu”.

POLSKI — g. 16 i 19 „Kordian”.
NOWY — g. 19 „Oni”.
LALKI i AKTORA Scena Marci­

nek — g. 10 „W kole”.

C KIMA J
KDF MUZA — g. 10 „Ja i mój 

pies” (radź, b.o.), g. 12.30, 15, 17.30, 
20 „Niezwykłe przygody Włochów 
w Rosji” (radź. b.o.).

KDF PAŁACOWE — g. 15.30, 
17.30, 20 „Wąwóz zapomnianych 
baśni’’ (radź. b.o.).

APOLLO — g. 9, 11.30 s. zamkn., 
g. 15, 17.30, 20 „Był sobie drozdV 
(radź. b.o.).

BAŁTYK ■>- g. 15.15, 18, 20.30
„Noce i dnie” cz. I (poi. 15 1.).

GONG — g. 10, 12, 16, 18 „Wążżżż” 
(USA 15 1.), g. 20 „Gangsterski 
walc” (fr., 18 1.).

GRUNWALD — g. 17, 19.30
„Orzeł” (poi. b.o.).

GWIAZDA — g. 10.30, 13, 15.30 
„Dzieje grzechu” (poi. 18 1.), g. 
18 i 20.15 s. zamkn.

KOSMOS — g. 17.30 „Popiół i dia­
ment’’ (poi. 15 1.), g. 20 „Cześć ar­
tysto” (fr. 15 1.).

MALTA — g. 16 „Winnetou 
wśród Sępów” (jug. b.o.), g. 18, 
20.15 „Charłey Varrick” (USA 
18 1.).

MINIATURKA — g. 15.30, 17.30 
„Synowie szeryfa’’ (USA 15 1.), g. 
20 „Eroica” (poi. b.o.).

OSIEDLF — g. 16 „Hełm Alek­
sandra Macedońskiego” (radź, b.o.), 
g. 19 „Nieuchwytny morderca” 
(wł. ‘18 1.).

PANCERNIAK — g. 17, 19.30 
„Westerplatte” (poi. b.o.). x

RIALTO — g. 9 — s. zamkn., g. 
14 „Był sobie glina’’ (fr.-wł. 15 1.), 
g. 11.30 „Noce i dnie” cz. II (poi. 
15 1.), g. 16.45 — cz. I i II.

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15. 
17, 19.30 „Ostatni seans filmowy” 
(USA 18 1.).

SCALA — g. 16, 18, 20 „40 kara­
tów” (USA 15 1.).

TĘCZA — g. 17, 19 „Niespokojne 
morze’’ (radź. b.o.).

WARTA — g. 10, 16 „Tomcio Pa­
luch” (fr. b.o.), g. 12, 14, 18, 20 
„Doktor Judym” '(poi. 15 1.).

WCZASOWICZ (Puszczykowo) — 
g. 16, 18 „Trzeba przejść i przez 
ogień” (radź. 15 1.).

WILDA — g. 10, 12.30, 15 „Jak zdo 
być prawo jazdy” (fr. 15 1.), g. 
17.30, 20.15 „Noce i dnie” cz. II 
(poi. 15 1.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
„Kąt padania” (radź. 15 i.).

FOTOPLASTIKON — g. 13—18 
„Wykopaliska Pompei”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie­
rzyniecka g. 9—16.

g DYŻURY
SZPITALE; interna, chirurgia, 

neurologia — ul. Lutycka; chirur­
gia dziecięca — ul. Krysiewicza 7; 
okulistyka, laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-60; 
nagłe zachorowania w domu i po­
rady lekarskie — tel. 63-735, wy­
padki uliczne i w miejscach pu­
blicznych — tel. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1, tel. 
32-03-31; Osiedle Piastowskie 15, lei. 
722-24; ul. Ugory 18, tel. 592-J0. Pod 
stacja Połozm-Ginekologiczna, ul. 
Jackowskiego 41, tel. 419-268, ul. 
Kościuszki 103, tel. 544-44; Luboń, 
tel. 99 i 544-44; Swarzędz — tel. 
209 i 544-44. „

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn­
ny codziennie oraz w niedziele 
święta w godz. 7—22, tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę, al. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne z za­
kresu prawa rodzinnego, chorób 
wenerycznych i z zakresu służby 
zdrowia — tel. 980.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Dąbrowskiego 140, Dzierżyńskiego 
349, Głogowska 107/109, Główna 53, 
Mickiewicza 22, Mazowiecka 12, 
Kórnicka 24, Słowiańska, Starołęc 
ka 18, al. Marcinkowskiego 11 
(całą dobę).

RADSO 1
PROGRAM I: 7.40 Takty i mi­

nuty; 8.10 Mel. naszych przyja­
ciół; 8.35 H. Debich zaprasza; 9.05 
Dla kl. I i II (wych. muz.): „Śpię 
wamy o Warszawie” — cykl „Abe 
cadło z pięciolinii”: 9.30 Moskwa 
z melodią i piosenką; 9.45 Mini 
recital Maryli Rodowicz; 10.08 De­
dykacje muzyczne dzieciom: 10.30 
„Koniec akcji Arka” — fragm. 5; 
10.40 Leksykon jazzu „K”; 11.C5
Nie tylko dla kierowców; 11.12 
Mozaika polskich melodii; 11.30 
Wrocław na muzycznej antenie; 
12.25 Wrocław na muzycznej an­
tenie; 13 Lubelscy muzykanci; 
13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 13.30 
Katalog wydawniczy; 13.35 Z an­
tologii polskiego jazzu; 14.05 Me­
lodie i gadki Pomorza 1 Kaszub; 
14.30 Rytmy młodych z Kraju 
Rad; 15.10 Włoskie płyty: 15.35 
Operetka, jej twórcy i wykonaw­
cy; 16.06 U przyjaciół: 16.11 Pro­
pozycje do Listy Przebojów: 16.30 
Aktualności kulturalne; 16.35 Z 
lekką muza nrzez lata; 17 Radio- 
kurier; 17.20 Koncert muzyki pol­
skiej i wietnamskiej: 17.55 Transm. 
ze spotkania przyjaźń? z delegacją 
partyino-rzadowa Demokratycz­
nej Republiki Wietnam:: z I se­
kretarzem KC Partii Pracujących 
Wietnamu T.e Duanem; 18.45 Mu­
zyka popularna: 19.15 Parada 
polskiej piosenki; 2(1.”5 Na-
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Jedna sprawa
wyjaśniona

.nas 
publi

Czekamy na sygnały czytelników

Na końcu ul. Dolna Wilda 
w Poznaniu, obok siedziby po
znańskiego Przedsiębior-
stwa Remontowo-Budowlane­
go „Zremb”, leżało kilka sta­
lowych konstrukcji. Zawiado­
mił o tym redakcję czytelnik 
z ul. Wspólnej. Sprawdziwszy 
rzecz na miejscu, wraz z nim 
zastanawialiśmy się, kto je 
tam pozostawił i do czego mia 
łyby służyć owe elementy?

Pytania te zadaliśmy publicz 
nie w artykule, zatytułowa­
nym „W poszukiwaniu marno 
trawnych właścicieli” („Głos”
z 2 X br.).

Częściowo 
nam na 
„ZREMB-u”, 
redakcję, że

odpowiedziała 
nie dyrekcja 

zawiadamiając 
konstrukcje te

Jak usprawnić ruch 

na ulicach Poznania?

Prztyczek

Dlaczego

Codzienny tłok w I Od­
dziale Miejskim PKO przy 
pl. Wolności świadczy, że 
posługiwanie się różnorod­
nymi książeczkami1 oszczęd­
nościowymi staje się coraz 
popularniejsze. W parze ze 
wzrostem liczby klientów 
PKO nie idzie ich obsługa.

Niedawno na wypłacenie 
kwoty (powyżej 5000 zł) 
klient zmarnował ponad 20 
minut. Wcale nie dlatego, 
ze tak długo czekał w ko­
lejce. Czas stracił z powodu 
sprawdzania gdzieś na za-

zabrał w dzień po ukazaniu 
się artykułu ich właściciel — 
Zakłady Przemysłu Metalowe 
go H. Cegielski. Rozmowy z 
kierownikiem Działu Główne­
go Mechanika HCP oraz z dy 
rekcją Poznańskiego Przedsię 
biorstwa Remontowo-Monta- 
żowegó (które konstrukcje 
wykonało) wyjaśniły przezna­
czenie elementów. Są to wpu 
sty, w których — po zabeto­
nowaniu w fundamenty — bę 
dą ustawione maszty flago­
we przy obiektach klubu spor 
towego „Warta”, znajdujących 
się obecnie w rozbudowie i 
modernizacji, w pobliżu Sta-
dionu im. 22 
stąpić do 30 
roku.

Ponieważ

Lipca. Ma to ,na- 
maja przyszłego

pozostawienie
tych konstrukcji na nieopłoto 
wanym terenie mogło istotnie
wzbudzać wśród

pleczu 
wszak 
dziale 
żona,

jego konta. Dziwne, 
właśnie w tym od- 
książeczka była zało 
więc potwierdzenie

posiadanej kwoty powinno 
być kwestią kilku minut. 
Prawdopodobnie procedura 
trwałaby jeszcze dłużej, 
gdyby nie uprzejmość pra- 
cowniczki ;,z okienka”, któ­
ra zniecierpliwiona tak jak 
klient oczekiwaniem na 
przyniesienie książeczki, 
sama pofatygowała się po 
jej odbiór.

Kilka dni wcześniej ten 
sam klient odbierał podob­
ną kwotę w oddziale PKO 
przy ul. Głogowskiej (na­
przeciw Parku Kasprzaka). 
O dziwo w tej placówce, 
mimo że operacja wj/maga­
ła sprawdzenia w dość od­
ległym oddziale PKO przy 
pl. Wolności trwała ona nie 
dłużej, niż kilka minut.

Więc jak to jest? Dtaczę- 
go przy pl. Wolności na u- 
zgodnienie konta, które jest 
sprawą prostszą niż gdzie 
indziej, traci się tak dużo 
czasu? (e)

Przegląd nowości 
wydawniczych

Kolejny — 108 Przegląd ‘Nowości 
Wydawniczych Miesiąca odbędzie 
się w dniach 12—17 bm. Ekspozycja 
czynna jest w holu głównym Pała­
cu Kultury, ul. Czerwonej Armii. 
£0,82, w godz. 10—18.

ukowcy — rolnikom; 20.20 Dźw. 
plakat reklamowy; 20.35 Koncert 
życzeń; 21.18 Herbie Albin z triem 
Billa Evansa; 21.25 Konc. chopi­
nowski; 22.20 Pozn. 15-tka radio­
wa; 22.30 Fala 75; 22.40 Karin Krog 
śpiewa Gershwina; 23.05 Korespon 
dencja z zagranicy; 23.10 Wzajem 
nie bez zobowiązań.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1, 2, 3, 4, 
5, 6, 7, 8, 9, 10, 12.05, 15, 16, 19, 20, 
21, 22, 23.

PROGRAM II: 7.45 Gra Mała 
Ork. Dęta pod dyr. H. Beimcika;
7.55 Pogadanka pt. .Zapobieganie
nowotworom płuc i oskrzeli”; 8.35 
My 75; 8.45 Muzyka spod strzechy 
— Wielkopolska; 9 „Ballada o pa­
sieczniku” — fragm. prozy H. Bro 
cha; 9.20 Pieśni S. Moniuszki śpię 
wa A. Orda — baryton; 9.40 „Pro 
logiem był październik” — Odbi­
cie przemian obyczajowo-społecz- 
nych zachodzących w ZSRR po 
Rewolucji Październikowej w fil 
mie i teatrze; 10 Katowickie roz­
maitości literacko-muzyczne; 11 
„Ubik” — fragm. książki P. Dic­
ka; 11.20 A. Vivaldi — Koncert na 
4 skrzypiec i ork. e-moll op. 3 
nr 4; 11.40 „To warto przeczytać” 
— nowości wydawnicze z zakresu 
wychowania; 12.05 Słuchacze pi­
szą — my odpowiadamy; 12.15 B. 
Hardy i jego zespół; 12.30 Czas do 
brych gospodarzy; 12.50 Pogadan 
ka „Agrochemu”; 13 Dla kl. I i
II (cykl matematyczny): 
dwa, trzy... i co dalej?”

,Raz, 
13.20

Utwory A. Jarzębskiego ze zbio­
ru „Canzoni e Concertj”: 13.35
„Siadami Kolberga”; 14 Więcej, 
lepiej, taniej; 14.15 Rep. literacki 
pt. „Proletariacka saga”; 14.35 Mu 
zyka francuska XIX wieku; 15 
Program dla dziewcząt i chłop­
ców; 15.40 Wielogłosowo o muzy­
ce ludów; 16 „W trosce o słowo 
i treść” — ;O poprawność i pięk­
no słowa drukowanego: 17.25 „Za 
Odrą i Nysą”; 17.55 Wielkopolskie 
zespoły chóralne — Chór Żeński 
Zw. Naucz. Polskiego; 18.40 „Świat 
i my” — magazyn handlu zagra 
nieśnego; T9 F. Liszt: Poemat sym 
foniczny; 19.15 Język hiszpański; 
19.30 Teatr PR — Autorzy naszych 
słuchowisk — W. Terlecki: „Biuro 
pisania podań na maszynie”; 20.10 
P. Tćlemann: Koncert D-dur; 20.30 
Opera w przekroju — P. Czajkow

niów 
przez 
zaniu 
no je

wrażenie,
przechod- 

że zostały
kogoś porzucone, po uka 
się artykułu przewiezie 
tam, gdzie w przyszło-

ści zostaną umieszczone 
stałe, to znaczy w rejon 
dionu.

O spychaczu natomiast

na 
sta-

(był
on również tematem wymie­
nionego powyżej artykułu), 
którego niedostateczne wyko­
rzystanie przy robotach koło 
bloku nr 13 na Osiedlu Kos­
monautów obserwował jeden z 
naszych czytelników, nadal 
nic nam nie wiadomo. Żad­
ne z pracujących tam wów­
czas przedsiębiorstw do nie­
go się nie przyznało. Trudno 
się temu dziwić. Postępowanie 
takie nie jest rzeczą chwaleb 
ną. (zk)

Za 6 tygodni - Nowy Rok
33 bale 

sylwestrowe
Przedsiębiorstwo Przemysłu 

Gastronomicznego organizuje 
w bieżącym roku w Poznaniu 
33 bale sylwestrowe, w tym 23 
dla instytucji i zakładów pra­
cy. Nowy Rok powita na nich 
łącznie około 5000 osób.

W „Adrii’ i „W-Z” do tańca 
grać będą po 2 zespoły, co za­
pewni muzykę non-stop. Tam­
że, oraz w „Moulin Rouge” i 
„Pirackiej” przewiduje się 
specjalne programy artystycz 
ne, przygotowani przez, po­
znańską „Estradę”, (pik)

ski: „Eugeniusz Oniegin”; 21.55 
Rozmowy i refleksje pedagogicz­
ne; 22.05 Stołeczne aktualności 
muzyczne; 22.30 URIT — Stymu­
lacja funkcjonalna w rehabilitacji; 
22.40 Z gwiazdozbiorów poezji: 
poeci XIX wieku; 23 Twarze jaz­
zu; 23.35 Co słychać w świecie; 
23.40 Chansons kompozytorów fran 
cuskiego renesansu.

WIADOMOŚCI: 4.30, 
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 
23.30.

Uwaga! Program

5.30, 6.30,
18.30, 21.30,

własny
UKF 69,74 MHz: 16.15 Program 
reofoniczny — Konc. instrum.

na 
ste

PROGRAM III: 7.05 Muzyczna 
zegarynka; 8.05 Kiermasz płyt; 
8.30 Co kto lubi; 9 „Twierdza” — 
pow.; 9.10 Z kompozytorskiej te­
ki Boba Dylana; 9.30 Nasz rok 75;
9.45 Symf. c-moll; 10.15 Jęz. 
miecki; 10.35 Czas ragtimu;
„Cała jaskrawość” — 
,,Oczarować i uwieść”

pow.;

nie- 
10.50

11
śpiewa

J. Mitchell; 11.20 Życie rodzinne 
— magazyn; 11.50 Czas swingu; 
12.25 Źa kierownicą; 13 Powtórka 
z rozrywki; 13.45 Czytamy pamięt­
niki: „Mój najdłuższy monolog”; 
14 W hołdzie Gabrielowi Faure; 
14.S5 Operowe ąui pro quo — ga­
węda; 14.45 „Słoneczne popołud­
nie” — gra i śpiewa zespół Cor- 
vina; 15.10 Ewa Bem solo i w 
zespole; 15.30 Herbatka przy samo 
warze; 15.50 Z jazzowego archi­
wum — Anderson z ork. Elling- 
tona; 16.10 Piosenki z listów; 16.45 
Nasz rok 75; 17.05 „Twierdza” — 
pow.; 17.15 Kiermasz płyt; 17.40 
Pisarz miesiąca — K. Filipowicz;
18 Muzykobranie; 18.30 Polityka 
dla wszystkich; 18.45 Mikro reci­
tal Jorge Bena; 19 „Cichy Don” 
— pow.; 19.35 Muz. poczta UKF; 
20 Przeciw zbrodni — gawęda; 
20.10 Wielki pianista: 20.55
„Śmierć” Gody’ego Mardena” — 
shieh.; 21.30 „Dlaczego nie może­
my zostać przyjaciółmi” — no­
wa płyta grupy War; 21.50 „Wol­
ny strzelec” — opera tygodnia; 
22.08 Śpiewa Rod Stewart; 22.15 
Trzy kwadranse jazzu — proble­
my — magazyn; 23 Ballady z wie 
lu stron — wiersze poetów radź.;
23.05 Wieczór w Olympii; 
Gra Jan Jarezyk.

WIADOMOŚCI: 5. 6. 7, 8, 
12.05, 15, 17, 19.30, 22.

23.50

10.30,

Ruch na ulicach Poznania 
wzmaga się z każdym 
miesiącem. Jeżeli na pe­

ryferiach kierowcy mogą so­
bie jeszcze pozwolić na rozwi­
janie najwyższych szybkości, 
dopuszczalnych na terenie za­
budowanym, to w rejonie wiel 
kiego śródmieścia praktycznie 
nie ma możliwości „wrzuce­
nia” wyższego biegu, a prze­
ciętna szybkość spada do kil­
kunastu kilometrów na go­
dzinę.

Jeszcze gorzej przedstawia 
się sprawa z parkowaniem. 
Coraz częściej można obserwo 
wać pojazdy, które objeżdża­
ją całe kwartały ulic, aby zna 
leźć miejsce postoju. Kilka 
parkingów zlokalizowanych w 
śródmieściu nie rozwiązuje 
sprawy. Jest ich stanowczo 
za mało, a te które są dostęp

mieszkańców przypada już 
100 samochodów osobowych. 
Poznań znajduje się właśnie 
na czele grupy miast (poza 
Warszawą), które zbliżają się 
do tej granicy. Dodatkowe u- 
trudnienie dla zmotoryzowa­
nych mieszkańców Poznania 
stanowi to, że samo śródmie­
ście — mimo pewnych doko­
nanych tu korekt — jest na­
dal ciasne i na takich ciągach 
komunikacyjnych jak np. uli­
ce: Czerwonej Armii, 27 Grud
ńia, Ratajczaka, 
Dąbrowskiego czy 
dych, duży ruch 
wczesnych godzin

Głogowska, 
Walki Mło- 
panuje od 
rannych do

ne o każdej porze i no-

późnego wieczora.
Cóż więc robić w tej niezbyt 

pomyślnej sytuacji? Najłat­
wiejszym wyjściem byłaby 
generalna przebudowa układu 
komunikacyjnego wielkiego 
śródmieścia Poznania. Nie jest

cy nie dysponują • zbyt dużą^to jednak sprawa prosta, plan 
powierzchnią. Dodajmy jesz-
cze, że wielu z 
śródmieścia nie 
garaży zajmuje 
na parkingach

mieszkańców 
posiadających 
też miejsca 
strzeżonych.

Tak więc dla „przybysza” z 
innych dzielnic Poznania po- 
zostaje niewiele miejsca.

Fachowcy od spraw komuni 
kacji stwierdzili swego czasu, 
że kłopoty zaczynają się od 
momentu, w którym na 1000

taki istnieje, ale jego realiza­
cja wymaga ogromnych nakła 
dów inwestycyjnych i czasu.

Może więc Poznań znaleźć 
się w sytuacji, w której wzrost 
liczby pojazdów znacznie wy­
przedzi rozwój sieci nowoczes 
nych szlaków komunikacyj­
nych. Nie jest to zresztą nic 
nowego. W krajach, które prze 
żywały burzliwy rozwój moto 
ryzacji, okoliczności takie pow

to w miarę sprawne U 
nie się pojazdów 
Poznania. Dotyczy ta 
także parkowania, 
go zapewne w nasz^ . 
czeństwie będzie domi? 
chęć dotarcia swoim sil 
dem w bezpośrednie 
two miejsca, w który® 
rza się coś załatwić ! 
itp.

W tych dniach nasi , 
terzy wyruszyli na 
ulic Poznania, główniej 
mieścia. Notowali 
nieprawidłowości w ruchj 
cznym, zwracali baczna J 
gę zwłaszcza na dwa 
wymienione elementy J 
nizację ruchu i Zdvsm 
wanie kierowców. RezJ 
ich pracy przedstawimy j 
bawem. Natomiast do Cn 
ników zwracamy się z p2 
piszcie o tych sprawach h 
waszym zdaniem wyn® 
doraźnej interwencji, kfe 
załatwienie może 1 
się do polepszenia sprawno 
działania poznańskiego 
komunikacyjnego. Najciekt 
sze propozycje będziemy > 
blikować na naszych

___________ i

• Dlaczego do tej pory ulice 
Kirchholmska i Berestecka nie ma 
ją twardej nawierzchni? Toniemy 
w błocie i kałużach, Jesteśmy 
opryskiwani przez samochody — 
piszą mieszkańcy.

© Na ulicy Niezłomnych od nu 
meru 1 do 35 w Puszczykówku pa 
nuje bałagan. Mieszkańcy wyrzu­
cają na ulicę śmieci i popiół, wy­
lewają nieczystości — sygnalizuje 
czytelnik.

© W budynku podwórzowym 
znajduje się piwnica ciągnącą się 
kilkanaście metrów. Od lat nie 
sprzątana, pełna śmieci. Pojawiły 
się w niej szczury. Mimo próśb, 
nikt nje chce >ąbrać sfę do norząd 
ków — piszą lokatorzy z ul. Gło- 
gówskiej 75.

© Na Rynku Łazarskim (po stro 
nie wschodniej i zachodniej) cią­
gle zapchane są guliki i kanały. 
Cuchnąca woda przelewa się na 
jezdnie i chodniki. Komitet Osie­
dlowy — Łazarz Wschód kilkakrot 
nie pros1! o nomoc Miejskie Przed 
siehiorstwo Wodociągów i Kanali­
zacji oraz Miejskie Przedsiębior­
stwo Oczyszczania — bez skutku.

tarzały się we wszystkich 
większych skupiskach miej­
skich. Inwestycje drogowo- 
komunikacyjne zawsze pozo­
stawały w tyle za rozwojem 
motoryzacji.

Zanim więc nastąpi dalsza 
przebudowa poznańskich dróg 
i ulic, trzeba zrobić wszystko, 
aby z jednej strony organiza 
cja ruchu, a z drugiej zdyscy­
plinowanie kierowców i pie­
szych były na możliwie naj­
wyższym poziomie. Umożliwi

\A/x najbliższy ponietó > 
’ ’ wcześniej zostaną o® i 

sklepy Przedsiębiorstwa Ha i 
Artykułami Papierniczymi iS| 
towymi .w Poznaniu. Ich pew 
zadeklarował w czynie spok 
nym obsługę klientów od gos 
10.

Obrady Związku

INFORMUJEMY
Dzisiaj: © godz. 17 spotkanie z 

cyklu „Siadami polskich podróżni­
ków” w Pałacu Kultury, sala 104; 
© godz. 19 prelekcja pt. „Greda 
w obiektywie turysty” w siedzibie 
PTTK, Stary Rynek 90.

K TElEiWIZia
PROGRAM I: 6 — TTR — Mate­

matyka — 1. 63. Obrót; 6.30 — 
TTR — Mechanizacja rolnictwa — 
1. 39 — Mechanizacja sortowania 
i magazynowania ziemniaków 
(powt.); 9 — Dla szkół: Fizyka kl. 
VI — O równowadze; 9.30 — „Wiel 
ka przemiana” ode. III film ser. 
prod. radź, (kol.); 12 — Dla szkół: 
Chemia — kl. VIII — Ważne fer­
mentacje; 12.45 — TTR — Uprawa 
roślin — 1. 7 — Fizyczne i chemicz 
ne właściwości gleby; 13.25 — TTR 
— Hodowla zwierząt — 1. 6 — 
Wpływ żywienia na wzrost i roz­
wój oraz produkcyjność zwierząt; 
15.55 — NURT — Matematyka — 
Różnica zbiorów — Wykład: prof. 
dr Zbigniew Semadeni; 16.30 — 
Dziennik (kol.); 16.40 — Obiektyw 
— program stołecznego woj. war­
szawskiego; 17 — Dla dzieci: Kino 
„Skrzat” (kol.); 17.30 — Losowanie 
Małego Lotka; 17.40 — Informacje, 
Towary, Propozycje; 17.55 — Trans 
misja spotkania przyjaźni z dele­
gacją partyjno-rządową Demokra­
tycznej Republiki Wietnamu z 
I sekretarzem KC PPW Le Dua-

Inwalidów Wojartnych
W Poznaniu odbyło się ple­

narne posiedzenie Zarządu Wo 
jewódzkiego Związku Inwali­
dów Wojennych PRL z udzia­
łem prezesów kół terenowych. 
Referat na temat „Najważ­
niejsze zadania wojewódzkiej 
organizacji ZIW w świetle Wy 
tycznych na VII Zjazd PZPR” 
wygłosił prezes Stanisław Do- 
bak.

W dyskusji mówiono o wiel 
kim zaangażowaniu inwalidów 
wojennych w realizacji zadań 
nakreślonych przez VI Zjazd, 
uwypuklano również korzyst­
ne zmiany, jakie nastąpiły w 
ostatnich latach w zaopatrze­
niu inwalidów wojennych w 
naszym kraju. Podjęto również 
uchwałę, w której uwzględnić 
no zadania wojewódzkiej or­
ganizacji ZIW w kampanii 
przed zjazdowej, (s)

"pomierzeniem i ambicją 
znańskiego „Domu lii 

ki" jest uruchomienie w ncji 1 
szym czasie księgarni z litero' 
rosyjską i radziecką, lok wo 
mo tego typu placówka ot* 
zostanie w i kwartale przjd I 
roku w Poznaniu, a kolejne) p 
mać mają: Kalisz, Konin, lei 
i Piła. Również w tych miosb 
„Dom Książki" planuje otwK> 
księgarnie specjalistyczne m. 
naukowo-techniczne i społea l 
polityczne, (pik)

Państwo: Emilia i Iw J 
rembscy, zamiesikoli* I 

znaniu przy ul. Przemysłowej ( 
Anna i Michał Wyszogrodzg, > 
mieszkali przy ul. Glogows^ 
oraz Helena i Antoni Budw > 
ul. Lodowej 18 — obchocWI I 
c,e pożycia małżeńskiego' IF 
szym Czytelnikom-JubilaW1 [
kazji złotych godów życzymy* [
stkiego najlepszego, (s)

Po raz drugi gości/* 
znańskim Domu We# f 

aktorzy scen warszawskich F 
Kosakówna i Kaźmier 
wicz, których występ W/W | 
gromne zainteresowane, # f 
dzowie nagrodzili wykonc*0* r 
rącymi brawami, (wj)

Nad listami czytelników

W czym do przedszkola?

nem; 18.50 Poligon (kol.):
19.20 — Dobranoc i Dziennik (kol.);
20.20 — KIF — „Gang” — film 
fabularny produkcji włoskiej;
21.30 — Czym żyje świat (koL);
22 — Dziennik (kol.); 22.15 —
Reklama; 22.20 — Wiadomi, sport, 
oraz „Tor wolny” — publ. spor to-

PROGRAM II: 16.15 — Język fran 
cuski — 1. 7, kurs I stopnia; 16.45 — 
„Tylko dla zastępowych”; 17.15 — 
„Decyzje 15-latków”; 17.45 — „Czer 
wone wino” — ode. 2 filmu ser. 
prod. CRRS (kol.); 19 — „Życie i 
paragrafy”; 19.20 — Dobranoc i 
Dziennik (kol.); 20.20 —.--Spotkanie 
z kompozytorem — Witold Rudziń­
ski; 21.10 — „W rodzinie?’; 21.40 — 
„24 godziny” (kol.); 2J.50 — „Tawer 
na pod Różą Wiatrów” — opowieść 
ósma; 22.25 — NURT — Psycholo­
gia. — Rozwój psychoruchowy ucz 
nia cz. II — „Nadpobudliwości psy 
choruchowe ucznia”. Wykład Mał­
gorzaty Kościelskiej: 22.55 — Język 
angielski — powt. lekcja 6, kurs 
podstawowy.

Jesień w pełni, a wraz z nią w redakcyjnej poczcie ■ 
liczba skarg na braki dziecięcej bielizny w sklepach. 
bistej (np. fig, bawełnianych reform, piżamek), ale co ( 
tej, wymaganej w szkołach i w przedszkolach: koszulek g^ ’ 
nych, spodenek, rajtuz, rajstop... |

Zdzisław Gola — dyrektor Przedsiębiorstwa Handlu L 
„Otex” w Poznaniu, któremu przedstawiliśmy te sygn®W 
brego nie mógł nam powiedzieć: na zamówionych n?‘ ^jl I 
rajtuz otrzymano dla przedszkolaków nawet nie I
by, bo 144 000 sztuk rajstop. W tej sytuacji przede j
zaopatrywany jest w nie Dom Dziecka w Poznaniu. ,
przedstawiają się zakupy koszulek gimnastycznych (n0 i 
6 do 11 lat), gdyż na drugie'półrocze przedsiębiorstwo { . 

tyłko 28 procent zapotrzebowania, piżam — V14,5 P'^^ | 
i reform bawełnianych zaledwie 10,8 procent. Nie H 
tomiast brakować spodenek gimnastycznych baweln^n^i 
nó pokrycie zamówienia) i satynowych (pokrycie w 98 Pr , ł

Ledwie napisałem te słowa, gdy na redakcyjnym . ^1 
się nowy list: Małgosia (5 lat) wróciła z przedszkola 
ła, żte „pani kazała wszystkim dzieciom przynosić grana 
ki trykotowe”. Szkoda tylko, że „pani” nie powjea*10.' 
można kupić, bp poszukiwania po sklepach nie aaJ , 
W niektórych ekspedientki dają do zrozumienia m: 
„też ci ludzie mają wymagania!”. Podobnie nie .^o. £ 
szukać najzwyklejszych pantofelków nr 8 dla tegoż .

Wspomniane niedostatki wynikają z ograniczonej ■ 
dukeyjnej zakładów, wyrabiających te artykuły ", s._un<^idukeyjnej zakładów, wyrabiających te artykuły ", 
rektor ,,Otexu‘’. Trzeba więc chyba aby tę — mw 5^ 
okresową — sytuację brali pod uwagę nauczycie ® 
i wychowawczynie w przedszkolach. Bo co maja 
mamy? A propos: czy menedżerowie tej branżv PrJ 
mają dzieci w wieku przedszkolnym i szkolnym? U1”


